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Zapasy ziemniaków na zime ' .J, 

Glosy społeczeństwa polskiego o li~cle Piusa XI/ 

-------------------------------------------ołrzymaiq pracownicy na czteromiesięczne spłaty 
Uchwala Komitetu Ekonomicznego Rady Mini.strów 

,,Skąd papież czerpał te informacje?" 
„ Tu w szpitalu na każdym kroku widzimy 

że to co papież mówił to nieprawda" 
WARSZAWA ~AP). Komitet Eko 

nomicz.ny Rady Min:strów zatwier­
dził zasady jesiennego skupu i roz­
prowadzan:a ziemniaków. Na tej pód 
stawie Biuro Cen Ministerstwa Han­
dlu We'\\metrznego ustal~ło dla po­
szczególnych wojewóclztw ceny zi!im 
niaków płacone producentom, po­
cząwszy od 10 września br. oraz ce­
ny sprzedażne. Komitet Ekonomlc-z­
DY powziął tri decyzję o prowadze· 
nlu ratalnej sprzedaży zlemnlak6w 
dla świata pracy. 

Skup ziemniaków ~ wolnego :yn: 
ku zlecony został Central: Roln!czeJ 
Sp6łdzie1Itl ,.Samopomoc Chł~pska", 
która za pośrednictwem Gminnych 
Spółdzielni dokona skupu na zaopa, .... 
trzen:e ludności miast. 
Doniosłą inowacją w tegorocznej 

akcji ziemniaczanej jest sprzNlai ra­

&'O Rady Młnłstr6w. Z prawa zakupu I sprzedaży detalicznej cena wynosi 87 
ratalnego, na który państwo urucho- zł za 10 kg, 44 zł za 5 kg i 9 zł przy 
milo specjalne, bezprocentowe kre- zakupach od 1 do 4 kg. 
dyty - korzystać mogą pracownicy * • * 
sektora uspołecznionego, których peł Wysllek dokonywany prz~ wład7'.e 
ne uposażenie nie przekracza 15 tys. państwowe, oraz orga.ni:z:acje spółdziel 
zł (w przemyśle w~glowym 17 tys. cze Idzie w kierunku Jak najspraw­
zł), a którzy p06iadają na swoim WY- niejszego i Jak najszerszego przepro­
łąeznym utrzymaniu eo najmniej wadzenia masowego zaopatnenla 
dwóch członków rodziny. Górna gra świata pracy w ziemniaki za zimę -
nica ratalnego zakupu na jedneg0 na możliwie najdogodniejszych wa­
pracownika określona została na 300 runkach. 
kg. Spłata naleinoścl dbywać sic: Od zakładów pracy oczekuje się, 
będzie w ł ratach mlesłccznych, po- że w zrozum:eniu znaczenia tej ak­
czynaJąc od 1 listopada rb. cji udzielą skutecznej pomocy apa­

ratowi dystrybucyjnemu w zorgatrl­
zowaniu akcj! sprzedaży ratalnej -
przede wszystkim przez dostarczanie 
środków transportowych 1 in. 

netal:czna sprzedaż ziemniaków 
skoncentrowana będzie przede 
wszystk1m w sklepach spóldz\e1ni 
i;pożywców, a także w sklepach 
PCH. . Za.kłady pracy powinny w swoim 

zakres!P jak najaktywniej przyczy­
nić się do tego, by wszyscy uprawniP, 

nie z bonami imiennymi, upoważn!a 
jącymi do odbioru ziemniaków. 

Sp6łdz:elnie spożywców odpowie­
dzialne są za odb'.ór wagonów z ziem 
niakami. Placówki zakładowe spół· 
dzlelczości wiejskiej zobowiązane zo­
stały do szczególnej staranności, aby 
kons11m„nt w mieście otrzymał ziem­
niaki zdrowe, suche i dojrzałe, zgod­
nie z ustalonym standardem. Prze­
strzeganie standardów przyczyni sle 
znacznie do polrpszenia. Jakości ziem 
nlaków dostarczonych konsumentom. 

~·.'ydając r.emniaki pracownikom, 
spółdzielnie spożywców powinny za­
pewnić zaopatrzen:e odbiorców ra­
talnych w pierwsze.i kolejno§ci. 

WARSZAWA (PAP). - W związku łam się gorzej, ksiądz przychodzll 1 
z zawartym w liście papieża do bi- komunikantami do mego pokoju". 
skupów polskich 0świadczeniem, że Podobnie wypowiada się żona pra 
w szpit3.lach polskich chorzy pozba- cownika fabryki w Pionkach ob. An· 
wieni są usług religijnych, zatrudnlo tonlna Majewska: „Nigdy nie zabra• 
na w mi~jskJm szpitalu SS Elżbieta- niano nam modlić się razem, czy chó 
nek w Wc;.rszawie zakonnica Łucja ralnie śpiewać nabożne pleśnL Na 
Jankowska stwierdza kategorycznie: każdym piętrze szpitala znajdują się 

„W szpitalu pracuję 20 lat 1 od cza ołtarzyki, przed którymi gromadzimy 
su objęcia władzy przez rząd ludo- się rano l wieczorem dla wspólnych 
wy, ani razu nie spotkałem się z wy- modlitw". 
padklem utrudnienia w udzielaniu Earbara Łęgowska dodaje: „Nle 
pociecłty 1eligiinej chorym. · mogę zrozumieć, skąd brał swoje in· 

Ob. Marla (Krabowska formacje papież. Tu, w szpitalu, ma· 
mówi: „W ciągu całego czterotygod· my p~zecież na każdym kroku dowo­
Diowego pobytu w szpitalu codzien· dy, ze słowa jego nie są 1godne z 
11ie przyjmuję Komunię Sw. Gdy czu prawdą". 

Marshallowska choroba Wielkiej Brytanii 
talna dla świata pracy. ~-prowad70· Ceny_ 7lemnia~ó.w płacone prod~­
na uchwalą Komitetu Ekonomiczne- I centowi zapewma.3ą mu opłacalnosć 

1mra wy f wynoszą: 530 7.ł za 100 kg, 

Chwała 
radzieckim 
czołgistom 

Naród radziecki obchodzi dziś 
dzień ~zołl(istów. Dzień. ten ustalo~Y 
został w 1946 roku dla uczczenia 
"'·ybitnych zasług czołgist?,.,. w roz· 
gromieniu hord hitlerowsk1cłt. .• 

ziemniaków jadalnych 7.akupywa­
nvcb od rolników w województwach: 
kielerkim. krakowskim, !Ela.sklm I 
wT11cla.wskim oraz 500 7.1 we wszyst­
ldrh p"llzostalych wojt'wćidztwach. 

Ziemniaki jadalne ze skupu prowa 
dzonego przez spółdzielczość v1t:ej5!ni 
sprzedawane bedą po nastęoujących 
cenach: przy zaku~ach 1000 kg i wy­
żej - 740 zł za 100 kg franco wa­
gon stacja docelowa.·Przy zakupa~h 
pO\vyiej 50 kg - 790 zł loco punkt 
sprzedaży na stac.ii kolejcnve.i. Prly 

ni pracownicy mogli skorzystać z do- • 
brodzieistwa ukupu ratalnrgo. l\Io:i· 
liwfe jak naj51>rawniej i Jak na.i­
szybrir.i zaklad:v pracy przyjmą zgło­
szenia praC'owników. kontrolując ich. 
prawo do korz:vstania z zakupu ra­
talnego. Na tei podstaw'.e sporzadza 
ne bedą w zak!adach pracy global­
ne zamówien:a. przyjmowane przez 
spółdzlelnie ~pożywców w okn~,!!ach 
miejskich oraz gminne snółdz'.elnie 

- postawiła pakt atlantycki pod znakiem zapytania 
Nowy zamach dolarowych korsarzy 

na stopę życiową ·mas pracuiqcych Anglii 
WASZYNGTON [PAP). - Narady merce" przestrzegają rząd przed ob· 

b1ytyjsko • amerykańsko • kanadyj- niżeniem taryf celnych I przed otwar 
skie toczą się przy drzwiat h zam- ciem rynku amerykańskiego dla to· 
kniętych. Z wiadomości, ktńre prze- warów brytyjskich. 
niknęły do pra!>y wynika, że delega-
c-i brytyjscy wysunc:li nastc:pujące WASZYNGTON (PAP). - Odbyła 

Zwraca się uwagę na znamienny 
głos „Washington Post", który wy· 
raża pogląd, że Stany Zjednoczone 
powinny pójść na pewne ustępstwa 
wobec Wielkiej Brytanii. A: gumenta 
cja „vVashington Post" jest następu­
jąc:a: ,;w interesie Stanów Zjednoczo 
nych leży popieranie W. Brytanii jako 
naszego narzędzia, przy pomocy któ­
rego Stany Zjednoczone mogą w pew 
nych wypadkach podejmować akcję, 
Jakiej sam Waszyngton bezpośrednio 
nie może prowadzić". 

w okręgach wiejsk:ch. Uzupełn'.e­
niem zam6w!enia musi być imienny 
wykaz pracowników z podaniem za­
mówionych przez nich ilośc:. wzg!ęd 
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radzieckiej. Czołgiści radzieccy okry- Pro-es zdra.i·o-w 
li się wiecznt chwałą, J!:romiąc w la- Qi. ~ 

tach ,...rjuy hitlerowskieito wroga. agento' w USA \\ e wi;zy<-1 kich· wielkich bitwach o 
atntniej wojny oddziały woji;k pa·~­
cernyrh odeifaly donio'!łą rolę. Mo· 
"'·iąc o zasługach czołgistów towa- w Budapeszeie 
rzyic:z Stalin stwierdził: „W la!aeh 

• 
l Tito 

propozycje: się tu konferencja prasowa, na któ-
a) Obniżenie bariery celnej rei wystąpili ministrowie Cripps I Be 

USA dla ułatwienia eksportu brytyj- ~in. 
skiego dla USA, Cripps nie ukrywał, że między sta- W kołach zbliżonych do Departa­

mentu Stanu uważa się, że-niezależ. 
nie od nieznacznych ustępstw USA­
jedynym „rozwiązaniem" kryzysu 
hrytyjsklego Jest dalsze obniżenie 
stopy życiowej ludności W. Brytanii. 

Na tej zasadzie opiera się taktyka 
delegacji amerykar'tskiej na konferen 
cji waszyngtońskiej. 

WtPlkiej wojny wyzwoleńczej w.~J!olh BUDAPESZT (PAP). W sobotę rektor radia węgierskiego. 
ra i·ozpoczął się proces Laslo Rajka i 7 Akt oskarżenia stwierdza, że Rajk pancerne i zmotoryzowa~e armn -

dzieckiej. odegrały wybitną rolę. w jego wspólników, oskarżonych o zdra udzielał informacji szpiegom jugoslo 

b) anulowanie artykułu 9 anglo- ncwiskiem W. Brytanii a poglądami 
amerykańskiego układu finansowego, Stanów Zjednoczonych Istnieją po­
p1zewidującego, że W. Brytania nie ważne rozbieżności. Cripps podkre­
może kupować poza Stanami Zjedno- ślił, że kryzys brytyjski postawił pod 
c.zonymi takich towarów, jakie moż-. znakiem zapytania pakt atlantycki. 
na nabyć >V Stanach Zjednoczonych. Minister Bevin zakomunikował, te 
Artykuł ten nakłada również na W. doiąd nie znaleziono rozwiązania kry 
Biytanię obowiązek zwic;kszenia za- zysu dołilrowego Wielkiej BrytaniL 
kupów w Stanach Zjednoczonych w Bevin dodał, „że rozwiąz"l.nie trzeba St •k 
wypadku, jeżeli W. Brytania zwięk- będzie prędzej czy później znależć" . ra1 
szy swe zakupy w strefie pozadola· W kok.eh politycznych podkreśla 

dziele rozgromienia faszystowsk1~n dę stanu, szpiegostwo, dążenie do o- wiański z których wielu bylo dyp1o· 
Niemiec i imperialistycznej Japont'i. balenia przemocą demokratycznego matami. 
Na polach "'-alk czołgiści radziec~~ ustroju i rządu Republiki Węgier- Amerykańscy imperialiści za. 
wykazali bezprzykładn• "':alecznosc skiej oraz o popełnienie innych czy mierzali przy pomocy titowców prze 
j godnie spelnm swój obomązek wo· nów przestępczych. ciągnąć na swoją stronę kraje demo 
bee ojczyzny·. Na ławie oskarżonych zasiadło 8 kracji ludowej. 

• t• osób: Laslo Rajk - były minister Oskarżony Brankov oświadczył: 
O bohaterskich czynach czołg1s O'" S praw Zagranicznych, Gyorgy Palffy „Rząd jugosłowiański prowadził na 

radT.icckich świadc?\ otrzymane - b)·ły wicEminister Obrony Xar!l· terenie Wę~ier rorgałęzioną działa!· 
przez nich odznaczenia. 250.000 czoJ- dowej, f_,aza Brankov - były char· ność szpiegowską. Ju~oslowiański mi 
gistó,., od7.nnczonych zo~tało bojowv· ge d'affaires poselstwa jugosłowiań- nister spraw wewnętrznych Ranko· 
mi orderami i medalami. ll:?O otrr.Y· skiego w Budapeszcie, dr ':'ibor S:ro- vicz wydał- na podstawie planu 'li 
mało nnibarM.iej zaszczytny tytuł Ho nyi - Andras Szalał - b. zastępca to - konkretne zarz11dzenia dla jugo 
hat n a Żwiązku Radzieckiego. Szonyi, Milan Osntienowicz - urzęd- słowiańskiej organizacji szpiegow-

W wypełnieniu ich za~ań _bojowych nik, Bela Korondy - b. pułkownik 

1 

skiej w sprawie obalenia rządu wę· 
pomógł czołgistom radz1eck1m ws~a- i Pal Justus - były deputowany gierskiego i zmiany ustroju na Wę­
niały spr'zęt, który wykuwał dla m_ch Zgromadzenia Narodowego i wicedy- grzech. 

rowej. , się, że Stany Zjednoczone wywiera-
Prasa amerykańska przyjmuje kry ją duży nacisk na Wielką Brytanię, 

tycznie propozycje brytyjskie. „Wall I chcąc zmusić ją do zupełnej kapitu­
Stret !ournal" oraz „Journal of Com- lc;cji. 

K~ngres Słowiański USA 

żąda zwolnienia Pirińskiego 
NOWY JORK (PAP). - Komitet 

Narodowy Kongresu Słowiańskiego 
USA wystosował do ministra spra­
wiedliwości list, w którym domaga 
się niezwłocznego zwolnienia sekre· 

lan:a Kongresu Plrlńsklego, uwięzło· 
ncgo na wyspie Ellis Island. 

* '* 
NOWY JORK (PAP). Kongr~s przemysł radzieck}· l!przemysłowte· 

nie Związku Rad7.1eck1ego, dokonane 
w ciągu tnech pięciolatek, stworzY:: 
lo podstawę dla masowej. pr?d!'1kcJI 
,\ <lZÓ'v pancernych nnl,v;i:zsz~J Jako· 
ści. Wiadomo po,„szechn1e, 7.e zw.r· 
cięzcą 'v ·os atniej wojnie był sly~~Y' 
czołg radziecki „T-34", który ~ue 
miał i;ohie równego we wszy!'l~k1c~ 
armiach świata. Przemysł rndz1eck~ 
był · sfanie ca\k~';icie zasp~ko!c 
potrz:eby frontu. Dosc wspommec, ze 
,v cią,A"u ostatnich trzech lat woj~y, 

Pomięci Mariana Buczka -
i bohatera polskiej 

Podniosła uroezystość na 

nie.złomnego rewolucjonisty 
klasy robotniczej 
eD1eotarzuwOżarowie 

Słowiański zaapelował ponownie do 
ministra sprawiedliwości o zwolnie· 
nie sekretarza generalnego Kongresu, 
Pirińskiego, z więzienia na Ellls 
Island. Plrińskl znajduje się w więzie 
niu od dwóch miesięcy, to jest od 

dnia, w którym władze amerykań­
skie wszc<ęly przeciwko niemu „po­
slE:powanie deportacyjne". 

, radziecki przemysł budowy czołgow 
produkował pr~eciętnie 30.000. ez?ł· 
gów, samochoduw p31ncernych 1 dział 
samobieżnych roczme. 

Naród radziecki otacza miłością 
swoich walczących czołgistów, jak 
również wybitnych konstruktorów 
broni pancernej, L.-tóra rzucała po· 
strach na wroga. 

Czoł,,.istów radzieckich otacza rów­
nież ;,iłość narodu polskiego i in· 
n•ch narodów, zawdzięczających i;;wo 
j~ wyzwolenie Armii Związku Ra· 
dzierkiegó. armii wyzwoleńC\l:eJ. Sła· 
wa czołgistów radzieckich dalekfl 
przckr1>czyla granice ich ojczyzny. 
Zna ich ra•:v świat i wspomina ich 
niezapomniane czyny bojowe pod Sta 
Jingradem, pod Orłem i K ursklem, 
ich ostateczne zwycięstwo nad wro· 
giem w Berlinie. 

Chrzęst gąsienic i warkot moto· 
rów·' c:zołgó'v radzieckich, pędzących 
hordy hitlerowskie na zachód, na li­
nie Dniepru, Wisły, Odry, na Berlin, 
dochodził d;> uszu ludów Europy, ja'<: 
pieśń nadziei, zwycięstwa i wyzwo· 
lenia. 

Dziś, w dzień ich święta, naród 
pofoki ws11omina z uczuciem najgłęb· 
szej wdzięczności ":alczących żołnie­
rzy radzieckich broni p:mcemej. Na 
swych czołgach przynieśli nam wol· 
n ość„ 
Chwała radzieckim czołsristomt 

) 

Warszawa (PAP). „Pa.mięci Ma­
riana Buczka, wielkiego patrioty i 
hojownlka o prawa ludu, długoletnie 
ro więźnia sanacji, poległego w wal 
ce z najeźdźcą" - tak brzmi napis 
na granitowym bloku położonym na 
prostej żołnierskiej mog:le, znajdu­
jącej się na cmentarzu pod Ożaro­
wem. 
Wokół tej mogiły zgromadziły się 

dnia 10 września w 10-tą rocm:cę 
śmierci niezłomnego antyfaszysty de 
legacje klasy robotn~czej i delegacje 
społeczeństwa stolicy i woj. war­
szawskiego oraz m!ejscowa ludność. 
Około 3 tys. osób wypełniło cmen­
tarz. 
Przybyła żona Mar!ana Buczka -

Hanna wraz z córka Reną. Przyby­
la delegacja KC PZPR z zastępcą 
członka Biura Politycznego KC -
Hilarym CtJełchowskim na czele, de 
legacja odfodzonego Wojska Polsltie 
~o z gen. Góreckim. delegacje Zw:ąz 
ku Bojowników o Wolność i Dem-)­
krację oraz delegacje Komitetu W'J 
iewódzk!ego i J,.Varszawsk:e1to PZPR. 
Lie:i Kobiet. młodziE'ŻY, TPŻ, delega 
cja fabryk i zakładów pracy. 

Przy ii;rob:e trzyma straż mło­
dzież SP, robotnicy i ORMO-wcy, 
obok sztandary partyjne PZPR, fla­
e:i czerwone : biało-czerwone - przy 
brane czarna kreoa. 

„TOWARZYSZE!. - rozpoczyna 
\\"7.ruszonym głosem przemówienie 
Hilarv Chełchow!'ki. 

W dziesiątą. rorznicę ~mterct l\la­
rlana Buczka zebraliśmy się nail Je-

go mogił~. aby złcnyć hołd Jego śwle 
tlaneJ pamięci. Tow. Buczelc, tu syn 
klasy robotniczej, aktywny Jej dzia­
łacz, nieustraszony, rewolucyjny bo­
jownik w walce z ustrojem ka1iita· 
listycznym z ustrojem wyzysku i u­
cisku. 

Tow. Buczek od młodych lat całe 
swe życie poświęcił sprawie ludu 
pracującego, jego wolności i praw· 
dziwej niepodległości narodowej. Za 
to zn:enaw:dziła go burżuazja i jej 
rzady w Polsce przedwrześniowej. 

Mimo prześladowań przez reżim 
sanacyjny, mimo więzień, w których 
przesiedział 16 lat, tow. Buczek n'.e 
ug:ął się pod terrorem reakcji pol­
skiej. nic nie zdołało zachwiać jl'go 
wiary w słuszność teorii marksizmu 
-leninizmu. Praca ł walka tow. Burz 
ka. jest niezbitym dokumentem, :ie 
r.:omunlstyczna Partia Polski wYCbo 
wala klase robotniczą I mas:v chłop 
skie w mlłośrł do swej ojczyzny. 
wska7.yWala laktvcznych zdra lcó'v i 
wrogów ludu l konselcwentnte mo­
biJlzowala je do welld o ustr6j spra 
wiedliwoścl społecznej i o wolno~~ 
narodową. 

Tow. Buczek, uczeń Marksa. Le­
nina i Stat;na. wierny ideałom KPP 
zginał śmiercią żołnierza, zginał ja­
ko obrońca Warsza\vy na jej przed­
mieśc:ach. zginął w walce z nawał'I 
hitlerowską. Uczcijmy jego pam:ęć 
chwilą ciszy. 

Tow. Buczek - mów. dalej Hilary 
Chełchowsk! - walczył I zginą.I w 
tvm czule .rdy cl, którzy ro „,....,Jl 

16 lat więzili uciekali haniebnie 
przed wrogiem i wydali na lup hitle 
rowców naród polskL 
Prawdzl~•ym synem Polski okazał 

się komunista, więzień sanacji Ma­
rian Buczek i tysiąee podobnych mu 
bohaterów, którzy walczyli w obro­
nie niepodległości, a później w cle· 
mną noc okupacji w krwawych zma 
ganiach jednoczyll naród polski pod 
hasłem walki z okupantem w opar­
ciu o Związek Radziecki. 

TOWARZYSZE! 
W dziesiątą rocznicę śmierci towa 

rzysza Buczka możemy z całą sta· 
nowczością stwierdzić. ie droga. po 
której kroczył Marian Buczek l>yła 
słuS'Zna. 

Dlatego przyrzekamy, że z tej wy 
próbowanej drogi nie zejdziemy, ie 
t:vch, którz:v poleitli o sprawę Polski 
Ludowl'i nil' zawiedziemy. Ze Zwią­
zkiem Ra<11leclclm na czele walczyć 
będziemy o pokój demokrat:vc7n;'ł'. 
by nie powtórzył się wrzesień 1939 
r. Walką I praca na czele z klasą ro­
botnic7.ą. pod klero.,.mictwem Pol­
sklf"j Z,iPclnorzone.f Partii Robr>tni­
czej ·~budujemy lep!'!zą pr7.p;złość na 
rodu polskiego, zbudujemy Polskę 
Socjalistyczną". 

Po przemówieniu or~estra gra bo 
jową pieśń walczącego proletaria­
tu - „Mii:dzynarodówkę". Po chwili 
przy dźwiękach marsza żałobnego 
liczne delegacje skJadaja wlei1ce, 
które nokrvwaja mo~e. 

Nie 138 mil. dolarów a 300 
zdefraudował 

Czang-Kai-Szek 
przed ucieczką na Formozę 
WASZYNGTON (PAP). Jak już do 

nosiliśmy, przewodniczący senackiej 
kom:Sji Spraw Zagranicznych Con­
nally oskarżył Czang Kai Szeka o 
zdefraudowanie 138 milionó\v dola­
rów w złocic, stanowiących własność 
skarbu państwa i wywiezienie ich 
na Formozę. ~ 

W związku z zaprzeczen:em praw­
dziwości tego tw:erdzenia, ogłoszo­

nym następnego dnia przez ambasa­
dę chińską w Waszyngtonie, senator 
Connally oświadczył, że faktycznie 
się pomylił, gdy pow:edział, że 
Czang Kai Szek zdefraudował 133 
m'.lionów dolarów. W rzeczy bowiem 
samej - jak podkreślił senator Con­
nally - Czang-Ka:-Szek zdefraullO 
wał i wywiózł na Formozę 300 milio­
nów dolarów w złocie, stanowiących 
własność skarbu państwa. Senator 
Connalły dodał, że na poparcie swe­
go twierdzenia może przytoczyć kon­
kretne dowodv. 

włoskich marynarzy 
RZYM (PAP). - Strajk marynarzy 

dwóch włoskich statków handlowych 
„Vulcania" l „Vespucci", roipoczęty 

8 bm. w porcie genueńskim, rozsze· 
rzył się na Triest I Neapol. Wszyst. 
kie statki, zakotwiczone w tych por· 
t«ch, zost<>ły unieruchomione. 

Marynarze statków handl·:iwycb do 
magają się, aby armatorzy dotrzy­
mali warunków ustalonych podczas 
wielkiego strajlm marynarzy w lipcu 
br. 

Naród bułgarski 
uczcił uroczyście 

V rocznicą swego wyzwolenia 
SOFIA (PAP}. - W dniu 9 wrze· 

śnia odbyły siq we wszystkich mia· 
stóch i wsiach Bułqarii masowe ma­
nifestacje dla ucŻczenia 5 rocznicy 
wyzwolenia Bułgarii. 

W Sofii uroczystości rozpoczęły 
się od defilady wojskowej. Następ­
nie odbyła się manifestacja ludności 
stolicy Bulgarii. Przed Mauzoleum 
D1mitrowrr na honorowej trybunie 
zajęli miejsce członkowie rządu buł­

garskiego z Kolarowem na czele, de· 
legacje zagraniczne i członkowie kor 
pusu dyplomatycznego. 

\V manifestacji uczestniczyło prze 
szło pół miliona ludzi, którzy z o· 
gr omnym entuzjazmem manifestowali 
na cześć Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej, Związku Radzieckiego, Genera· 
lissimusa Stalina i przywódców kra· 
jów demokracji \udowej. 

Skład delegacji polskiej 
na 4-tą sesje ONZ 

WARSZAWA (PAP}. - Rada Mi­
r.istrów na posieflzeniu w dniu S bm. 
zatwierdziła nast~pujący skład pol­
skiej delegacji na 4 scsjq ONZ. 

Delegaci: ambas"l.dor Stefan \Vier· 
blowski - sekretatz generalny MSZ, 
ambasador Marian Naszkowski, am­
basador Józef Winiewicz, min. dr Ju­
liusz Suchy i poseł min. Jan Droho· 
jowski. 
Zastępcy delegatów: dyr. Tadeusz 

Żebrowski, poseł min. L. Krajewski, 
dyr. Henryk Altman i dvr. orof. dr 
M t.achs. 



• 
• 

60 miliono"\Va arinia 1nlodzieży 
walczy o pokój i szczęście 

Manifest li-go Kongresu Swiatowej Federacji Młodziezy 
lu.dzkości 
Demokratycznej 

BUDAPESZT (PAP). - Po 
ukończeniu obrad II Kongresu 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej ogłoszono mani­
fest do młodzieży wszystkich kra 
jów, wzywający ją do walki o 
trwały pokój, demokrację, nieza­
wisłość na.rodową i lepszą przy­
szłość. 

Manifest stwierdza, że na Swia 
towym Festiwalu Młodzieży De-

kończy się następującym apelem: 
Łączmy się młodzi zwolennicy 

pokoju! 
Łączmy się młodzi robotnicy 

chłopi, młodzi żołnierze, młodzi. 
pracownicy' umysłowi i studenci! 
Łącz się młodzieży wszystkich 

krajów bez różnicy rasy i religii! 
Łączmy się, by zwycięsko bro­

nić pokoju! 
·Zapewnijmy sukces dnia 2 paź-

dziernika, w którym miłujące na­
rody, zespolone jedną wolą, prag 
ną oświadczyć podżegaczom wo­
jennym - „.NIE". 
Łączmy się. aby uzyskać zadość 

uczynienie słusznym żądaniom 
młodych robotn'.ków w !eh walce 
prz<'ciwko wyzyskiwaczom! 

W tej bitwie o pokój, która jest 
bitwą o życie, młodzież musi od­
ważnie stać na swym posterunku. 

Pod sztandarem SFMD wraz z 
naszymi braćmi i • siostrami 
ze wszystkich ki:aj6w wzywamy 
was do walki o sprawiedliwość i 
wolność, o naszą przyszłość, o po­
kój! 
Młodzieży wszystkich krajów­

łącz się! 
Naprzód o trwaty pokój, demo 

krację, n:ezaw!słość narodową i 
lepszą przyszłość! 

mokratycznej i Studentów, dzie- 'PRZEWLEKŁA HISTERIA'' siątki tysięcy delegatów w imie- ' ' 
niu 60 milionów młodzieży wszyst 

~~~~z~~~~ ~e;~~i~d~~~o~i~~ł~:~: Artykuł llii Erenburga w "Prawdzie'' 
cięstwa święty bój o pokój i szczę „Prawda" zamieszcza artykuł Iiil 
ście. Erenburga pt. „Przewlekła h:steria". 

1 b · h · k' h · t - Gazety amerykańskie zastana-
D a o rony swoic ms IC m e wiają się codz!ennie nad tym, z ja· 

resów i utrzvmania panowania k:ch miast wygodn:ej jest bombar­
nad ludami, wielcy kapital iści Z dować miasta radzieckie. Rozm,il<:: 
imperialistami amerykańskimi na kongresmeni i senatorzy wygłaszają 
czele gotowi są unicestwić milio- codzienn:e wojownicze· przemów;.~­
ny młodych ludzi oraz grożą po- nia. Generał Omar Bradley codziP.n­
kojowej ludności masowymi zni- n:e zwołuje narady wojskowe. Siwo­
szczeniami i · bombą atomową. włosi wojskowi bawią się w wojnę. 
Pl h 11 k t 1 Krzyczą bardzo głośno. Prawdopv-

an Mars a a. „pa at antyc- dobnie liczą na to, że krzykiem za-
ki", tworzenie baz strateg;cznych. wojują św:at. 
wzrost wydatków na zbrojenia i Mogliby co prawda przypomnieć 
na militaryzację młodzieży - oto sobie nie tak bardzo <.idległą ;:irz-e­
część składowa różnych agresyw- szłość. Duce regularnie wychodził na 
nych planów, skierowanych prze I balkon swego pałacu i krzyci.ał 11ż 
ciwko Zw. Radzieckiemu, krajom J do ochrypnięcia. Jak wiadomo, ni~ 
demokracji ludowej i wszystk'.m d~brego z tego _nie wyszł~ : Duce po 
narodom miłując\-m pokój. We w1e~zono, do .gory nogami. Fuehrer 

tk. 'h k · · h · k h takze ubostwiał krzyk. Ochrypłym 
wszys. ie . ~aJaC ucis anyc głosem wył do mikrofonu. Ale i ży-
przez imperializm, s'~'obody demo c:e Fuchrera skończyło się nie !aura 
kratyrzne są brutalnie deptane, a mi a trucizna na szczury. 
sytuacja mas pracujących staje :__ Moim zd-an:em - powiada Eren 
się coraz bardziej rozpaczliwa. burg - to nie ładnie. kiedy ludzie 

tchórzliwy panikarz zajmował nad­
zwyczaj waźne stanowisko. A iluż 
biega flO 48 stanach niemanych ma­
niaków. zastraszonych przez mini­
strów, senatorów i „specjalnych ko­
respondentów"? 
Mówiąc o sprężynach, porusza ją­

cych hister:ę \vojepną, Erenbu1g 
stwierdza, że jest kilka tysięcy A­
merykanów, którzy uważa.ią, że WOJ 

na może oralić ich sytuacji(, ich ak­
cje, ich business. Ale są ;~~zcze mi­
liony Amerykanów, nicuświadomill­
nych politycznie, zastraszonych przez 
ministrów, posłów, prasę, ludzi, któ­
rzy ze strachu stracili głowę. 

Zabawa w wojnę -:- stwierdza E--. 
renburg - to zabawa niebezpieczna. 
Na ostatniej konferencji w Mo!ikwie 
naród nasz raz jeszcze zadokumento­
wał swą wierność sprawie pokoju. 
My nie grozimy ani senatorowi Me 
Mahonowi, ani businessmenom Arne 
ryk!. ani australijskiemu Tartarin'o­
wi. Obecnie zebrali s;i-; w Meksy'.rn 

przedstawiciele wszystkich krajów 
Ameryki, pragnąc zabić żm:ję w jej 
własnym gnieździe. Oni także chcą 
ocal:ć ludzkość przed nową-wojną. 
Tak, w samej Ameryce również ist­
nieją ludzie, którzy widzą, że szam~­
ni urzędujący w senac!e. czy w ,re­
d:ikciach gazet zaszli zbyt daleko. 

Tak, w samej Ameryce są lud7.1e. 
którzy rozumieją, że na skutek wo­
jowniczych wrzasków życie n:e sta ie 
się spokojniejsze. Być moż„ ci trzf"Ż· 
wi i przyzwoici Amerykanie potrafią 
przywołać do porządku swolrh roz­
szalałych szamanów. 

Co s:ę zaś tyczy nas. my nie kiw· 
niemy nawet palcem, aby poskromić 
senatora McMahona, czy gem~ral-ł 
Vandenberga; nie przeszkadzają nam 
oni zbytnio. My możemy poczek:ii!, 
aż posadzi się ich do odpowie<lni<'h 
klinik bez naszej prośby, 

Nie my im grozimy: im grozi histe 
ria. Cierpią na uwiąd starczy. a na 
to. zcla.ie się, nie ma lekarstwa. 

Nr 2~9 

Przed dolarową kosteczką 

_J .,,1.:·„"'. ;, 
~- ~~'. /.'< 
·.:~;' . 
·:. 

,---'---­
' 

Jak donoszą dzienniki wśród .• p aństw marshallowsklch" docho· 
dzido coraz groinie.isznh TARC - w sprawie podziału „pomocy" USA 
dla pa11shv zachodnich. Rys. J. Jef:mow 

. . na pozór ucywilizowani, mają·~Y 
Przeciwko tym zbr~mczyn_i z~ ks:ążeczki czekowe i wieczne p'.óra 

kusom powstały zwarcie setki m1 zachowują się jak przeclhistoryczne 
lionów mężczyzn i kobiet prawa- dzikusy. Wypadało by z.mienić ten 

Fakty przecz~ 
· bikonflaterni. j wać artykułów... cenzura kościelna, / 

słowom 
dzących skuteczną walkę o trwa- program. W liśde swoim do biskupów pol­
ły pokój, przeciwko podżegaczom Chcie!i oni zastras~ć świat. ':za~ skich, pisze papież: „religia katolic­
do nowej wojny i ich agentom. straszy!i .tylko swoich wyborcow i ka jest .1?,rzedmiolem ataków i prze-
Siły pokoju i demokracji rosną i czytclmkow. . . :;Jadowan · 

· · każd m dniem Erenburg przypomina, ze prasa :.>- Fakty mówią: Swobody wyznawa-
wzi:iaga]ą się Z Y , : merykańska notuje wzrost chorób nia i praktykowania religii katolic-
Sw~adczą o tym W szcz;g?lności nerwowych w Stanach Zjednoczo- kiej bronią w Polsce nie tylko te same 
$wiatowy Kongres Obroncow Po- nych. Przyczyną tych chorób jest w i:;rawa, które istniały dawniej, w Pol­
koju i wspaniałe zwycięstwo ludu wielu wypadkach histeria wojenna. sce kapitalistycznej. Broni ponadto 
chińskiego. Miejsce młodego poko strach przed wiclmem, wymyślonym specjalny, wydany pn:ez władze lu-
lenia jest w potężnej, niezwyc'.ężo I przez samych imperialistól_". e:owe dek1et o swobodzie sumienia. 
nej armii zwolenników pokoju ze - Wszyscy wi~dzą - p~~ze Eren- Nie ma u nas (jak np. w Stanach 
zw. Radzieckim na czele, który burg - o ti:ag1cznym konc~ pana Zjednoczonych) stowarzyszenia, tole­
v iósł decyduJ'ńcy wkład w spra Forrestala, ktory str_aszył s"."01ch r<>- rowanego przez rząd, którego celem 

" n . ą daków Arm:ą Radziecką 1 dos7.edł jPst wałka. niszczenie i mordowanie 
wę zwycięstwa nad faszyzmem'. do tego, że wziął amerykańskich katoEków (jak Ku-Klux-Klan), które-

Manifest stwierdza następme, strażaków za czołgistów rosyjskich. gc działalnciść poza Murzynami zwró 
'że daremnie podżegacze w~j~nn~ Wypadek z panem Forrestal~m na I eona je.st również przeciwko. katoli· 
usiłują rozbić jedność młodz1ezy l brał rozgłosu tylko dlatego, ze ten kom. Nie ma w naszym prawie prze-

pisu (jak w amerykańskim), że kato­
lik nie może być preLyclentem. 

Kościół posiada własność ziemską, 
której w Polsce w t11kich ro1miarach 
roie posiada nikt. Kościół posiada 147 
tysięcy hektarów ziemi. Kościół zo­
stał wyłączony z reformy rolnej. 
Czyżby w tym fakcie papież upatry· 
wał „prze§ladowanie I ataki"? 

Papież pisze: „prawie 'wszystkie 
stowarzys1enia kil tolickie zostały w 
Pol~ce zamknięte". 

Fakty mówią. lstnleje „Caritas". 
eperująca bez konłroli rządu ogrom­
r,ymi funduszami, istnieje „Sodalicja 
Mariańska", działająca na terenie. ca· 
łej Polski. Istnieją Stowarzyszenia 
M!odr;łe7.y Katolit:.lej. lsfnielą setki 
5lowarz~<szeń;, htactw, konfraterni ; 

1 ~:~Jież pisze: „nauka rclig·i·i jest w <lając~ .s".'oje !'imprimatur". . 
p 1 ce zakazana w s1kołach • „\.V1ęzniom l osobom przebywa3ą· 
°F~kty mówią. 6.300 katechc.tów po- cyn_i w _s'lpitalu, .o~~a°Y,".ia si~ wszel­

biera ze skarbu pań5twa pieniądze z~ k'.e~ pociechy 1ehg1jnej - pisze pa· 
nauczanie w szkołach. C:iyżby papiez piez. . 
twierdził, że uc:zą oni tam... geome- A w sz~1tał~ch, w olbrzy~im pro-
t .„1 ~encie, opiekują się chorymi zakon· 
11~akty mówią. Nie tylko dzieci w nice. ~stnlej~ _ł~kże kapelani szpltal­
szkołach uc7ą ,ię religii. W obecne] nl. Dz1ałalnosc ich jest ~hyba kontro 
chwili w seminariach duchownych lowana przez wł";dze koscleJne, które 
kształci si<: 1.750 alumnów, ksz.tałcą- powinny .wledziec, czym zajmuj- 1tę 
cvch się na księży. Zakony kier~]~ hc:pela~l i zak~n?ice. . 
..; Polsce 300 oomami dziecka, i 1-> Powiada pap1ez: „Wymiana kore· 
tysiącami dzieci. 600 przedszkoli. za- sponden~ii pomi~dzy ~tolicą_ Apostoł 
konnych obejmuje 22 tys~ące_ dzi~ci. sk~ a ~~sk_upa1.~1 i w1ernyni1 została 
Zakony p1 owadzą 40 szkol stedmch tm1emozhwJona . _ 
ooólnokształcących z 9 tysiącami• ucz Paktem jest i pozostaje, że na pocz 
ulów. W l.u\llinie istn\eje Uniwersy- <le n\e \stn\e\ą żadne \ns\rokqe od­
tet Katolicki. Nie ma natomiast nau- no~nie innego traktowania listów w 
ki religii w szkołach, ani szkół reli- sprawie .kościofa. Po prostu dlatego, 

~ z••./ołen~e ZOWOdo••te ffrtJI ff@Wf•Ch torac" gijnych w Stanach Zjednoc~onyc~. że nie wiadomo, czy są w sprawie re .::. „ •· ~ ::li ,... Papież pisze· „Rozszerzenie dzialal Iigii, czy nie. bo istnieje tajemnica 

Tematyka Zw(„ązkowa 1· 1„deoloe·1a marks1·stowska ~~!~~t~:~~;?e~'.i:c z~al~~{:~~e. s;~~fa~~ ::~z;;!:~~:~k~iei!i.ieii~aie~~cz::ż :~~ 
Fakty mowią. W Polsce ~al?itali- wrócimy do obszernego omawiania 

. 
11t\~nii!T!~· ~~~4!6~~~~j~or~ ze::~~: ~1;~~a ~y!~~~~chapi::ki;;~re~ni~~~:~ 

b d • • • d h - J d • Ludowej jest ich 2.010. Zakonn_lc_ by- swoich przedstawicieli w rozmaitych 

ę ą szerzeJ DIZ otyc czas uwzo ę Olane 1° __ •~·265 w 1939 roku. w dzlesięc .1a1 stolicach dla uniknięcia wojny". 
) P-9 pozmej, w _Polsce Ludo~ej. jest 1.ch Przypomnimy tylko, że jedyna inter· 

ProaramacL'. sz· ko' I zawodowych 18:6?9· _w p1smac? katohck1ch po,ał- Wf'ncja przed wybuchem wojny „ ,,,.,,... W @J ł.I. w1~jJ\ się ogłoszenia .. zachęcając4: m 0 Polsce, miała na celu zmuszenie Pol· 

„I 1zrmńw·1e." ·1e 1"1 ,:cP.prze111i'dniczą"e0ao CRZ7_ tow. Al. e·urs·~ err.)o stwierdza.i:!C, że konferencja stanie dz~e:k::y 7~~~~::j~a :-vd~0~:~;n:;:~~- :~~vs~~ei°~~~~11:1 s~ze~i~~niom bille· W AR SZA W A (PAP). W dniu 10 
bm. rozpoczął się drugi d;:ic11 obrad 
ogólnokrajowej konferencji szkolenio 
wej, zorganizowanej przez ~'ydzial: 

_ _ u ~ n~ u się punktem zwrotnym w dotychcza· !Jiem domo w. Zakonmce np. Jedneg'-l . . . . . . 
. . , . . , . „ . . . . _ . , _ so1;ei pracy w d.ziedzinie sz!t?len!a tylko zakonu sióstr miłosierdzia, im. ~ap1ez pisze, . ze u~1e_hł specjal· 

Szkoleniowy CRZZ. 

brah u<lz1ał " plen.11n~ch po„ieclz"-11011 Po\\szedmych z fabrykami. Sb Z\\rnzkowe.-.·o. Mowca podkre~hł ze L 1 B , . d . 0 _ r.1ch pełnomocnictw biskupom pol· 
· ,, ,, · h k J . , k"h „.1 · '"1· · "' '• ""a1ca orcmtusza. pos1a aią w k' b .. „ . ... 

mach CR.ZZ, ORZZ 1 w naradac a c: iacze ws.z~ s.t ·1c ucz:.m. Z\\ ł·~Z ,o- w~zystkie slu~zne wnioski, zmierzają polszczyźnie 47 domów, gdzie miesz· s ·1m, a y umozltw1c 1m me_srnme po 
ty w.u ~w~ązkoweil"O: 'Y celu upowsze "'.ych pow1~ni ~apoznac :1~ l_lr~ldycz ce do uspra,vnienia pracy szkoleni o- 'i kają po trzy, cztery w jednym domu moc.y wiernym: Ale sam p~sze .. „pod 

Sprawozdania z obrad sekcji org~- chn1ema 1 us1Hawmema metod szkQ!e me z całok;,,zta1tem 1.a..,admen po- wej będa przez Wydz. Szkol. CRZZ . t I.. s' il ego głodu mieszka- ~.cmec straszhwego konfliktu . A 
• . od . b . . ·1 l I ł <l' Po~t . . . 11 o w o re ie s n dl . . ś . .„ D . t 

nizacyjnej, uniwersytetow powsze.cn: ma zaw owego "mny yc orirnmzo- szc~~go n~c l z~'? o:". prac!. -~ a· !lokladnie p~zi;analizowane i wprowa oiowego, odczuwanego w Polsce. c1cz~go. nie wcze meJt _?p1ero we 
nych i szkół związkowych złozyh wane konferencje rejonowe dla wy- no111ono, ze ,..zJ,oll z\\ 1ą.zk_o11 e ohcJmą rlzone w życie. „Cenzurd stawia przeszkody dla ja dy w1dac, .~ledy zbyt głosn~ było o 
p~·zewodniczący poszczególnych sek- kładowców szkół związkowych. W patronat ku!l uralno- oswrntowy nad . . k" hkolwiek wypowiedzi katolickich" tr.artyrołogn polskich ksłęzy, poi· 

„ czasie tych konferencJ'i przeprowadza różnymi zakladami pracy. I Wiceprzewodniczący CRZZ wski- " . · · slrich katolików w świecie. Martyro· 
CJl. ł k · „ . k .• „ 1 . • - pisze pap1ez 1 

'i d . 
S k j opracowały wnioski które ne będą lekcje pokazowe . . . · k za na omecznosc Ja naJsc1s eJSZeJ F kt · · · w h d p 1 091 zaw 11ęczanej serdecznie zawsze 

e c e ' · Trosl~hwszą mz dotychc~as opie Ił współpracy referentów si1-koleniowych a Y ~iowią: yc 0 zą w 0 sce witanym i pozdrawlanvm rzez a· 
Przedstawione zostały do akceptacji t t d 63 czasopi!>ma katolickie tj wydawa ~ P P 

k W czasie obrtld sekcji postanowio 0 ocun~ zos :mą. P!'ZO owmcy w. nau- zarządów głównych związków z od- , . • • pleża - Niemcom. 
Wydz. Szkol. CRZZ. z wnios ·ów no, te Uniwers"tetY. Powszechn_ e w ce. 1\1. m. hędą om otrzymywah pre- działami radami zakładowymi i po oe przez władze duchowne. Łączny Taki jest wynik k f t ·1 ló 
tych wymienić należy: J • t · b'b]' t I ks' · J- ' kb nakład wynosi 700 OOO egzempla- on ron acJ s w 

Wl·ększym niż dot:v. chczas stopmu u- mJC w poo; aci i 10 ecze c, iąze' szczególnymi zakładami pracy . . . · . . . papieża z prawda Dane które poda 
· ORZZ • t • rzy. Jeśli - Jak tw1erdz1 pap1ez ~ . " • -

Wniosek o stworzeniu przy ,, względnią w swych programach na.u- l • p. Mówca zwrócił uwagę na donio- ,cenzura stawia przeszkody dla ja- jemy, . są . łatwe do sprawdzen~a, _są 
PRZZ i Uniwersytetach Powszech- czania tematv. kę związkową i ideolo Podkrdlono również konieczność ·i k•"eJ"kol\•ri"ek wypowi"edzi"', to chyba P. o w.ielekro_ć razy ogłaszane 1 nik_t 

k h słość roli związkowego pracowni ca . , 
nYch-ośrodków pomocy nau owyc • gię marksistowską. wzmoi:enia czujności klaso·.,·cj w dzie hl · te Jlisma drukuJ·ą... porady ogrodni- im ~1gdy me zaprzeczył. Nawet b1-
k.to'1·e zaopatrywać będa poszczeg·ólne . . . oświatowego w szerzeniu l tury 1 5ku1n polscv gdy p . ł 

. 'I k ne zo- clzinie szl;o)nictwa związko1Yego oraz oświaty w§ród mas pracujących P<>l rze. A to nieprawda bowiem w pi- . , ' - rasa nasza p1sa a 
f'Zkoly i kursy związkowe, wniosek o Szczego me. s~cro ·o . omo1~10 szkoły '' laf.ci,1 ei::n doboru wykładowców i -k· L <l . smach tych znajduj~my pouczenia i o nich przed szeregiem tygodni. 
fachowym dokształcaniu wykładow-1 sta!o zagadmeme pow1ąza~1a słu<·h„czy w szkołach i uniwersyte- " I u oweJ. h 1 . szereg artykułów na tematy religijne Czy teraz im zaprzeczą? Czy td 
ców i kierowników kursów przez or· związkowej z zakłada~m . pra~y. ta~h ·JJO\\'SZń·'ltnych. Obrady zakończono uc wa emem 1 1 , 1 1 l 

1 
d 'I wprzecza słowom papieża Bo dane 

nr tk' h 1 wnioski zm1e ' ~- . IT•&ra nosc spo eczne , p sane w u- · · 
~anizowanie seminarió'v oraz wnio- n szys ie uc w~ _or;~ . . .1 - Obi·adv. podsumował wiceprzewo- rezolucji i odśpiewan.iem M1ędzyna-1 chu religii katolickiej. Bo chyba w P zeczą slcwom papieża. 
11ek abT Jyrektorzy szkół związko- \ rzają do jak naJsc1sleJSZCJ ~spo pra I 
wy~h i 'uniwersytetów Powszechnych cy szkół związkowych i Umwersyte· dni~Z~!CY CRZZ, Aleksander Burski, rodówki. Innym duchu nie pozwoliłaby druko- Jan Dąbrowski 

Wiosłowaliśmy w ci<:;mnoś~iac~ na za~~ód ku.Paoloo, lecz w no­
cy doszło nas zawodzeme kobiet 1 wp~dllsmy ~mę~z;r flotyl~ę ło­
dn. Byli to ud1odźcy z Paoloo, lezącego rowniez. w_ pop10łac?, 
gdyż trzeci szkuner w~iegł przez ~anal Paol.oo. W:~ztsz tedy, ze 
nic~ :.itonął ten porucznik ze swym! czarnymi słu_gamL Dotarł on 
cJo wysp S a lomona i tam opowiedział swym brac:om, cośmy uczy­
r.i1i. na Ool0ngu. Wszyscy jego bracia, ~radziws~y, aby nas uka­
rać: przyszli na trzech szkunei;-ach _i starli trzy ws e nasze. 

I nic nie mogliśmy ;przecnv .mm. R'1-no dwa szkunery z na­
wietrznej pożeglowały ku środkowi laguny. Wiał silny wicher; 
statki wpadły na nas zatapiając s e tki czółen. A przez cały ten 
cv>s ani na chwilę nie milkły karabiny. Rozproszyl'śmy się jak 
ryty latające przed bonito i tysiącami całymi, gdzie i jak kto 
mógł. uciekaliśmy na wysepki leżące na krańcu atolu. 

Wówczas szkunerv .zaczełv nolować na na~ wzdłuż atolu. Po 

nocy udawało się nam przemykać obo~ nich w ciemnościac~. Cóż 
ki,..dy następnego albo następnych dm szkunery wracały l gnały 
nas ku drucriemu krańcowi laguny. I znów od początku. Polo­
wanie trwalo w dalszym ciągu. Nie l i czyliśmy naszych strat, nie 
pamiętaliśmy o poległych. Racja, było nas mnóstwo, ich ~aś 
gc>rść w porównaniu z nami. Cóż jednak mogliśmy poradzić? 
Ndeżałem do zalocti jednej z dwudziestu wojowniczych łodzt. Go­
towi byliśmy na ~szystko. Zaatakowaliśmy najmniejszy ze szku­
nerów. Zabijali nas kupami całymi. Rzucali dynamit w nasze 
łoc1zie, a jeżeli dynamit nie dopisał, lali nam ukrop na głowy. 
I ani na chwilę nie ustawali w str ze laniu. Towarzysze z wysadzo­
nyc.h dynamitem łodzi usiłowali wpław się ratować i, płynąc, 
topnieli w karabinowym ogniu. A' porucznik tańczył po wyżce 
i wołał grzm : ącym głosem : „Yah! Yah! Yah!" ... 

- Wszys tkie domy zostały spa lone, nawet IJ-il najmniejszej z 
w71sepek. Pobito rów11i eż drób i świnie, studnie zakażono c iałami 
zal,;tych lub zawalcno odłamami koralowca. 

Przed zawinięc.em szkun,erów było nas na Oolongu dwadzieścia 
pi ęć tysięcy; teraz jest nas sześć. Po odpłynięciu szkunerów zo­
stało trzy tysiące, a jak się to stało, zaraz opowiem: 

Wreszcie załoga s zkunerów m: ała dość ścigania nas po całym 
2t0lu. Szkunery skoncentrowały się tedy na północo-wschodzie w 
Nihi i stamtąd poczęły odganiać nas stale ku zachodowi. Spuściły 
na lagunę swoje dziew ! ęć łodzi. Te przeszukiwały i przetrząsały 
ka~dą wysepkę; potem ruszały dalej. Dzień .po dniu gnały nas 
b ez ustanku, odgania:y coraz dalej i dalej. Po nocy zaś trzy 

:>ZKunery i dziewie.ć łodzi tworzvłv łańcuch ~trażniczv wzrllu:i: !!.dr 

laguny od brzegu do brzegu, tak że n!epodobieństwem było, ko­
rz:;stając z ciemności. przemknąć się z powrotem. 

Nie mogli nas, przecie, odga-
n; ać tak bez końca i wkrótce 
wszyscy pozostali przy życiu opar 
liśmy się na ławicy piaszczystej 
z zachodniej strony atolu. Za na­
mi roztaczało się pełne morze. 
Było nas tam dziesięć tys!ęcy 
ludzi i zapchaliśmy łachę od brze 
gu laguny aż po spienione rafy 
atolowego pobrzeża. O położeniu 
się nie było mowy. Brakło miej­
sca. Staliśmy jeden przy drugim, 
ramię przy ram; elłiu. Tak nas trzy 
mali całe dwa dni, w ciągu któ­
rych wściekły porucznik uwijał 
się po masztach i bocianich gniaz 
dach szkunerów, szydząc z nas 
i wrzeszcząc: „Yah! Yah! Yah!". 
Wówczas pob!ci, zdziesiątkowani, 
wyśmiani, gorzko żałowaliśmy 
napadu na s zkuner. który za­
witał do nas przed miesią-
cem. Przez całe dwi~ doby byli śmy na nogach i bez pożywi• 
ni11 

m. e. n . \ 



Nr 249 t!ti- I 

Księża· - uczestnicy zjazdu bojowników · 
o wolność i demokrację - U Prezydenta R. P. 

WARSZAW A (PAP). Dnia 1 ·go 
Wr7..eśnia br. Prezydent R.P. ob. 
Bolesław Bierut przyjął w sali 
Audiencjonalnej Belwederu przed· 
stawicieli duchowieństwa, uczest· 
ników zjazdu zjednoczeniowego, 

bojowników o wolność i demokra· 
cję. Na audiencji obecny był pre· 
mier ob. J. Cyrankiewicz. 

W imieniu delegacji duchowień 
stwa głos zabrał ks' ądz prałat 
Grim: 

Przemówienie Ks. prałata Grima 

nak - w iele inr1ych zagadnień.­
Słyszy się naprzykład nieraz na 
wsi. że Służba Polsce to wielki 
trud i kłopot. że chłopaka odcią· 
ga się od gospodarki itp. Kiedyś 
specjalnie poświęciłem te; spra· 
wie pogadankę i wyjaśn:łem mlo· 
dzieży, że dzięki ,,SP" zapoznaje 

się ona z praAą, że ma możność 
przyczynić się do odbudowy sto· 
licy, że ma sposobnoość poznać 
kraj i zobaczyć ile się w Polsce 
pożytecznego robi. Sądzę, że na· 
sze władze kościelne nie uczynią 
nam z te(o zarzutu jeśli będziemy 
uczyli młodzież patriotyzmu. 

Mówi ksiądz Boczek Najdostojniejszy Obywatelu I potraf'ą tylko dla Ojczyzny um1e· 
Prezydencie! Obyw:i,telu Premie· rać. My chcemy pokazać i da Bóg 
rze' pol~ażemy. że Polacy nie tylko po· Ks ądz Boczek wikary z pow. r.ych i partii, ale idzie nam nieła· 

M
. b , k , k , trafia umierać, ale, że ci, którzy żywieckie.go mówj o trudnościach two. bo parafianie na Beskidach 

.y, szara rac apłans a, Drz-.: t 1• t f" . , . , dl I ,; h db d D mu - to ludz:e ubodzy ł" · b ł · , Gł . p- / zos a I po ra 1ą zvc 1 pracow2.c l\ Z\\ .ązanyc z o u owa o · . · sz i~my, aze y z ozyc owie an· . · . „ 

5twa wyrazy' hołdii. Dla nas w OJ;zyzny. . t t d • k Lu°:o:v~go w Jego parafn. J?om f Dom Ludowy jest obszerny, ma 
czasie ilkupacji nie były n'eznane. racak nł a;zka Jes ł ru na, t]a o I wyJasma ks. B.oczek - z;:1szczKy · sale na 200 osób, ale trzeba go 
}o • W . , praca ap ans a zw aszcza eraz, Niemcy Ob0 cn1e stworzyl1smy o wykończyć. Zwracaliśmy się o po 9k.wa ~tespzczl ak natszeg<_> lk yspian· kiedy jak· eś rozterki ~ sercu czu· initet ·Odbudowy przy. pomocv moc do starostwa, ale dotąd bez 

Ds 1
1egto'. ze 0 s a 0

• w
1 
.. e a .rzede11:. jemv. ·Nasza hierarrhia poczvniła wszystkich organizacji społec~- skutku. 

a eJ rzeczv naraza 1smy 1 z ro · · k k" d ł • h - · • • · · ~ • f' . . newne ro I, 8 my, O y, przyc O 
'#Je. I zycie I cies~y _ismy s : ę, ze dzimy dzisiaj i pros:my Ciebie, 
mowmy Polsce słuzyc! Najd~stojnie.isz:v Obywa.telu Pre· Ksiądz Capecki 

Dzisia.j zastanawialiśmy się i zydencie, byś dopomógł nam, by· - Panie Prezydencie, niektórzy 
przekonaliśmy się, że dobro Naj· śmy mogli sercem weSQłym pr?· I miejscowi działacze r.a zebraniach 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, to jest cow:ić i wtedy praca nasza będzie i w ·rozmowach pozwalają sobie na 
nawyższe prawo i temu prawu podw?jna: Będz'e t? praca. dln ~u-! rozmaite wycieczki pr:ieciw Koś· 
chcemy służyć, a po Kongresie doweJ N1epodległe3 Polskt, ktorą I ciCJłowi i ks: ężom. Sądzą oni zu· 
zadamy kłam słowom, że Polacy kocha.my całym sercem". ' pełnie fałszywie _ że w ten spo· 

Przemówienie Prezydenta Bieruta 
sób przysługę wyrządzają Pań· 
stwu czy r,arodowi. Prosiłbym 

bardzo, jeżeli mamy skutecznie 
pracO\.v;ać w naszym teren:e, aże· 

by ustały te wystąpienia różnych 
niedoważonych zaściankowych po 
lityków, któq:y postępują n iezgo· 
dnie ze stanowisk:em Rządu Lu· 
do we.go. 

Prezyd(\nt R.P. Bolesław Bie· wględu r.a swój charakter nie eh.ce 
rut oświadcz'. ·I: przeciwstawiać się uczuci.om w:ę· I 

• Ks. dziekan pik: Pysżkowski 
Panie Prezydencie! My wszyscy 

„Wielebni księża, rodacy i oby· kszości ludnośc i. Dlatego władza uczestnicy tego zjazdu walczyli-
watele! - ludowa, której jestem przedsta- śmy o niepodle~łość Polski. Wal· 

Serdecznie dz:ękuje Wam za w '.cielem r~zem z o~ecnym ~n Pa· czyliśmv. aby Ojczyzna nasza by-
przybycie nn to spotkanie i za s!o· n em Prcm:erem. nie przcc1\vs ta· 1 · e · · ; :e dl. tk' h . . . . • . . . . . a rz czvw.sc. a wszys 1c . 
wa, !'tór.e w l ~~szym jm1enm 'YY- w~al~ stę, ,n!e pr.zecnvsta~Yia i.1 n~ l aby Polska była istotnie demokra· 
pow1edz1a.ł I•~ ądz prałat Gr1.m . . będzie cz~ntla m.c. co .b~. raz o I tyczna, ludowa ażeby słowa na· 
P~lsk~ to w1el~a_ r7:ecz ;- Ja.k krępm.vału uczucta rcltg1Jne. • szego mistrza Chrystusa ,,Miłuj 

pow· edztał .~ysp:an~ki. ~.us~me Zagaclr.ienie n orm alizacj. sto· bliźniego s~ego jak siebie same· 
Pols~a J st ~~polnq 03czyznq wnków między Państwem a Ko· go" stały się c: ałem. Walczyliśmy 

w~zy~!kich P~l~kow. . Polsce P~- ścioJem sprowadza się do wzaje· o to, aby po najcięższej klęsce i 
winn1~my słuzyc t:k, Ja~ nas n~ mnej ufności, do szcz<'rego sto:mn· następnie po największym zwycię 
t~ stac-z całe~o s re~, z wszy~t ku, do tego, ażeby rozumnie uzgo stwie naszego r.arodu Polska była 

lepsza i sprawiedl.wsza, żeby by· 
ła is totnie matką dla wszystkich. 
Oto cel , który powin ien przyświe· 
cać całemu spolee&eństwu. 

W dalszym ciągu ks. Pyszkow· 
sk: z ubolewaniem stwierdza. że 
bra.k porozumienh między ep'sko 
patem i rządem utrudnia pracę 

duszpasterską kapłanom, pragną· 
cym dobrze służ:vć Kościołowi i 
jednocześnie być dobrymi obywa· 
telamj demokratycznej Polski.. 

kich naszych sił. To 3est obow1ą· dnić różne wzajemne obowiązki. · 
zek wszystk:ch ludzi, którzy prze· obowiązki państwowe 1 obowiązki. Ksiądz Dykier oraz proboszcz 
żyli i doznali wiele krzywd w mi· duchowieństwa. 
nionej wojnie i którzy dziś budują ' f · ' k · 
Polskę, budują ją z przekonaniem, Nie jest w najmniejszym sto-p· Z POWIO U gro1ec 1ego 
że wszystkie p'lkolenia ocenią ich niu sprzeczna z wiarą. religią i za Z kolei k.5. Dykier, proboszcz Następnie proboszcz z pow. gró 
pracę i że ta praca poleps'ly im dc..niami duchowieństwa patrioty- parafii św. Mi;::hała w Sopocie jeckiego porusza sprawę pijań­
życie. czna praca dla Polski. Polska w mówi o trudnościach związanych stwa na wsi i dziękuje władzom 
Powinniśmy wszystko czyn;ć, swej historii mia?a wiele pięknych z budową miejscowego kościoła. państwowym za prowadzenie sku 

nych - stwierdża ks. Woźny -
otrzymujemy pomoc rządu i Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Wpłynęła subwencja i założyliśmy 
już fund1tmenty. W tym roku 

chcemy wybudować chór i wy­
kończyć prezbiterium. Chcę po­
dziękować za dotychczHową po­
moc w imieniu swoim i komitetu 
budowy. 

Ks. Iwanicki 
Ks. Iwanicki zabiera głos jako 

kapłan z z:em Odzyskanych. 
- Muszę zakomunikować z ra­

dością - oświ adcza on - że ży­
cie polskie buduje się i rozbudo­
wuje n!ł coraz szerszych '(Wdsta­
wach. Między tym, co było na 
Ziemiach Odzyskanych przed kil­
ku laty, a tym co się dzieje dm­
siaj, jest ogromna różnica. Pola 
zostały zaorane, ugory poznikały, 
odbudował się przemysł, powstają 
nowe fabryki, a także odbudowu­
ją się i budują kościoły. W pierw 

szym roku parafianie pytali: „ipro 
szę księdza, czy my tu zostanie­
my?" Dzi ś, chwała Bogu, ta nie­
pewność minęła. 

Następnie ks. Iwanicki porusza 
sprawę obejmowania kościołów 
poewani;elickich na Ziemi.ach Za­
chodnich i przytacza n iektóre 
związane z tym trudności admini 
stracyjne. Między innymi w koś­
ciele poewangelickim, objętym 
przez księd:M, część plebanii oraz 
zarezerwowana parcela zostały 
zajęte i oddane osadnikowi. 

Ks. Zalewski 
... 

Ks. Zalewski występuje z pro- dy tak straszne zniS"Zczenie, łe 
jektem utworzenia sekcji księży wprost trudno było uwierzyć, jak 
w ramach Zwi ązku Bojowników wielka musiała być odwaga Rzą­
o Wolność i Demokrację. Sekcja du naszej Rzeczypospolitej, aby 
ta miałaby za zadanie roztoczyć wziąć się do odbudowy. Widzia­
op ;ekę nad księżmi, k tórzy straci- Iem wczoraj Trasę W-Z i ja. 
li zdrowie w waJce z okupantem warszawiak, nie poznaję teraz 
i potrzebują pomocy. wprost stoł'cy, tak pięknie wyglą 

Ks. Zalewski mówi z podziwem dają nowe budowle, tak planowo 
o odbudowie Warszawy: przeprowadwne zostały nowe uli-
- Byłem w stolicy w roku 1945, ce. To nas wszystkich cieszy i za­

kiedv z Dwor ca Zachodniego mu I chęca do dalszej pracy nad odbu­
siałem iść p ;eszo. Widziałem wte- dową kraju. 

Ks. Leja 
Ks. Leja: Jestem zakonnikiem, I nach wstepnych, mogłem to zaob· 

reprezentuję duchowieństwo ale serwować. • 
. ·. ' Dalej ks. Leja omawia poważną 
Jestem rown1ez nauczycielem k. d ; k dl d Is rto . . . . · przesz o ę, Ja ·ą a a zer. 
gimnaz]um i liceum handlowego upowszechnienia szkolnictwa sta 
w Kole. gdzi e nauczam przedmio- nowi brak pomieszczeń. Szkoła, w 
tów świeckich. Z dumą i radością której ks. Leja wykłada, pracuje 
komunikuję Panu Prezydentowi, na dwie zmiany, ponieważ budy. 
że upowszechnienie kultury czyni nek szkolny zajęty jest p-rzez blu­
wielkie postepy, zwłaszC2a, jeśli r a. Sprawa ta została skierowana 
chodzi o chłopów i robotników. do Rady Pa!'1~hva i oczekuje wy­
Będąc od kilku lat przy egzami- jaśnienia. 

Ks. Polak aby dopomóc pracującemu ludowi postaci w sukniach duchownych, Mamy większość autochtonów tecznej walki z alkoholizmem. 
Polski, który przecież zawsze tę miała . księży, którzy nieśli Polsce - informuje ksiądz. Zgromadzili Gdy w roku 1945 powróciłem do Ks. Polak podkreśla na wstępie, 
Polskę swoim trudem zaopatrywał ofiarną prac:ę, P.atriotyczny zapał oni yrzęd wojną kilkadziesi11t ty- kraju - mówi ks. proboszcz - że po ogłoszeniu w prasie oświad 
w ~g~twa. Wszyscy k0 rzystamy i .o.c;ida~~. ,· • .,., r ,, ,',:'::··::. :" "

1
' sięcy c~~lj\\„ hitlerow:ry,; zabJ10nUi byłem w rozpaczy, ponieważ na- czenia rządu w sprawie stosun­

z odwie.cznej , pracy llJdU polskie· Takie postacte, jak: · K<>pernik, j ednak'1bud0wy 11]{!eścioł'a. ·<Vł 1 ten· wet nieletnia młodzież piła wód- ków Kościoła z Państwem, wystą 
go. Toteż powinn:śmy czynić Hugo Kołłątaj, Staszic. ~kegien· sposób na prze.szło 10.000 ludzi kę i w każdej niemal wsi były pił z artykułem o potrzebie wza­
wszystko, aby pomagać mu, oży· ny, czci cały Ś\viat! Należą oni do jest tylko rńała kapliczka. bimbrown;e. Sami księża nie mo. jemnego porozumienia. Wiem -
wiać j..,go ·wolę, napełniać go otu· tych duhownych, którzy dawali Władze odnoszą się do naszych gli zwalczyć pijaństwa, dopiero oświadcza - że episkopat jest po 
chą, budzić w nim radość twórczej wzór patriotyzmu i 0 ddania w zamierzeń życzliwie. Plar1y budo· energiczna akcja władz państwo- wołany do tego, żeby regulować 
pracy. pracy państwowej dla Polski. Nie wy są zatw~erdzone. Plac został wych opanowała tę prawdziwą sprawy między Kościołem a Pań-
Sądzę, ie to jest zadanie, które zawsze byli oni rozumiani. Często przyznany. plagę społeczną. stwem, sądziłem jednak, że rów-

tego przeze mnie stanowislia. Zda 
wałem sobie sprawę, że były to 
drobiazgi, k tórych n ie należy wy­
olbrzymiać. Nie poddaję się więc 
zv,rątpieniu i dalej głoszę, że mu­
si b.yć współpraca, że kapłan kato 
licki, to jest przecież Polak, który 
mqsi współpracować z rządem, 
zwłaszcza, że widzi, co ten rząd w 
krótkim e11:asie zdziałał. 

nie kłóci się ani s wiarą, ani z oho odpowiedzialni za politykę i dzia· niei szary proboszcz powinien się 
wiązkami ludzi pracując~ch na ni· łalność Kościoła oficjalni przed- Ksiądz Woźny I wypo~iedz~eć: Potem. otrzyma-
wie państwowej, ani z obow:~z- stawicicle nie popierali tych Iem kilka Iistow anontmowych o 
ka.J'1i duchowieństwa. księży·patriotów, nie raz im się Ks. Woźny, proboszcz z Prokoci l czci poległych i pomordowanych różnych trudnościach ze strony 

Niest;ty rozlegają się l to czę· przec'wstawiali. Ale naród pracę mia (woj. krakowskie) móWi o bu W obozach koncentracyjnych. Od miejscowych władz. Listy te m ia-
sto glosy, grożące nieszczęśliwe- ich ocenił, ponieważ praca ich by· dowie kościoła - pomnlka ku samego początku prac budowla- ły mnie nakłonić do zmiany zaję 
mu ludow:, który przeżył strasz.li ła słuszna, ponieważ praca ich by· • 
wą wojnę, wciąż nowymi okropno la szczera, z serca płynąca. p• k k• PZPB- R d • p b 
ściami i wciąż wtłaczają w serca i Sądzę, że ta część duchowleń• 1erwsze ro I w u Zie a • 
w umysł przerażenie, niewiarę, stwa polskiego, która kocha Pol· h • J 
n'epokój. Nie sądzę, ażeby to było skę i życzy jej rozwoju i rozkwi· W O•U 0 epSZD produkc;~ 
słuszne i dobre. tu, ma wspólną drogę postępowa· 3 ~ 3 ~ 

Praca twórcza dla Polski wy· nia z nami, działaczami pa.ństwo· Nie przełamano jednak ·1eszcze przestarzałych form pracy 
maga napięc~a nie tylko sił fi.zt wymi. My pracujemy na innym 
cznych, ale 1 duchowych, a sił Y polu ale serca nasze skierowane PZPB w Rudzie Pabianickiej od po I czas nie wykonają swych baz akor­
ducho.we ~rz~pną wtedy, k ;edy są ~ tę samą strone, co i serca c1ątku zgłosiły swój udział w kon· dowych i obniżą swe zarobki. Kierow 
~zło~1ek ~1dz; perspektywy. ro.zwo ks'ęży··patriotów, którzy w swej ku rsie. Już od tygodnia trwają przy- nik tkalni tłumaczy im cierpliwie, że 
JU, k iedy lest przekonany! ze .Jego działalności duchowej hmhą w na gotowania do „zawodów". tkaczka obowiązana jest wykonywać 
praca stwar za dobr_o dla niego I dla I rodzie uczucia oddani'\ dla kraju, Brakarze przeciągnęli wszystkie :r:a ustalone procenty co do ilości i jako­
przyszlych po~olen. . uczucia uznania dla ludzi pracy, pasy tkanin z ubiegłego miesiąca i ści towaru, "więc usuwanie błędów 

Dlatego chciałbym. korzysta3ąc a n'e dla pasożytów. Lud pracują zabrali sie obecnie do przeglądania podwyższy jej zarobek. 
k " I · do W o· sztuk, utkanych po pierwszym wrze- * ·• * z tej o ·_aZJI, ape .0 wac ~ . 

0 
a_s, r _ cy. któ ry swoim ci ężkim, znoJ·- · . . 1 ś ta snia. Zaraz w pierwszym ouiu zano· l.atwo zauważyć, te robotnicy dacy,ktorzy m_ac1e. moz w c s _ nv. m potem. Polskę tw<>rzył od wie tcA· ano h zy sztuki ekstry. do I d aby · PZPB w Rudzie Pab. nie są Jeszcze lego prze1.n.awian~a . u u, ków, twor zy j ą dzisiaj - w mo· ierwsza sztuka przyszła z krosien dostatecznie zorientowani 0 co cho-

ście lmdzlh w nim w.iarę, zapa! im przekonaniu - jeszcze J>:ek· tr.w tow. Józefy Wlazeł l Heleny dzi w nowym regulaminie premiowa 
i przckonnn'e, że pra~u3ąc dla ~ol nieiszą, hardziej za~obną, harclziei Bachman, należących do zespołu kon nia. Grupy ~wiązkowe I partyjne w 
ski, czyni dobrze i ze praca Jego kulturalna. Dla jego szczi;ścia i kursowego. Drugą i trzecią wyprodu- niedostatecznej mierze wyjaśniają ro 
będzie podstawą lepszego, !c'!Itu· pomyślności pracujemy. kcwały tkaczki, które nie zapisały botnlkom korzyści, płynące z nowego 
I·alnt"e1'szego a więc i owocme3sze· T I • . „ . \V się jeszcze do konkursu, choć powin- systemu premiowania. Należy prze-

• •• • 
0 e , a ue Jest nasze zauame. tym ny t,o uczynić, gdyż mają wszelkie 

go zyc a prz~szłych P kol n. . duchu będz' emy pracowali, aże· szanse zdobycia nagrody. Są to : Ce-
Między pan st wem a prz~dsta~ by zna.leźć wspólny język i osią· l ylia Lauba, Barbara Jacoń, Jadwiga 

cielami ei:1skopatu toc7:ą się roz_ gnąć porozumienie z duchowień· Pokorska, Jadwl!fa Pta<Jzek, Bronlsła­
mowy, ktorych c~lem l.est ureg~- stwem polskim. J est naszym prze· 1 wa Oracz I Mar~a Pyziak. Dobr~ to­
lowan ie stosunkow Wmtędzy ~OS- konaniem. że zna jdzicmv w zna· ~-:a; ~chocl~ ta~;:e fz kMrosilenl J~ef~ 
c:olcm a Państwem. e w za)em . , . d h .,... ' t , 1_ " w1szcza a, o:re a an .7 ar11 
• "t unkach m'. c·~?eJ częsm ~c ?W - ns \\a po Maroszek. 

nych , normaln ych - ~s . ~ sk1e1rn zrozum!em e fila tych dą· • 
d K o· ·alem a P anstwem zam . , . dl h · • " * * ( .zy set , d Wł . zen l a tyc prap,m en. W kantorku u kierownika tkaln 
tcresowany j~st cały n~ro · a_ Po przemówieniu Prezydenta te.w. Wałc1aka, przewija się wiel~ 
dza Ludowa l Rząd R z czypospo_ . . . . . osób. Bowiem wzywa on do siehiP 
litej - równie mocr,o w t :-,'m za Bieruta wywiązała się ozywiona tkaczy, którzy oddali sztuki z blęda­
in.tersowany _ czyni i będzie cz~·: rozmowa, w której •księża-delegaci mi, ?hjaśni.a im i tłumaczy, w jaki 
n ' ł wszystko, ażehy unormuwac poruszal i w iele spraw ogó1no· na· ~nrisob m<!zna u~iknąć• tych usterek. 
· 1 , oparte na ""za 1"e mnvm d . . k ó · . Na stole Jego lezą karty, wykazu1·a-1 s worzyc ·• , · ro owego znaczenia ]a r wn1ez . . . . · · · t k' mi~d~y Ko· · re, ile ka1rla zmiana ma złego 1 do-7TOzumiemu ~ osun l · u mówili o lokalnych potrzebach brego towaru. 
ściolem a Panstwem. · f " · f ' · - ' V tcJ· t · · t I . „ · 1 d · · · t swo.ch para 11 1 par a 1an. P ierw· v sz uce np. - mow1 ow. .' Wtęks70SC nasze] u nos~! . .ie<: Walczak - jest tylko jeden błąd. 
relig ' jna. Władza l u dowa JU Z ze szy zabrał głos ks. Pasternak. Dwie zmiany utkały towar bez błę- f. \ 

konać tkaczy, że wraz z poprawą ja­
kości wzrosną też znacznie ich za­
robki. W PZPB w Rudzie nie zostały 
jeszcze przełamane dawne formy pra 
cy, nie usunięto mocno zakorzenione­
go tutaj poglądu, że nie można pro­
dukować towaru całkowicie bez błę­
du. 

Tkacze przekonają slę o tym po­
woli sami. Ale trzeba im to ułatwić 

- wyjaśnieniem, radą, pomocą. To 
są poważne zadania, stojące przed 
aktywistami :związkowymi i partyj­
nymi, zadania, które muszą być jak 
najszybciej wypełnione. M. S. 

du .. a. trzecia przepuściła jeden, I to I\ ... 
Mówi ksiądz Pasterniak ~~:~~~vł1~ 1~C'aZ0s~!u~~ ~t~~~/ie mogła , ~,.-. v . , ot . . , 

'

•r dn'tu K ongresu .boJ'own ik_óv-..· jej pracy wśród mlodzieży, którą . Tkaczka czuje, że.jest winna, że ! ; J,{ł; , , l .> ,""fkt t .. 
n \\~olność i demokracJ ę - mowtł uczy i z którą dysk utu je o miłości ~,:: ;~!~ię~an;:c:t~ac:!:e~a-~~~~~;~: .1 ?.; . · ~w;~~;}~, ~łW-~\ J~ . . l 
- zor:entowaliśmy swoj ą p osta· Ojczyzn y, ofiarności i zgodnym d1one zostały jej towarzyszki. Na • 

. :ą ·"Połeczeństwo, że je~t r.as s~o współdziałaniu całego społeczeń· przyszły raz będzie lepiej uważać. I K. . ł, PZPB ft d 
::~1~~~a~z~\t~~a =~~i~s;uf e P~~~~: ~twa dla dobra kraju . r.i:i;~~~;; !~:~~~1 J~~~~~ ~!~u~~~~~ lerDWmCy zespo OW konkursowych Z W U Zie 
C'' 1 ·pol skości. W r ozmowach z młodz. eżą po· nu premiowania. Obawiają s ię, że tO ł Jó f M · tA · M S k · Jo' z f J d 's k 

K " P:;i.;tprn:ik mówi dalei o SWO ruszam także - mówi ks. Paster- adv beda likwidować błedv, to wów- w. ow. ze arna. :1ana am ze I e a Wł zeza 

Mówię tu w jmienil,l własnym 
i swego terenu, ale sądzę, że rów­
nież inni obecn i tu k oledzy - ka· 
płani pragnęliby unikr.ąć tych 
wszystkich małych incydentów, 
które utrudniają nam pracę w na· 
szych parafiach. 

Ks. pik. Z awadzkl 
Ks. płk. Zawadzkl uważa, !e 

poważną przeszkodą w stosunkach 
Kościoła z Państwem są księża o 
zapatrywaniach reakcyjnych, kt6 
rzy nie rozumiejąc :nowych cza· 
sów, rzucają często odium na k.się 
ży patriotów i demokratów. Oni 
są powodem przejawów nieufno· 
ści do duchowie6stwa ze strony 
wład.z administracyjnych i demo· 
kratycz.nych organizacj i społecz· 
nych. · 

Odpowiedź 
Prezydenta R.P. 
Chciałbym podziękować wszyst 

kim obecnym tutaj kapłanom, że 
podzielili się ze mr,ą i ob. P rem !e· 
rem swoimi kłopotami, mówili n am 
o trudnościach swoich, których 
niewątpliw:e jest w iele i o któ· 
rych n apewno nie zawsze wiemy. 
Będziemy staral i się przychodzić 
z pomocą duchownym tam, gd zie 
będą odczuwali potrzebę tej po· 
mocy. 

Co jednak jest przyczyną tych 
rozdrażnień i trudności, które w 
terenie bardzo często stwarza na· 
stroje wzajemr.ej nieufności mię· 
dzy p rzedstawicielami władzy i 
przedstawicielami duchowieństwa? 

Sądzę, że przyczyną jest to, że 
is totnie ty lko część iluchowień· 
stwa stanęła na stanow;sku, że to, 
co w Polsce od chw ili wyzwole· 
n ia się odbywa, że ten po.ważny 
przewrót społeczny, który Polska 
przeżywa, jest zgodny z interesa· 
mi olbrzymiej większości naszego 
n aroc;Iu. Rząd stoi n a stanowisku, 
że trzeba służyć inter esom tych 

'Dalszy ciąg n a str. ł-ej). 
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Księża - uczeStnicy Zjazdu bojowników 
o wolność i 'demokrację - u· Prezydenta R. P. 

(Dokończenie ze str. 3-ej). 
którzy Polskę dźwigają, intere· 
som ludu pi;acującego. Na tym RO 
lega eała polityka rządu. Widzi· 
my to w zarządzeniach, które ma· 
ją na celu rozszerzyć możliwości 
wzrostu kultura.lnego i stopnio· 
wego wzrostu dobrobytu materiał 
nego tych właśnie prLeważających 
w naszym narodzie ludzi pracy. 

blicznie jasno i wyrazrue w swo· 
ich wystąpieniach publicznych, 
przcmów:eniach, artykułach, w 
swoich dokument.a.eh mówimy, do 
czego dążymy, czego chcemy, jak 
rozumiemy swoje zadania. Mówi· 
my otwarcie, nie chcemy i nic bę­
dz:emy robili nic:rego, co jest 
sprzeczne z wolą większości. 

wrogiej dla rządu, dla państwa, szkodliwym praktykr.m położy r Gdzie nie ma \Vzajemnego zau- cddan10m swoją duchowną sht'l.hr: 
dla demokracji ludowej akcji w się kres, fania, tam istnieją zadrażnienia, i n:e są wrogami Polski Ludowej. 
kościele. Odpowiedzialne czynniki koś- tam istnieją wzajemne przeszkody Sądzę, że wasze \\'Spółrlz'ałanie w 

'Walka z władzą lud'JW" „m- cioła mogłyby przyśpieszyć wy- Zdaje mi s ę, że i my ludzie tym kierunku może ,-.·ic!c> zrGbić 
bon dziwi i oburza bardzo wielu jaśnienie tej sprawy, gdyby moc- świeccy i wy obywatele, przed- i zmienić na lepsze. Oc;-;r.v·::;cic, 
wierzących. no i wyraźnie stwierdziły, że am stawicicle duchnwieńst.wa, powin- trzeba przekonać swoich kolegów 

Co nam, demokratom, ludzir.m bona nie powinna być miejscem niśmy wpływać razem w tym kie- rlnchown~·ch, że jeżeli im nawet 
świeckim i duchownym w takich propagandy antypaństwowej. runku, ażeby usuwać wsz)·stko to, w Polsce "hecna rzcczyw"r.tość si-; 
)Vypadkach w:vpacla robić? Moim W' toku rozmów z episkopatem co wprowadza nastroje nieufnoo\ci, nie podoba, to n'-:- śwhf~·ni::i :c:5t 
zdaniem wy11ada nam uczyć ludzi, domagaliśmy się tego. Na razie na;;troje wzajemnej niechęci, nie- miejscem dla wyrażania t~·ch po­
że ich postępowanie jest niesłusz- bezskutecznie. To stanowi z naszej ufnc'ri do pai1stwa, do rządu i na glądów. Trzeba wyh1~:·i;i~ 1ym 
ne, nie\'11łaściwe, szkodzi krajowi, strony istotny warunek naszego odwrót nastrr.jc n;cch~ci do ducho ks;ężom, że popełniają błąd i to 
szkodzi narodowi, że obrażanie u- porr.zmuien:a. Mam nadzieję, że to wicńsiwa. nie tylko w stosunku do paitstwa 
rzuć ludzkich to jest takie krzyw zostanie zrozumiane. Tam, gdzie czynnik nieufności ale i w str.sunku do swych du­
dą. Powinniśmy występować tam, Oczywiście, że jest wiele spraw nie wchodzi w grę, tam odnosimy chown;vch zadań, jeśli czynią ina­
gclzie możemy, na s\yoim odcinku które wymagają wzajemnego ure się z najdalej idącym poparciem czej. Sądzę, ż~ jeżeli wsp5ln'e w 
pracy. Zdajemy sobie sprawę z r gulowan:a ze strony Kościoła i do księży, wobec których żywii:ny I tym kierunku będziemy oddziały-

Cóż utrudnia w takim razie sto 
sunki nasze z d'llcbowieństwem? 

Dotychczasowy stosunek do paó 
stwa ludowego, który także jest 
przecież widoczny, jasny. 

Ja sądzę, że t&ki demokratycz· 
ny ludowy kierunek polityki rzą· 
du odpowiada duchowi czasu, od· 
powiada sprawiedl~wości społecz· 
nej i wydaje mi się, że odpowiada 
także idei sprawiedliwości, która 
leżała u podstaw chrześcijaństwa. 
To było 2000 lat temu, a przecież 
świat n'e stoi w miejscu. Teraz 
przeżywamy nową 'epokę, która 
zmienia stosunki społeczne w tym 
duchu, że lud pr:i.cujący bierze 
swoje sprawy w swoje ręce, budu 
je własny byt i własną przyszłość. 

To, że do innej władzy hierar­
chia duchowna i część duchowień 
stwa odnosiła się inaczej niż do 
władzy ludowej. Do władzy 1udo 
wej ?Cfnosi się nieprzychylnie, a 

tego, że wcześniej czy później tym Państwa. przekonanie, że wypełn:ają ont z wali, to dużo zrobim~·· 

H.ra;u Soc;alizn1u fllJ w wielu wypadkach ze światyni, li' 
z ambony, skąd powinny płynąć 
słowa otuchy, słowa zachęty do n 1'11rtH' lI1'11·1'11nn1:1·11'H 1'11'11:.1·11·r11111r11·1· n1 t"1·1 ·1 n·1"1·1:n·11,m,·m·M"rm'11 

pracy, słowa pomagające w wy,peł 
nianiu r.bowiązków Polaka - oby 
watela wobec swego narodu i pań 
stwa, płyną wręcz przeciwne gło­
sy, często bardzo rażące, cz~sto 

Kołchoz „Pamięci 
ciemnej wioski powstało Jak z 

Sądzę, że to jest dobre, że to 
jest zgodne także z uczuciami wie 
lu ks'.ęży·demokratów, było godne 
zresztą z uczuciami najświ1•tlej· 
szych ipostaci \\'Śród duchowień· 
stwa w historii, tak jak z uczucia· 
mi największych patriotów, któ· 
rzy walczyli o prawa ludu. Dzi· 
siaj te neczy realizujemy. To jest 
oczywiście wielki przewrót społe· 
czny, który budzi sprzeciwy i opo 

po prostu przestępcze, antypań­
stwowe. A przecież tego nigdy 
n!e był„„ nawet wobec najbardziej 

nędznej i 
kwitnące dobrobytem i kulturą gospodarstwo 

wrogiej dla narodu polskiego wła Kołchoz-milioner. Tak nam z dum1 
dzy. Część kleru usiłuje świątynie przedstawił kołchoz tow. Josif 
upolityczniać, zaczyna przekształ- l\Iichajłowirz Hiuzin - piastujący w 
cać ambony, w pewnego rodzaju nim stanowisko· przewodniczącego 

ry. trybuny polityczne. od 1930 roku. 
• Z nieci~rpliwofoią oczekiwałam 

Ntenmiej rozWOJ społeczny Czy tak być powinno? Jak" zwiE>clzenia jakiegokoiwiek kołchozu. 
świata idzieAv t~·m kierunku i rząd ludowy nir żądamy tego, by Przekonana całkowicie o wyższo5~1 
wszyscy ludzie postępowi ttnuszą księża głosili z ambon świątyni tej formy gospodarki wiejskiej, 
iść tymi nowymi drogami, które propagandowe przemówienia na cl1dv,lam nt'. własne oczy obejrzeć 
zapewniają ]ejlszy rozwój czł1>wic rzecz władzy. Ale czy może rząd ludzi, budujący<·h nowe życie na w<.;i. 
ka, szybszy wzrost kultury. To tolerować taki stan rzeczy, kiedy Towarzys7.c wybrali umyślnie koł­
i:iie wszyscy rozumieją i niestety j świątynia zamienif\lla jest w miej- choz, który powstał w biednej w:si. 
nie nitZUmie tego znaczna część du !;ce walki z rząde1n? Tego n.ie mo- Historię SW(,j wsi aż do rewolucji to-
h · ' R d d d • · warzysze zamknęli w kilku sło-

c ow1cnstwa. zą Lu owy 7Jla· ze rząd tolerować i tego nie hę- wach: .wieś Tarasówka nie posiada-
ła jqż od wyzwolenia 5 lat. Nie dzie tolerował. ła odpowiedniej ziemi pod zboże. 
było takiego wypadku, żeby przed Swiątynia ma swoJ'e przeznacze Jednak wszyscy jej mieszkańcy -
stawicie! władrzy utrudniał służ· nie i nie powinna być wykorzysty 
bę religijną. A jeśli zdarzały się wana przez sfanah·zowanych, za- każdy na swoim skrawku zasiewał 
jakieś wykroczenia w tym wzglę· cietr.zewił'.nych ludzi, którym się właśnie żyto i trochę kartofli. W 

. dzie, to były surowo karane. nowy kierunek rozwoju społeczne ciągu kilku tygodni pracowali w po-
N a czym polc~a r6żnica między go nie podoba, do walki z tym kie lu. W ciągu wielu miesięcy w roku 

rządem dawnym a rządem dz:siej runkiem. Rząd tylko tego żąda od wałęsali 'się w poszukiwaniu pracy, 
seym? Na1 tym m. in„ że my pu· duchr.wnych, aby nie prowadzili przymieraj!}.! głodem. Kultura? -

Wspó_łzawodnic two pracy w ogniwach handlu. państwowego 
wpłynie korzystnie na zaopatrzenie nias olibiorców 
Współzawodnictwo pracy, którego 

wspaniały ~ozwój obserwujemy od 
dwóch lat w.a wszystkich nieomal dzie 
dzinach naszego życia gospodarcza­
go, zostało zainicjowane wśród pro· 
cewników państwowych ogniw han· 
dlu dopiero z początkiem roku bieżą 
cego. Ta forma szlachetne! rywaliza­
cji przyniosło już na terenie PCH pięk 
rie rezultaty. Współzawodnictwo mię 
ozy pracownlkami Par1stwowej Cen­
trali Handlowej rozwija się w dwóch 
kierunkach. Przybiera formy współza· 
wodnictwa zespołowego. między po­
szczególnymi placówkami hurtu lub 
oetalu, oraz współzawodnictwa indy 
widua!nego przebiegającego we­
wnątrz poszczególnych placówek. 

dowość, państwowych przeds ię- współzawodnictwa m iędzy hurtownia 
biorstw han-Jlowych branży spożyw· mi PCH - Skierni.ewice podniosła 
czej. swe obroty o 8 milionćw, czyli o 25 

Swiadczq 0 tym cyfry. w miesiącu procent w stosunku do planu. O zdo 
czerwcu Hurtownia w Sieradzu w sto byciu palmy pierwszeństwa zadecy­
sunku do preliminowanych obrotów dawały tu ponadto najwjększq spra­
podniosło je Iw tra~cie trwania pierw wność organizacyjna or6z dyscypli­
szego etapu współzawodnictwa 0 5 na pracy. 
milionów czyli 0 jedną ósmą w stosun ~rzebiegajqce 'I'! '.CH współz?w.o-
ku da planów. dn1ctwo przyczyni s1ą do podn1e>.>1e-

. . . . nio poziomu działalności ogniw pai1-
Hurtow~10 w W 1elunru, pod n rosło w stwowego handlu spożywczego. W o· 

ty!11 czasie swoje ?broty .o. 9 milio-1statecznym rezultacie wpł"nie to ko­
now zł. prz~kracza1ąc prelrmrnowane rzystnie na zaopatrzenie na"szer· 
sumy o blisko 25 prac. Zwycięzc'.J szych mes odbiorców. 

Don1 i szkoła 

Trzy karczmy, pijańgtwo L analfabe-
tyzm. Oto wszy~tko. · 
· A obecnie? j eszczc daleko do koł­

chozu, a my już w drollze Jo niei;·J 
podziwialii'my przcpy~zne. kwitnące 
sady. Kokhoz założony :!1 sty<'znia 
1H30 roku, '~rocznicę śmierci Leni­
na i Jego imieniem n:1zwany - od 
samego J)QC~ątku W,\·stmął przed so­
bą ambitne plany. Ob~za1· mniej, mż 
średni - 412 ha ziemi - został od­
powiednio wykorzystany. Kołchoz ma 
określony kierunek produkcyjny 
kartofle, owoce, warzywa i hodowla, 
'iO ha zajmufo jarzyny (kapusta, 
marchew, pomidory, buraki), 70 h'l 
kartofle, 70 ha sady, 70 ha paszę, 25 
ha pastwiska, 20 ha na drogi, 60 ha 
domy i place, a kilkanaście ha -
różne. 
Kołchoz posiada własne 

transportu 3 ciężarowe 
osobowe, własne warsztaty, 
itp. 

środki 
auta, 1 
kuźnię 

\'lydajność ziemi jest wysoka -
rachunek prosty: doskonała acrro­
technika, fachowe kierownictwo i o­
fiarna praca wszystkich członków, 
Cała praca kołchozu oparta jest na 
na~ce ~iczm:ina. W kołchozie pr:1-
C,?Je1 ą-c);I. ,ą.A\I'qP-,QJ1}Ó">; 7.; w,yższym wy­
ksztął,~~l}ie~,1 1,., \j\\\arz.~e~erynarz, 3 
terhników agronomów i 4 buchalte­
rów. 

W celu zapobieżenia skutkom uo­
suchy urządzono system ir~·gacy }ny 
- 15 km rur - działający przy po­
mocy siły elektryczpej. Walka ze 
szkodnikami roślin prowadzona jest 
systemem chemicznym. 

LUDZIE KOł.CHOZU 

S ukcesy, o któr!'Ch opowiem, nie 
spadły z nieba. Społeczeństwo 

tego maleńkiego państwa twar::lo 
walczyło o lepsze życie dla siebie i 
swych pokolc11. Fodobnie. jak i we 
wszy;;tkich ·ł'.oł~hM:ach w O'.\'Ym okrti-

sie, również i tutaj prowadzono ostrą 
walkę z kułakami. Ginąca• klasa bo­
gatych chłopów walczyła z nowym 
porządkiem różnymi środkami i sia­
ła niewiare, sabotaż, nie cofała s1i;i 
11rzed podpalaniami itp. Kole1,tyw 
kołchozu pracował uporczywie i mi;ż­
ni3 ł pod kinownictwcm miejscowej 
organizacji bolszewickiej. Podsta\\"ą 
osią.gnięć było wspólzaworlnictwo 
pracy. Bez współzawodnictwa - jak 
twierdzi tow. Riuzin - nie bylaby 
do pomyślenia wydajna praca koł­
chozu. Współzawodnictwo objęło -:a­
ły kolektyw, wszystkich pracujących 
- 400 osób. Zespół ten dzieli się na 
brygady i ogniwa, tworzone według 
specjalności: warzywne, sadownicze, 
hodowlane itp. 

Jacy są obecni ludzie tej byłej Ta­
rasówki - kiedyś wsi o trzech karcz 
macl1, głodzie, pijaństwie i analfabe­
ty<'.mie? 

Przewod'liczący kołchozu - tow. 
Riuzin Josif brał udział w dwóch re­
wolucjach 1917 roku. Walczył w woj 
nie domowej w 1918--23 r. i prze­
ciw hitleryzmowi, jako zastępca do­
wódcy dywizji. Pracuje w tym koł­
chozie od 1.930 roku, z przerwą pod­
czas wojny. Począ.tkowv, jako skaci;>. 
nik, poten1. w 'C,harą.}ct.erzi:. bucba1tera, 
a od 1945 roku jako przewodniczacy. 
W okresie jego pracy kołchoz ot1;zy­
mał Order Lenina/ za wzorowe go-
spocl;i,rstwo. ' 

Sekretarz organizacji partyjnej, 
tow. ::'tlikołaj l\lyskow, syn biednego 
chłopa, wstąpił do komsomołu w 14 
roku życia, a potem do WKP (b). 
Przy pomocy grupy partyjniaków re­
alizuje na swym odcinku linię Partii 
- ze słuszną ,dumą. opowiada nam o 
sukces&ch kołchozu - o tym, jak szyb 
ko ludzie dojrzewają. i w jaki spo­
sób zwalcza się trudności. 

P'erwszy etap współzawodnictwa 
rozpoczął sią w maju i wyznaczony 
był na cźos dwóch miesięcy. Objął 
01 wyłącznie ogniwa hurtu PCH. 
Wz'qł w 11im udział w Łodzi i yvoje­
wództwie łódzkim personel 17 hurt0.; 
wni PCH. · 

Wychowuj8my nowe pokolenie 

Jak już wspomniałam, współzawod 
nictwo jest podstawą w pracy i źród· 
Iem wielu sukcesów. 'Wszystkie tru<l­
ności usuwa się przy pomocy współ-° 
zawodnictwa. Brygady przyjmują zo­
bowiązania, które prawle zawsze 
przekraczają ogólne plany. We wsp0ł 
zawodnictwie uczestniczą wsz~·scy. 
Przodują kobiety - i to zarówno 

w pracy, jak i nauce. 

Zwycięzcą w walce o leps.ze met~· 
Cły i wyda;naść pracy stal srą zespą,! 
hurtowni w Skierniewicach. Okczal 
s·ą an najlepszym nie tylko w ko~~u 
rencji wojewódzkiej, ale zdobył 'ow­
nież palmę pierwśzeńswa we współza 
wodnictwie ogólnokrajowym, uzysku­
jąc tytuł „przodującej hurtowni w Pol· 
se~" oraz zdobywając w nagrodę -
aparat radiowy - dar Ministerstwa 
Handlu. Ponadto premiowano szereg 
pracowników tej hurtowni, na któ­
rych czoło wysuwają . sifl ob. ~b. 
Skrzat, Borowski, Stankrewrcz, Kanra, 
Srnoktunow:cz. 

W drtJgirn etapie współzawodni· 
ctv1a rozpoczętym w lipcu uczestniczy 
li już n'e tylko praCO\:vnicy hurtow!11, 
ole i parsonel 124 w1el<?branzowy~h­
sklepów spożywczych. Pierwsze mre1 
sce w tym etapie przypadło ~urt~­
wni łódzkiej położonej na Chojnach 
Drugie mie~cc zajęły Skierniewice .. 
Współzawodnictwo pracy w ogni­

wach handlu państwowego ma na ce 
lu podniesienie rentowno~.ci pr:edsię 
biorstw. Toteż w punktocp zwrocono 
uwagę no takie sprawy, jak: zmni~j; 
szenie kosz:ów własnych, oszczędno:c 
no kosz1och handlowych i asobo­
VtYCh, dyscyplina procy, term.ino·11a 
sp rowozdawczość, racjo na I 1zato r· 
stwo stosowane na odcinku orgcni­
zacy'jnym, zwiększenie obrotów. 

We współzawodnictwie toczącym 
się w agendach PCH l odzi i. waiG· 
wództwo łódzkiego bierze udt1al 669 
pracowników hurtow ;"łi oroz 251 pra­
cowników sieci detalicznej. W vnikiem 
współzawodnictwa zesp?łowego. i iri 
dywidua!nega jest wvr.az.07 zmn e,sze 
nie kosztów włas11ych, ktore uwyd'J· 
tn:ło s·e wa wszys:b:h placó-.vko :h 
PCH. p0,1odto wzrosły znacznie o 
hrnlv Tvm samvm oodniosła s·e docho 

Jeszcze o szkolnych Komitetach Opiekuńczych PRACA Z PLANEl'fl W Dl.ONI 

Niejednokrotnie poruszal;śmy )uż I dowy socjalizmu, ale wysuwa się tu 
na naszych łamach sprawy ważnych i wiele !nnych zadań. Członkowie 
i odpowiedzialnych zadań szkolnych Komitetów Opiekuńczych winni 
Komitetów Opiekuńczych. W okre- wraz z nauczycielstwem zabiegać, a­
sie powstawania i pierwszych ich by młcdzleż dostatecznie zaopatry­
kroków staw:aliśmy przed Komiteta wana byla w pcdreczniki. w pomo­
mi, jako ich główny cel, pomoo w ce naukowe, a jeśi; tych ostatnich 
?.bl~eJ?iU mł~ieży . z ?taczającym brakuje ,przyjść z pomocą w ich u­
ją zyc1em, pow1ązan;e jeJ z klasą ro zyskaniu. 
botniczą i chłopstwem. 

Dzisiaj, po k:lkumies!ęeznych do­
świadczeniach możemy stwicrdz:ć, 
że poważne osiągnięcia na tym od­
cinku mamy już poza sobą. Wię!~­
szość sz-kolnych Komitetów Op:ekun 
czych zapoznała młodzież bliżej z 
pracą swych Zakładów. zapraszała 
uczn:ów do fabryk, zadz:erzgnęła 
węzły porozumienia. między przodo 
wn:kami pracy a młodzieżą szkolną 
Jest rzeczą niewątpl:wą, że łączność 
ta w obecnym roku szkolnym uleJ­
nie jeszcze większemu pogł~bieniu z 
tej proste} przyczyny. że akc,ia Kom: 
tetów Opiekuóczych daje pełny wy­
raz zarówno pragnieniom mloclzieży 
jak i robotników. 

Byłoby jednak n:edopuszczalnym 
błędem. gdyby Szkolne Komitety O 
piekuńcze ograniczyły się wyłącznie 
do tego p~erwotnego swego celu i u­
ważały go za jedyny . odsuwając inne 
stojące przed nimi zadania. 

Należy do n,ich n:ewątpliwie n.a.­
wiązanie szybkie.i i śc!~łei współ.nr:i 
cy 7. nauczycielstwem, któremu Ko­
m!tety Opiekuńc?.e mogą 1 powinny 
oomóc przy wychowywaniu mlodz:c 

Również baczną uwagę skierować 
winni członkowie Komitetów 'la 
opus7.czanie przez młodzież godzin 
szkolnych. Tu bowiem nie zawsze wy 
starczy wpływ samego nauczyciela, 
dostaf.ecznie zresztą obciążonego prn 
cą, ale tu właśnie otwiera !'ię pole 
do clzirclania Komitetu Oniekmkzeg-o 
który w wypadku stwierdzenia dłuż­
szej nieohC'cności dziecka winien zim 
dać powod~· i Hukać wyjafoień ze 
strony rodziców. 

" l\Iając te spra"'"'Y na uwadze; Komi 
tet Opiekuńczy pomoże nauczycielo­
wi, pomoże dziecku i rodzicom i niP­
wątpliwie wpłynie hamująco na nie­
tio:i:ądanc zjawisko drngoroczności w 
klasnch. 

I ,ie~zcze jedna snrawa. Chodzi o 
należyte wypos:i Ż('nie bibliotek szkol­
nych„ N'ależyte~o zarówno w SE'nsie 
closb.tecznej ilo"ci ·książek, jak i ich 
dohor u. Pobieżny nawet przegh~d hi­
bliotek wskaże 1fr.m, że dobór nie 
zawsze .i<'~t. wlnfriwy i że widu sz~o 
łom brnku,ie ks iąb!.:, wychownj'}cych 
młodzież w duchu postępowym i de­
mokratycznych. Zdarzają się również 

ży. wypadki że bibiio.teki fiZkolne 7.a~m~e. 
Odnosi s'ę to nie ty~.ko do wspól- tone ,;ą jeszcze litC'raturą faszysto-.,· 

pracy w dążeniu do tego. aby pol-1 ska. 
skie dziecko wycho;,\·ywane było w • ... * 
m,·śl \nkazai'1 obecnej polskiej r7.-" • 
cz)·wi s tości. a więc w 'duchu no\";<.·ó: Om?wiliś1~1y . 1'.U ty]~~ ~l.atform~'. 
zadań. nowstających na drodze bu- na ktonch 1stme1e mo7hwn"" realn.'~J 

K ołchoz pracuje planowo - reali­
i ożywionej współpracy. Możliwości zuje cząstkę ogólnego planu ca­tych jest jednak o wiele wii;-cej. Z za 
dowoleniem należy przeto przyJąc lego kraju. Wyniki są znane - koł­

choz uzyskuje milionowe dochody. 
wiadomość, iż już wkrótce ukaże się 
p-ismo p. n. .,Szkoła i dom", ktp!.·e Przeciętny roczny dochód pe· wojnie 

wynosi 4 miliony rubli. 
wskazywać ma członkom Komitetów Podział docJ·odów jes~ następujący: 
Opiekuńczych drogi i sposoby dalszej 15 proc. przeznacza się na :rozbudo• 
współpracy tak w ważnej i odpowie- wę kołchozu, 8 proc. na podatki, 3 
dzialnej pracy jaką jest wychowa- proc. na kulturę .rolną.' 35 proc. na 

. . • . . sztuczne n.nvozy i nasiona, 41 proc. 
me dziecka przez dwa wspolme dzia- na podział wśród kolchoźników. Każ-
łające czynniki - szkolę i społcczeń-1 dy kołchoźnik otrzymuje za ustalony 
stwo. dzieli pracy (trudo-dzień) 15 ru~li 

J. Szczepańska. i 13) kg kartofli i jarzyn. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••m••••••••••••••••••• 

Odpowiadamy na listy 
Ob. Jezierska Maria, tkaczka z I bryki prz~widuj~ ~rndpwę t~k~ego ka 

PZPB Nr 5. Za nośrednictwem nasze r.c:łu w medalek1e1 przyszłosc1. 
go korespondent~ fabrycznego dano- Ob. Tadeusz Sypniewski, lokator 

domu przy ul. gen. Swierczewskiego 
s1c1e o niewłaściwym zai:-howaniu Nr 16. Jak nas poinformowano w Ko 
się lekarza Ubezpieczalni Społecznej misji lvlieszkaniowej, pralnia znajdu­
-· dr S. Powiadomiliśmy o tym fak- jąca się w domu przez Was zamiesz­
rie Dyrekcję Ubezpieczalni Społecz- kałym, może być przeniesiona do in-

11ej ubikacji, tym bardziej, że lokal 
r.ej, która obiecała, że zbad·l \Naszą prc lni odpowiada wszystkim wymo-
inlerpelaciq 

1
i w wypadku potwier- gom lokalu mieszkalnego. 

d:tenia zarzutów, wyci<19nie w stosun Jest rzeczą słuszną, że lokC!l ten o­
ku do niesumiennego lekar?-a daleko trzyma bezdomna rodzina robotnicza. 

Natui·nlnic - Zarząd Nieruchomości 
i administrator C:omu powinni do­
pilnować, by urządzenia pralni nie 

idące konsekwencje. 
Ob. Krężołek, ul. Batorego 36. Pi· 

s1ecie,~· e mieszkm'lcy Widzewa nie 
Ol u\F\ s al! w nocy, gdyż „\'\;i-Ma" 
r.c.cą puszcza nadmiar pary z ta-
1,.im sz mem i świstem, że słychać je 
w pro irniu kilku kilometrów 

$kierow<:nie Lej pary do odpowied 
nich kandów, które by tłumiły świst 
- jak r .as informują w „\\'i-: 1ic" 
zwią;:ane byłoby z 0~1romnymi wy­
clalkilmi NiP.wniei iednak olany fa-

zcslaly uszkod1one. • 
Ob. Miskiewicz. Podobnych listów 

jak '1..Vasz otrzymltjemy w;eJe pa o­
statnim antypolskim przemow1eniu 
papieża. Fakty. które przytaczac:e w 
liście o stosunku Watyk.mu do Po!­
ski są ogólnie mane i były pub!:­
kowane Dl'7.P7. nr;i~p rohotnic1.a 

Każdy uczestnik kofohozu im. P1-
mięci Lenin i posiada przC'ciętnie w 
swoim prywatnym posiadaniu, poza 
własnym domem. kro,·;ę i dw()jc ci':­
ląt, maciorę z przychówkiem, JO o­
wiec, nieograniczoną ilo~ć ptactwa 
dor.10wego, 20 uli oraz d:t.iałkę indy­
widualn:} O powierzchni 0,:J ha, !!U 

której u11rawia, co chce (najczę3ci~j 
ow,,rt: i ja·zyny) 

1
, 

Tarasówka zmieniła całkowicie 
swój cha··akter. Znikły Karcz.my, zna 
chorzy i analfabeci. Istnieją tu: 7-12t 
hia szkoła, przedszkole i żłobek, am­
bulatorium i 4 lekarzy (chorób \'.'e­
wnętrznych, dziecięcych, chirurg i 
dentysta). Biblioteka liczy pięć ty­
sięcy tomów i czterystu czytelnikó„v. 
Klub i kino, w którym dwa razy 1·J 

tygodniu wyświetla się filmy. Kółka 
amatorskie, dramatyczne kolo, chór, 
orkiestra, :on•nc:nt"rata rielu gazet. 
rracownicy kołchozu są ubezpiecze­
ni na wypadek starości 'i niezdoln.>­
ści do pracy. Istnieje kasa 'wzajem­
nej pomocy. Kołchoz oddaje na ten 
cel 2 proc. swego dochodu a każd~· 
kołchoźnik 2 proc. swych rocznych 
zarobków. Emerytury wydaje się 
kołchoźnikom zgodnie z orzeczeniem 
lekarskim. Rodziny po poległych o­
tn)lmuję zasiłki. Kolchoa v.·ys:; ta. 
członków do uzdrowisk i sanatoriów, 
udziela pożyczek zw:-otnych i bez­
zwrotnych na remont lub budowę do­
mu, zakup bydła, wesela itp. 

GRUPA PARTYJNA -
KIEROWNICZ,~ SIŁĄ 

30 członków partii i 28 komsOJn.')1-
ców ta szczupła liczehn'e 

grupa jest przodującą, kierownic;;~ 
siłą w kołchozie i przeprowadza ol­
brz~•mie prace. ·wszyscy - bez wy­
jątkn - uczą się. IstniCj}ą różne ko­
ła. Kółko dla nauki histoTii WKP(h) 
wyższego i niższego typu, kółka po­
lityczno-ekonomiczne. Z inicjatyw~· 
partyjniah--ów zorganizo,Ytino codzien­
ną gazetkę ścienną óraz podczas 
specjalnych prac w polu ukazuje ;ię 
dwa razy w ty,g"odniu gazetka mo'.)i­
lizacyjna. Gazetki redagują komi:;je, 
składające się z 15 osób. 

Wszelkie niedociagnięcia w reali­
zacji planu kołchozo~vego są. omawia­
ne "na zebraniach partyjnych. Do po­
wziętych a nie wykonanych uchwał 
powraca się uporczywie, aż do skut­
ku. 

Bardzo ważną rolę odgrywają gru­
py agitatorów. Każda brygada ma 
jednego agitatora. Plan miesięczny 
dla kołchozu omawiany jest razem z 
agitatorami. Kolektyw agitatorów 
składa się z partyjniaków, komsomol 
ców i bezpartyjnych _:_ razem lic?.Y 
on 45 osób. Zespół ten posiada taki:~ 
swój miesięczny plan pracy, ściśle 
realizowany pod kierunkiem i ko•1-
trolą organizacji partyjnej. Plan ,,_ 
bejmuje pogadanki, referaty, g:iw~­

dy itp. 
Tak w przybliżeniu wyglr;da koł­

choz im. Pamięci Lenina. 
N'ie jest to bynajmniej kokhJz 

wzorov.•y. S~ w ZSRR kołchoz:;-m!­
lionery o dochodach 10- 15 milionów 
rubli. Ale i ten skromny kołch0z 
stanowi jaskrawy dowód, co można 
zdziałać wq.1ólrtą pracą. w u~troju „o­
cjalistycznym. Oglądając kołcho7. " -;i 
Tarasówki, majątek kołchozowy, 
stworzony już nie przypadkowo, 11ie 
na ślepo, ale świadomie, w oparciu 
o naukę, przy pomocy własnej wiej­
skiej inteligencji; rozmawiając z ludi 
mi z kokhozu, którzy z rlumą opo­
wiadają o i-;wych sukresach w e,o.-;po­
dal'Ce i w szkole; oglądając dl'.icci w 
przedszkolu i żłobku pamii;-tam 
przez cały czas o tym, że była to 
przecież niegdyś wieś o trzech k"rcz 
mach i że... najtrudniejszy był po­
czątek. 

Nasza polska wieś może czerpać 
pl'zyklad i naukę z doświadczeń r:t· 

d7.ieckiej wsi - początek będzie nie· 
\Yątpliwie liejszy a perspektywy 
ogromDP 

B. Beatu!!' 
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Dlaczego PZPB fil Ozorkomie nie mvkonuia planóID? 
Już z dala widnieją mury fa bryki, które wskazuji nam droge 

s dworca kolejowego. Fabryka ta .znana nam jest jeszcze z przed 
wojny, kiedy to załoga jej walczyła wytrwale o swe prawa, organi­
zując ci:ęsto strajki i manifestacje. PZPB w Ozorkowie mają pięk· 
ną, rewolucyjną tradycję. 

Zbliżamy sii; do celu. Przez bramę przechodzą setki ludzi - właś­
nie rozpoczyna pracę druga znt iana. 

Przed wojną było w Ozorkowie około 1000 bezrobotnych. Dziś PZPB 
i inne ozorkowskie fabryki zatrudniają wszystkich, pragnących pra­
cować. Dziś nawet z Kutna i z Łęczycy dojeżdżają tutaj ludzie ,to 
fabryk. Zmora bezrobocia przestała już dręczyć mieszkańców dużych 
miast i małych miasteczek. 

N!e posiadamy dokładnych In· 
formdcji, jak pracują obecnie 

PZPB w Ozorkowie. Zapoznajemy 
się więc z wykonaniem planów w 
sek.retańacie Rady Zakładowej, 
organizacji podstawowej oraz u 
dyrektora naczelnego tow. Pal­
czewskiego. Nie trzeba dużo cza 
su do stwierdzenia, że sytuacja 
w :zakłddach nie jest dobra. 

PLAN PROD UK CY JNY 
NIE WYPEŁNIONY 

plan produkcyjny za pierw:sze 
półrocze nie został zrealizo­

wany w żadnym oddziale, z wy· 
jątkiem przędzalni odpddkowej. 
Zarówno pozostałe przędzalnie, 
jak tkalnfa i wykończalnia mają 
poważne zaległości w wykonaniu 
zobowiązań mdjowych. Nie osiąg· 
nięto także ustalonego procentu 
primy. W lfpcu wykończalnia od 
dała bardzo n iski procent towa­
rów pierwszego gdtunku. Wpraw 
dzie w sierpniu nastąpiła pewna 
poprawa, lecz jeszcze nieznaczna. 
Danych za wrzesień ndrazie brak 
lecz sądząc z <lanych tymczaso-
wych horoskopy są niewesołe. 

Jakie są tego przyczyny? 

PR.ZEJA WY NIEDBALSTW .A 

Już w pierwszej sali w tkalni 
rzuca nam się w oczy dziwne 

niedbalstwo. Oto woda ze zbior 
nika od rozpylacza, wiszącego 
nad gankiem, ścieka na podłogę, 
tworząc wielką kałużę. Nie obcho 
dzi to nikogo, ani majstra, ani sa 
lowego. Tymczasem ·tkdczki tracą 
dużo czasu, aby obejść kałużę i­
dąc do swych krosien. 

Zatrz~u]emy się w tej części 
tkalni, gdzie pracują słabsi tka­
cze. Kilkd krosien stoi ibezczyn­
nfe. Tu i ówdzie narwane nici. 
Oglądamy czółenka, na niektó­
rych krosnach, mające spłaszczo· 

ne szpice, powodują rwa.nie osno 
wy. Tkacze +;i mają swego instruk 
tora. Nie widzimy go jednak przy 
warsztatach. Nie możemy stwier­
dzić, aby interesował się swymi 
„uczniami" i kontrolował ich kro 
sna. 

Szkolenie w ozorkowskich PZ 
PB nle jest prowadzone jak nale· 

Marla Łuczak J Genowefa Wit· 
czak przystąpiły do zespołów kon 
kursowych i chciałyby bardzo 
podnieść primę swych zakładów. 
Niestety., pomimo, że oddały tka 
ninę bez błędów, sztuk ich nie za 
kwalifikowano do ekstry z powo· 
du plam na towarze. Plamy t e po 
wstają z kurzu, który spada na 
tkaninę z wysoko zainstalowa· 
nych maszyn. Personel technicz­
ny n!e dba o to, aby w jakiś spo 
sób zabezpieczyć rozpięty na kro 
śnie towar. A więc znów niedbal· 
stwo zn·dcznie obniżające procent 
jakości. 
Również aparat brakarski nie 

pracuje należycie. Jeszcze pod­
czas prdcy według dawnego syste 
mu zdarzało się (mówią o tym 
sprawozdania narad technicznych) 
że brakarze kwalilfikowali na 
„primę'' materiał, zawierający kil 
kadziesiąt błędów. Zagadnienie to 
specjalnie ostro wystepuje obec· 
nie, gdy wchodzf w życie nowy 
system premiowania i gdy znacz 
nie wzrosła odpo·wiedzialność 
brakarzy. · 

DLACZEGO BRUDZI SIĘ WĄTEK? 

Jesteśmy obe cnie na oddziale 
przygotowaw.czym tkalni. Przy­
wieziono właśnie wątek z przę­
dzdlnl. Okazuje się, że skrzynia 
załadowana wątkiem nie ma jed · 
nego boku, a miejsce to założo­
ne zostało papierem. Oczywiście, 
podczds transportu papier podarł 
sfę i wątek sypał się po drodze 
na brudną, zakurzoną podłogę. 
Jaka może po tym powstać tka· 
nina z tak brudnego wątku? Oczy 
wiście, nie ekstrd, ani prima. Tow. 
Jezierski, robotnik, zatrudniony 
na wątkownf, nie może zrozu· 
mieć, dla<:zego przędzalnia używa 
do transportu starych, popsutych 
skrzyń, skoro istnieje wystarczd 
jąca ilość zupełnie dobrych. Ale 
takie to są skutki nied·balstwa za 
równo i r9p2_l!!.f}sów, __ Jak i perso· 
nelu technicznego. Tow. Jaworski 
pokazuje ndm jeszcze kilka 
skrzyń z pomieszaną numeracją 

przędzy - to także wina przędzal 
ni, wina niedostatecznej kontroli. 

ży. Starsze tkaczki także narzeka SNOWACZKA SORTUJE POJE· 
ją. Chciałv:by p~oduk?WdĆ dobry DYNKI, ALE NIKT NIE INTERE· 

. towar g~yz zda1ą sobie spra~ę ze SUJE SIĘ J EJ PRACĄ 
znaczenia nowego r egulammu 1 
z korzyści jakie przynosi on pro Wiadomo wszystkim, że nowy 
dukcji i robotnikom. Tow. tow. system premiowania objął 
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Chłopka - o liście Piusa Xll-go 
Jak wiadomo, wystosował ostatnio papież do biskupó'v 

polskich z okazji dziesięciolecia wybuchu wojny pismo, 
w którym utrzymuje, że religia katolicka jest w Polsce 

rzekOJno przedmiotem ataków i prześladowań. Te oszczercze 
zarzuty odbiły się szerokim ecbem wśród społeczeństwa pol­
skiego zarówno w mieście, jak i na wsi i wywołały wręcz 

przeciwny skutek zamierzonemu. :Wypowiedzi robotników 
i chłopów w pełni obrazują jakie stosunki naprawdę panu­

ją w Polsce Ludowej. 

Poniżej podajemy kopię listu jednej z kobiet wiejskich 
województwa łódzkiego. Autorką jego jest posiadaczka 6-he­

ktarowego gospodarstwa ob. Katarzyna Kobusowa z Głucho­
wa w powiecie skierniewickim. Jest ona praktykującą kato­

liczką, bezpartyjną, należącą do Związku Samopomocy 

Chłopskiej i Koła Gospodyi1 Wiejskich. Znana ze swej 
działalności społecznej na terenie gminy cieszy się powsze­
chną popularnością i sympatią wśród miejscowej ludności. 
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również snowaczki. W myśl nowe spóźniają się stdle do pracy wsku 
go regulaminu snowaczka. tow. tek złego rozkładu jazdy. A więc 
Zofia Wydrzyńska odkłada poje- 270 osób codzień rozpoczyna póż 
dynki, pęki i różne zgrubienia. niej prasę. Czy dyrekcja zakła" 
Od 1-go września odłożyła już dów i organizdcja partyjna uczy ­
tych błędów cały stos. Wkrótce niły wszystko, żeby 1vpłynąć na 
skrzynia się zapełni, a dotychczas zmianę tego s tanu rzeczy ? Czy in 
nikt się nie zaintersował tym, z terweniowały w dyrekcji kolei? 
której maszyny pochodzą te poje Wydaje nam się, że przy dobrych 
dynki i gdzie należy reklamować chęciach można było te sprawy 
wadliwą produkcję. już dawno uregulować. Lecz wła 

Majster bielnika w 
tow. Owczarek troszczy 

Gdy przechodzimy przez salę śnie tyc~ d?brych ch~ci i zain~e 
przędzalni widzimy, że takfe re· resowania się produ~qą brakuje 
klamdcje dotyczyć mogą wielu bardzo w ozorkowskich PZPB. 

Zasta jemy go przy liczeniu su­
rowych s-..:tuk towarów, przyw:.e- I 
zionych z tkaln.!. - To jest jeden 
z obowiązków majstra na b ielniku 
- mówi tow . Owczarek - i n ie 
wolno mu się omyilić, gdyż za to 
jest odpoi.viedziałny. 

pracujących tu prządek. Niedbale I 
ohsługują maszyny - na przędzy SYTUACJA MUSI ULEC 
osiada kurz, powstają zgrubienia . PO~ WIE 
lub pojedynki. I In.I. znów, jak i I D opók1 ~yre1<C}a, .Rada Zaklrr_ 
w.;zędzie brak kontroli brak do- dowa i kierownictwo orgam 
brych m~jstrów, inspektorów, któ zacfi party jnej nie będą części~j 
rzy by na to zwrócili uwagę i u- ' przebywac na salach produkcyr 
sunęli wszystkie braki. nych i kontrolować wykonanie 

I planów oraz pracę personelu tech 
ZŁY ROZKŁAD JAZDY PRZY· nicznego, dopóty zakłady n ie osią 
CZYNĄ SETEK STRACONYCH gną lepszy ch wyników. 

DNIÓWEK Powtarzamy - robotnicy ozor 
kowscy pragną wydatnie praco· 

Dll!Żo Jeszcze można by pisać o wać i n ie brak im dobrej woli, 
zakłddach PZPB w O zorko· ale najlepszych naw et ludzi trzeba 

wie. Przyczyny niedostatecznych umieć zorganizować i skontrolo­
wyników pracy tych zakładów wać ich pracę. Pora, żeby czynni 
wynikają także ze słabo rozwinrę k~ odpowiedz~alne za produkcję 
tego współzawodnictwa, obejmu· zrozumiały, na czym właściwie 
jącego zaledwie 24 procent zało· polega ta odpowiedzialność i 
gi. Przyczyny tych z.łych wyni· przystąpiły do int ensywnej pra· 
ków tkw'ą be wąt · · i t cy. Już niezadługo konie c roku 
. i. z . _pi~ma w ym - :rokład'f\ powinny 1 muszq wy-
ze robotmcy, do1ezdzający _ do o-

1 
konać swe plany produkcyjne. 

zorkowa z Kutna oraz z Łęczycy Marid Szu mska 

Podcz.as rozmowy dow-..adujemy 
s!ę, że iPrawdziwą plagą są plamy 
z oliwy lub smaru, które p ozosta­
wiają na tow arze rc>botnicy tkalni 
lub transportu. 

- Jeśli izauważymy je wcześ­
niej - t o pierzemy je ręcznie. N:'.e 
które jednak są tak małe, że dopie 
ro po wyb;eleniu występują na 
tkaTI.:nie i już ·wtedy nie można ich 
usunąć. Zdarzały się także plamy 
z rdzy, lecz tow. Owczarek rychło 
wykrył ich przyczynę. Oto wózki 
do przewożenia mokrego to waru 
miały żelazne obiela, pozostaw:a­
j ące ślady. Dzięki staraniom m'lj­
stra, w ózki te pomalowano ole ~ną 
farbą ! w ten sposób usunięto raz 
na zawsze źródło rdzawych plam. 
Zdarzało się również, że do bieln:­
ka przywożono towar, wypalony w 
n iekt órych m ie jscach n a op<il:lrce. 
Tym także zainteresował się t ow. 
Owczarek. Sam zastosował pewne 
ulepszenie przy tej m aszynie i od­
tąd n ie ma już wypadków wypa­
len:a towaru. 
Jeśl: chodzi o wypełnianie obo­

wiązków - m ajstra bielnika, tow. 
Owczarek jest doskonałym t achow 
cem i świetnie się orlen~uj~, jak 

trzeba operować różnym! kwasanu, 
żeby wybielić tkan:;nę a :::ile spalić 
jej. 

Z takim majstrem, jak io·N. Ow­
czarek, załoga bielnika w P ZPB 
Nr 6 może być pewna, że zdr,bę­
dz.ie nagrodę za wysoką jakość 
swej p rodukcji. (m. s.) 

Nowy Zarząd Ok.re(go-wy 

Z wiqzku Procown i ków Przemy_słu Bud owianego 
Wiele zmieniło się w· Zwlą:z:- nie pos iadały nawet własnych lok a-1 kładowych. 

ku Pracowników Budowlanych li. J ak wyglądało wypełnienie t ych 
podczas kadencj: ostatniego Za- Nic dz:wnego, że przy takim sta- rozległych zadań? 
rządu Okręgowego, który dnia nie organizacyjnym Związek n ie W p.!.erwszym rzędzie zawieszone 
4-go września r. ,b. składał wła- mógł wykonywać nale.życ:e swych zostały t e Rady Zakładowe, które 
śnie sprawozdanie ze swej działa!- funkcji . Odbijało się to przede n:e przejawiały żadnej dz.1ałalności. 
ności przed delegatalll! Zjazdu O- wszystkim na pr acy Rad Zakłado- Przystąpiono do wyboru nowych. 
kręgowego. Gdy Za.rząd przystąpił wych, które prawie nic n:e robiły. Następnie zorganizowano szereg no­
do swych ;prac, Okręg Eczył wów- Na pierwszym swym posiedzeniu -v.rych Oddziałów, jak rawsko-mazo­
czas 9.100 członków, zorganizowa- Zarząd postaw.il przed sobą cały sze- wiecki, tomaszowski i radomszczań­
nych w poszczególnych oddziałach reg zadań, z których najważn:ejszy- sk:. 
terenowych, dość luźno powiąza- mi były, uporządkowanie admin istra F:nanse Związku po.prawiły się 
nych z Zarządem OkręgowYlU. Znacz cji Zw:ązku, usprawnienie pracy or- dzięki zorganizowaniu Biura Kontro 
na część członków nie opłacała na- ganizacyjnej w oddziałach i w sa- IL Biuro to przeiProwadziło dotych­
wet składek członkowskich. Rzecz mym Zarządzie, wynajeż:enie odpo- czas 650 inStPekcji w zakładach pra­
prosta - kulały finanse Związku. wiednich pomieszczeń dla Oddzia- cy, dzięki czemu do kasy zw:ązko­
Praw:e v.rszystkie oddziały, za wy- I łów oraz uregulowanie spraw f:nan- wej wpłynęło 66.307.270 zł. A i su­
jątlCem łódzkiego i pabianickiego, sowych i ożywienie iPracy Rad Za- my ze składek zaczęły napływać re-

Nasi korespondenci łabryc;_zryi pis_zq 

Przodo-wnicy pracy w- LZW ANN 
odznaczeni Krzyżem Zasługi 

Z historią naszych zakładów -
ł'.ódzkich Zakładów Wytwórczych A­
paratów Niskiego Napięcia, Zakład 
A-22 - które wyrosły z niedużego 
warsztatu, za trudniającego 60 osób, 
do sporej fabryki, zatrudniającej 

500 elekhyków, elektrotechników, 
ślusarzy 1 członków personelu tech­
nicznego, związane są nierozerwal­
nie nazwiska dwóch wzorowych prt:o 
downików pracy. 

Pierwszy z nich - to tow. Anton! 
Piotrowicz - ślusarz z zawodu. Przy­
st ąpił on w 194.7 r. Jako jeden z pierw 
szych do c,1ganlzowanla współzawod­
nictwa zespołowego. 

Brygada współzawodnictwa, które j 
p1 zewodził tow. Piotrowicz, postawiła 
sobie za punkt honoru zajęcie pierw­
szego miejsca we współzawodnictwie 
piacy. Okazało się, że słowa dotrzy-

mall. Tow. Piotrowicz nie tylko przo- sługi. 
d<1wał w pracy produkcyjnej swego Krzyż Zasługi otrzymał równ1ez 
zespołu . .Tego szczególną zasł• 1gą jest, najstarszy robotnik naszego zakładu 
że potrafił zachęcić do współzavrod- - tow. Leon Jabłoński. Mimo ukoń­
nictwa swoich towarzyszy pacy i w czonych 68 lat, tow. Jabłoński bierze 
len sposób ruch ten, rozpoczęty przez czynny udział we współzaw::>dnictwie 
zespół tow. Piotrowicza, podchwyco- i:racy i kilkakrotnie został wyróżnio­
ny został przez innych robotników. ny za wysoką jakość i iloś:': produk-

Plan produkcyjny, który przed roz cji. 
poczęciem współzawodnic twa pracy Był okres, gdy wydawało się, że 
był niewykonywany - został prz.e- tow. Jabłoński przejdzie już na za.­
kroczony. s1użoną emeryturę. Zachorował w 

Tow. Piotrowiczz jest nie tylko 1947 roku, jednak po krótkiej - na 
wzorowym przodownikiem pracy, jest szczęście - chorobie wrócił znów do 
również Jednym z pierwszych racjo- warszta tu pracy. 
nalizatorćw w naszej fabryce. Odznaczenie robotników naszych 

Obecnie tow. Piotrowicz wysunię- zakładów Krzyżami Zasługi załoga 
ty został na kierownicze stanowisko przyjqła z radością. 

- mistrza oddziału. Przed kllkoma I Józef Urbańi1kl 
d11laml tow. Piotrowicz odznaczony korespondent fabryczny „Głosu" 
został za wzorową pracę Krzyżem Za ŁZWANN Zakład A-22 
~~~-•----a-~~~ 

Rozwój współzawodnictwa pracy 
w Łódzkiej Fabryce Maszyn Jedwabniczych 

Bilans WSiPÓlzawodnictwa w Łódz­
kiej Fab ryce Maszyn Jedwabniczych 
za drugi kwartał r . b. wykazał z.na~z 
ny wzrost liczby tych, którzy wzięl: 
w nim udział, oraz podsumował wy­
nik: ich pracy, 

W pierwszym kwartale we współ­
zawodnictwie uczestniczyło ogółem 
151 osób. Obec~e liczba ta dosięgła 
185 osób n a 34-0 pracowników fi­
zycznych. Stanowi to zaledw:e 53 
procent ogólnej ilości zatr udnionych, 
mamy jednak nadzieję, że inni, za­
chęceni dotychczasowymi wynika­
m: pójdą w ślady dzisiejszych przo­
downików pracy i wraz. z nim! staną 
do tego szlachetnego wyścigu. 
Największymi sukcesami w dru­

gim kwartale poszczycić s:ę mogą od 
lewnia 1 w arsztat m echan iczny. Wy­
konawcami najwyi:szych n orm w od 
lewnl zostali ob. ob. Szczepański Mie 
czysta.w, Wn>ycb Stefan ł Ircha Lu· 
cja.n. 

Przodowrrlkami na oddziale War­
szta tu Mechanicznego, ob. ob.: Pluta 
Stefan, Cieślak Bronisław, Dl\brow­
skl Stanisław i Błaszczyk Jerzy. 
Również wśród modelar zy, stolar zy 
~ robotników jest wielu t akich, któ­
r zy uzysk ali nadwyżki normy. 

Pracownicy odlewni ob!ecują du­
fo wcześniej wykonać roczny p lan 
produkc..U i nanewno tt.o ~na ia. 

Przodownicy pracy w odlewni, :!or- I Bolączk: te należy najrychlej tlikwi­
m:erni i robotnicy wykonują swe ba dować, dlat ego też weźmy sobie do 
zy tech niczne w granicach od 136 do serca takie proste hasło - „Więcej 
152 procent. uwagi - m niej braków" a napewno 

Warsztat mech aniczny ze względu zaradzimy złu i podniesiemy poziom 
na bardzo ograniczone ceny kalku- jakościowy i :lościowy produkcji o­
lacyjne uzysku je od 108 do 133 proc, raz zwiększymy swe zarobki. 

Kontrola międzyoperacy?na i .bra- Bogusławski H. 
karze prowadzą walkę z ciągle Jesz- " 
cze zbyt dużą !lośclą braków, które korespondent fabryczny „Głosu 
narażają firmę na z1'yteczne koszty. z Łódzkiej Fabr. Masz. J edw. 

Potępiamy oszczerstwa papieskie 
Pracownicy Łódzkiej Fabryki Ma­

s:i.yn Tkackich, zaznajomiwszy się z 
pcdanyml przez prasę zarzutami, któ 
re Pius XII ·wysunął pod a.dresem 
Polski Ludowej, nie szczędz<i wyra­
zów protestu i oburzenia z powodu 
tych oszczerstw. 

Ob. ob. Lipski, Czerwczak Helena, 
Słowik Maria., Ryś Zofia, Gabryś , Ba 
!6nowskl stwie1 dzają zgodnie, że za­
rzutowi papieskiemu zadaje kłam rze 
czywistośc, która jest w Polsce, peł­
na 1wobcda praktyk religijnych dla. 
wszystkich wyznań. . 
Jesteśmy wierzący 1 praktykujący 

b tollcy - mówią oni - dlatego o­
burza nas postępowanie papieża. Wy 
siąpienia na.nieża jest aktem złe! wo-

li, bowiem rząd polski nie tylko, że 
nie utrudnia nam praktyk religijnych, 
a.le odwrotnie - otacza nas opieką 
i pomaga w budowie kościołów. 

„My, pracownicy, odpowiemy na te 
kłamliwe zarzuty jeszcze większą pra 
cą nad odbudową naszej ukochanej 
Ojczyzny, która przez tyle lat żyła 
w zacofaniu pod ucis~dem kapitali· 
stów I obszarników. 

Chcemy pra<'ować I budować lep­
~ze jutro dla naszych dzieci. Wszel­
kie zakusy przeciw naszemu ~prawie 
dliwemu ustrojowi spotkają się z na­
leżytą odprawą z na~zej strony", 

Lucjan Kasprowicz 

koramondant fabrvcznv z ..Pamatki" 

gularnie j. 
B:rło już z czym zaczynać pracę. 

W pierwszym rzędzie zorganizowano 
Sekcję Kulturalno-Oświatową. >Dzia­
łalność jej natrafiała początkowo na 
poważne trudnośc;, gdyż zaledw:e 
k ilk a zakładów na terenie okr~su 
łódzkiego liczy po kilkaset robotni­
ków. Przeważają zakłady drobne, za 
trudniające od 5- 50 pracowników. 
Jednakże mimo trudności zdołano 
zorgan:zować kilka świetlic w tere­
n ie oraz świetlicę Centralną w Ło­
dzi. Dzięki temu życie kulturalne na 
terenie Związku znacznie s:ę ożyw:­
ło. Niek tóre świetlice terenowe, jak 
świetlica w Opocznie, promien:ują 
na cały pow:at, obsługując okoliczne 
wsie i miasteczka. świetlica Cen­
tralna w Łodz~ często wysyła swe 
zespoły d o miast województwa. 
R~wnie aktywnie zajął się Zarząd 

Okręgowv akcją socjalną. Na kolo­
nie : półkolonie wysłanych zostało 
734 dzieci, a na w czasy wysłano 315 
członków Związku. Na dwutygodnio 
we bezpłatne wczasy wyjechało sze­
śc~u przodowników pracy wraz z: ro­
dzinami. Dwóch przodowników ko­
rzystało z u rlopu w Czechosłowacji. 

Zor ganizowan:em współzawodnic ­
twa pracy wśród robotników budo­
wlanych Zarząd zajął się dość póż­
no, niemniej może już poszczycić s:ę 
dość poważnymi osiągnięciami. 
Wśród przodown;ków pracy - człon 
ków Związku, znajduje się wielu o 
sław:e ogólnopolski~i (Hadr:vsia~;;:. 
Lesiewicz, Kukuła, Winiarski, Szym 
czak i :!n.). 
Również i na innych odcinkach 

swej działalnośc: rozv1inął Zarząd 
Okręgu żywszą działalność. Rezul­
taty te jednak nie w zupełności z3-
dowolny delegatów uczestniczących 
w Zjeździe. Wielu z nich wskazywa­
ło na poważne niedostatki w pracy 
Zarządu, na pewne luk: w jego dzia­
łalności. A więc niedostatecznie jesz­
cze roz·w;nięta została praca wśród 
młodzieży, co stanowi poważne nie­
dociągnięc:e w związku z mas0w~·m 
nanływem młodych sił do przemysłu 
budowlanego. 

Delegat ze Zgierza, tow. Król, 
zwrócił uwagę na brak kontro!: wy­
konywania zarządzeń Związku. Dla 
przykładu podał fakt nieprzestrzega­
nia przez n:e<które !J)rzedsiębior~twa 
u.~taJonYch przez komisję kwalifi~m­
cyjną zw;ązku zaszeregowań do po­
szczególnych grup zawodowych. Po­
woduje to zatargi między robotni­
kami i kiero"'-n:kami przedsię­
biorstw. Można by tego un:knąć. gdy 
by Zarząd częściej wglądał w te 
sprawy . 

Z dyskusi! wynikało równiet. te 
Zarząd niedostatecznie zajął się spra 
wą grup zw:ązk<>wych i mężów za­
u fania oraz, 7,e nie zdo1ał dostatecz­
nie dobrze .i:organi:r.ować współzaw0d 
n ictwa pracy i wciągnąć do ni.ego 
szersze rzesze pracowników budo-
wlanych. · 

Na ogól jednak· delegaci ocenił: 
pozytywnie działalność ustępującego 
Zarządu i wniosek o ud.zielen:e abso 
lutorium przyjęto jednogłośnie. 

W skład nowego Zarządu weszło 
14 członkó\V i siedm;u zastępców. 
Prezydium ukształtowało się jak na­
stępuje: przewodniczący - tow. A. 
Witczak, zastępca ;przewodn:'.czącego 
- tow. R. Krzycki, sekretarz - tow. 
Z. Mora.wski, zastępca- sekretarza -
tow. M. Król, skarbnik - tow. W. 
Pilch i członkow:e - tow. tow. M. 
Durka i Leokadia Mile. 

K.llm. 



Jut Zygmunt Trzecł na dumnym pomnlku 
Patrry na trasę, J War.nawa dumna ~ 
Z twojego trudu, polski robotniku, 
Z twojej wiernoścl wyrosła kolum nQ, 

Na której siqdq wędrowne żurawie, 

Jest taka znowu kolumna w War szawle, 
Za którq tęsknił wśród obcych Sł owackl e-­

Dz1§ 1 niej na przestrzał jest widok otwarty 
Na wschód J zachód, na plac Ma rJensztackl, 
Na Wislł i na rok czterdziesty cz warty. 

Prryszll n1ezlomni, zwaJJJf ruiny, 
BplęlI wschód =:: zachód betonem 1talq 
I /ut księżyce na dachach się palq 
1 juj oknaml zakwitają mury -
.Warazawskl murarz ::- bóg architektury, 

Który ma w oczach jutrzejszą War.!zawę. 
Wznlósl nad tunelem Dom Litera tury. 
Krzepną liter Mani;estu w Cegły, 
rrysnęły z ziemi soczyste zieleńce 
W tę zJeleń, w burzę radosnych okrzvków 
Zaraz wypadnie z mariensztackief szkoły 
lastęp urwisów zwJnny i wes0ły~ 
ro one wlaAnie, dzieci robotników 
Ponlosq kiedyś pieśń J trud stolicy, 
Jutra poecJ, jutra przodownicy. 

•tUUłllłtlllllłllllllllłllłlłłllłlllllłlłllllllllllllłllłrłlłllłllllłllllłlllllłllłłlłllłllllłłłlllłllllfłlllłłltllltMUlłttłttłłllllllHtM 

Na pól ce z książkami 
Kulturę danego narodu, międzv 

innymi mierzymy również i ilością 
wydanych książek. Jeśli ponhvnamy 
ilość książek wychodzącyc_h u nas 
przed wojną, i teraz, to stwierdzimy, 
że w Polsce Ludowej książka stojąca 
na wysokim poziomie artystycznym 
i ideologicznym dla szerokich rzesz 
obywateli, 11taje 11ię koniecznościlł :ty 
eiową. Jest ona jen dym s czynników 
kształtujlłcych charakter i światopo 
rlęd całego lpołeczeństwa. 

Na wzór ZSRR wszystkie państwa 
demokratyczne podjęły akcję uma'>O· 
wienia czytelnictwa, do11tarczenia ro 
botnikom i chłopom taniej, a równo 
1ześnie dobrej lektury. 

Tymi też założeniami kierowała 
alt Wydawnictwo „Pxasa Wojskowa'' 
wydajllC tzw. ,,Biblioteczko żołnie­
rza", której celem jesi zapoznani• 
jak najszerszych warstw 1połeczeń-
1twa a najlepszymi utworami litera.­
łul')' 6wiatowej, a przede wsz"ystkim 
najbliższej nam literatury radziec­
kiej. ,,Biblioteczka żołnierza", pomi­
mo awej nazwy nie jest wydawnict­
wem apecjalnie wojskowym, przeciw 
aie, saciekawi ona każdego czytelni­
ka. Wzbudzi zamiłowanie do dobrej, 
a równocześnie ciekawej, pasjonujlł· 

eej lektury. 
Katdy tomik w objętości 100-150 

ab'on jest zbiorem fragmentów z da 
nego, większego utworu dobranych w 
łen 1posób, że tworzą one nierozer­
walnlł oałość tematycznlł, dokładnie 
oddajt ducha książki i zarazem m1śl 
autora. Każdy tomik zaopatrzony jest 
we wstęp infonnacyjny oraz posiad!I. 
ałowniczek trudniejszych wyrazów. 

Biblioteczka dzieli się na dwie ~e­
rle. Pierwsza - obejmuje utwory li­
terackie, druga zaś o charakterze po 
pulamo -naukowym jest materiałem 
do samokształcenia, informuje o pro 
blemacb • dziedziny przy1·ody, hl­
atorii, fizyki, chemii itd., 1apoznaje 
1 ostatnimi osiągnięciami naukowy­
mi w poszczególnych gałęziach wie­
dzy. 

W ramach serii literackiej uka!.a 
ło się już 10 tomików, a dalsze Sił 

w druku. O różnorodności tematyki 
świadczą poszczególne pozycje. Fr.i­
gmenty „:.Iatki" - Gorkiego pokazu 
ją ciężką dolę rosyjskiego robot!lika, 
wyzyskiwanego ·przez fabrykanta, o­
raz walkę rosyjskiej klasy robotni­
czej o lepsze jutro. Fragmenty po­
"''ieści Upton Sinclaira - „Król Wę 
giel" przedstawiaj' dramatyczny o­
pia walki górników amerykańskich z 
dyrekcjlł kopalni, która metodami 
gwałtu, szantażu i podstępu bezs~u 

tecznie stara 11ię złamać ducha oporu 
i narastająclł świadomość klasową 
proletariatu. lnna tomiki jak W erszy 
hory - „Ludzie o czystym sumie­
niu" czy Polewoja - „Opowieść o 
prawdziwym człowieku" pokazują 
nam bezmiar bohaterstwa i poświęce 
nia ludzi radzieckich, wypływającego 
z przywiązania do ojczyzny, pokaz·1-
jlł nam nowego człowieka, -którego 
wychował Socjalizm. 

Seria popularno -naukowa zawiera 
oryginalne prace naukowców polskich 
i obcych. Na apecjalną uwagę zasłu­
guje tomik 3, opracowany przez K~l­
lera-ezłonka Akademii Nauk ZSRR 
-„Jak powstało iycie na ziemi". Au­
tor w sposób naukowy, a i·ównocze­
śnie dostępny dla każdego czytelni­
ka do najbardziej 1komplikowanej 
świata roślinnego i zwierzęcego i »­
mawia 1zczeble i·ozwoju życia na .i:ie 
mi od jednokomórkowca- pierwotn:.:i 
ka do najbardziej 1komplikowanej 
istoty - człowieka. 

Pożytecznym i ciekawym wydaw­
nictwem ,,Pusy Woj.:;kowej" powin­
ny się zainteresować zarówno szero­
kie masy czytelników - robotników 
i chłopów, jako też bi~liotcki fabry­
czne i świetlicowe, gdyż lektura tego 
typu jest miłlł rozrywkfł ~ równoc.i:e 
śnie czynnikiem kształcącym; dostar­
cza szereg ciekawych i pożytecznych 
wiadomości, a równocześnie wycho­
wuje czytającego w duchu patriotyz. 
mu, podnosi go na wyższy poziom, 
udostępnia mu kultu1·ę w szerokim 
znaczeniu tego wyrażenia. 

Wł. Bortno'l\'l!kl. 

Cuda Warszawy 

· J września aakliiiczuno hudowf uyhkofoiowego domu w Wartaaw!e, Budynek 
lf~<!i~.9 ~ tiuu w U dni. 

Wyrar. „chromotografiaH jest nao-

niem: 
Młodości, 

dumasz 

gół mało znany, wymaga przeto pew 
nego wstępnego objaśnienia. Pod wy 
razem tym rozumiemy sposób roz­
dzielania dwu lub wi..icej substan::ji 

o życiu, chemicznych zwłaszcza barwnik.Jw 
szukasz- (chromos w języku greckim znaczy 

wejrzenie zwrócić na kogo barwny). Sposób ten opiera się na 
Powiem ci bardzo prostej zasadzie, jest jedna!< 

bez namysłu: szybki a przy tym pewny i dokła-
równaj się dny. Gdzie inne metody chemiczne 

wedhlg zawodzą, tam chromotografia daje 
towarzyszd Dzierżyńskiego. doskonałe wyniki. Najprostszym przy ;,. .. ,. * kładem chromotografii byłby nastf;l-

D 
· · ki 1 ł i 1 pujący: jeśli weźmiemy odpowiednią <? .. z1erżyn.s ~ . ~ s~ 0 we u ilość dwu różnych barwników, rozpu­

na]bhzs~y~h przy)a~1oł l towarz~- szczonych w wodzie np. barwnik czer 
szy. 1;ls:łuJąc Ealezć t?, co ~ar,wony i niebieski i zmieszamy je z 
bar<lz1e) ohdrakteryzu1e oblicze sobą, to zazwyczaj otrzymamy ro~­
duchowe tego wybitnego rewolu twór fiołkowy. 
cjoni.sty, wśzyscy zgodnie d-0cbo· DZIWNE Wł,AśCIWOśCI BIBUŁV. 
dzili do jednego określenia: ogień, Jeżeli do tego :fiołkowego roztworll 
gorejący płomień, płonąca pocho- zanurzymy jednym brzegiem kawa-

l 
dnia„. Istotnie, człowiek te111 apa- łek bibuły, to w niektórych wypaJ-
1ał się w pracy. Miał w sobie wul kach (nie zawsze) nastąpi dziwne 
kaniczną energię, ogromny zasób zjawisko: ustawiona pioniowo bibuła 
sił, który zezwolił .mu przez dzie- „ciągnie" do góry s tego roztworu 
siątki lat pracować w dzień i w nie jakiś barwnik fiołkowy, lecz oso­
nocy, bez snu, bez odpoczymku, w bno czerwony i osobno niebieski. I 
nadludzkim napięciu woli. na bibule utworz4 sit dwa wyraźn:: 

oddzielne pasy, pa!I wyższy ·będzie 
Prześladowany i tropiony przez np. czerwon?', pas niższy niebieski, 

psiarnię carską, wyrywał się za lub odwrotnme - wszystko to zale­
każdym razem z żelaznych klesz.- ży od rodzaju barwników, z jakimi 
czy wroga - po to tylko by na- mamy do czynienia. Prawdopodobni-e 
tychmiast znów stanąć do walki. już przed ówietem musieli ludzie 
Życie miało dlań seM tylko wLe- zwrócić uwagę na to ciekawe zjawi­
dy gdy było walką _ walką z.e sko, nie umieli go jednak wykorzy­
złem, wdlkl\ z trudnościami, walkit stać do celów laboratoryjnych. Dopie 
o lepsze jutro. „Droga do zwyclę ro ćwiet pierwszy wpadł na dowcip 

kl b · ny pomysł, z chwilą., gdy barwniki 
stwa asy ro otmczej prowadzi rozdzieliły aio od 11iebie na bibule 
tylko przez porażki W walce" - przecinał j,, osobno gromadził skraw 
mówił on. ki bibuły, np. z barwnikiem czerwa-

W najd~s7.ych chwilach, w bez nym, osobno z nie',ieskim i już miał 
nadziej1nych na pozór aytuacjach oba barwniki osobno. Gdzie p:;:zed 
- podtrzymywała go potęźna wia tym trzeba było kilka dni na rozdzia 
u w maav. w klaM robotDiC24. leni. pn~ »omou ""'Wll:Veh IJ)Oso-

wiei 
twórca chromotografii, metody chemicznej 

bó'v chemicznych, tam ćwiet rozdzie 
!ił w ciągu kilku godzin. Więcej, roz 
dzielał takie substancje, których 
przed tym rozdzielić nie było można. 

ŻYCIORYS ćWIETA 

Po tym wstępie, wprowadzającym 
w pojęcie chrcmotografii, przyjrzyj­
my się życiorysowi i działalności nau 
kowej jej twórcy. l\fichał Siemiono­
wicz ćwiet urodził się 19 maja 1872 
roku w Asti we Włoszech. Ojciec je­
go był Rosjaninem, m!W;ka zaś Włosz 
ką. Po ojcu dziedziczył hart i pra;:o­
witość, po matce zaś polot i bystrość 
południowca. Do gimnazjum uczęS?.­
czał najpierw w Lozannie potem w 
Genewie (Szwajcaria), tamże ukoń­
czył uniwersytet. Interesował się spe 
cjalnie chemią, fizyką i botaniką. P» 
otrzymaniu doktoratu wyjeżdża w 
roku 1897-ym z Genewy do Petro­
gradu, gdzie pracuje w laboratorium 
uniwersyteckim. W r. 1902 przeno,;i 
się do Warszawy i na Uniwersytecie 
rozpoczyna 11wą karierę od laborant.a. 
Wkróke zostaje asystentem, docen­
tem i wreszcie w roku 1907 profeso 
rem botaniki i agronomii. Po roku 
przechodzi na Politechnikę WarszaN­
ską w cahrakterze profesom botani­
ki i mikrobiologii. 

PIRRWSZE PRACE NAD 
CHR01\10TOGRAFL~ 

W Warszawie przeprowadza prace 
które imię je:go rozsławiły później n~ 
cały ś~at. Modne było podówczas 
zagadnienie chlorofilu, barwnika, ittó 
ry nadaje zielony kolor wszystkim 
roślinom. Barwnik ten z początku 
sprawiał badaczom sporo kłopotu. Je 
dni twierdzili, że jest tylko jed-m 
chlorofil, inni zaś że jest ich dwa 
tylko tak do siebie podobne że tru~ 
dno je na razie odróżnić, a 'tym bar­
dziej rozdzielić. ćwiet udowodnił nie 
zbicia, że istnie.ia dwa chlorofile i to 

przy pomocy swej metody chromoto­
graficznej, scharakteryzowanej :na 
początku. 

''t'YTł..UJ\fACZENTE DZIWNEGO 
ZJAWISKA Z BIBUŁĄ 

Cwiet również wytłumaczył, dl&­
czego to bibuła lepiej ciągnie jeden 
barwnik, a. gorzej lub wcale nie cilł· 
gnie innych. Otóż włókna bibuły przy 
ciągają i oblepiają się tylko drobia­
mi pewnego rodzaju, jest to tak zw. 
adsorbcja - podczas gdy drugich :-tie 
przyciągają wcale, bądź też w mniej 
szym stopniu (sól np. lub tytoń bar­
dzo chciwie przyciągają drobiny wo· 
dy, nawet i z powietrza i oblepiajf 
się nimi, dlatego przed deszczem .Sił 
zawsze wilgotne, natomiast tłuszcza 
twoski nie przyciągają drobin wody). 
Wybitną adsorbcję obserwujemy za­
zwyczaj w masach porowatych. Tale 
np. węgiel kostny lub drzewny e> 
stru.kturze bardzo porowatej przycilł­
ga 1 zgęszcza na sobie różne barwni­
ki i gazy. „adsorbuje" je, jest ich 
adsorbantem". Dlatego to węgla kosi 
nego używamy od dawna do odbat­
wiania melasy cukrowej, węgla saA 
drzewnego w maskach gazowych do 
poch~aniania gazów zabójczych w ko 
palmach, czy niektórych fabrykach. 
Podobnym adsorbantem jest rów­
n.ież i bibuł.a. Niektóre barwniki prZ"I 
c1~ga on.a 1 zagęszcza na. swej po­
vn.e1:zchm lepi~j i szybciej, inne l'la.. 
tom1ast gorzeJ. Barwnik lepiej ads:l!' 
bowa~y. przez bi.bułę wchodzi w ni:i 
szybc1eJ 1 wędruJe wyżej za nim do 
piero idzie barwnik gor~ej adsorbo­
w'.lny, wch?.dzi w nią powolniej, daje 
'i"'1.ęc pas m~szy, wycis:rnjąc równocza 
sm~ barw~1k pierwszy coraz wyżej; 
- Jeszcze mne barwniki, zupełnie nia 
a~sorbowane, ·nie wcohdzą wcale Jo 
bi.buły, tylko pozostają w roztworze. 
Bibuła była pierwszym adsorbantem 
którą użył ćwiet. Z czasem zastos~ 
wał inne o wiele lensze. nn. nalon1 



-

JESZCZE o DUBBINGU 
Na wznowienia filmu 

I I 

ma rg1nes1e „Harry Smith Amerykę''. odkrywa 
Obszerna i ożywiona dyskusja to- synchronizacja ruchu ust aktorów z ganie przed „niebezpiecznymi praktJ 

eząca ait od wielu miesięcy w naszej wygłaszanym tekstem i in. wynikły kami" które spowodują że znani ak­
prasie na te.mat dubbingu, wkroczyła z braku dośwfadczenia naszej ekiny torzy zagraniczni mówić będą z ekr.l 
w decydującą i ostateczną fazę. Pierw dubbingowej, która na tym filmie u- nu po polsku, co ma być omalże pro 
1zy film bowiem opracowany w pol czyła się dopiero pod kierownictwem fanacją sztuki - aą nieuzasadnione 
tkiej wersji dźwiękowej - „Harr«7 fachowców radzieckich tego trudne- i najwyraźniej pozbawione sensu. 
Smith odkrywa Amerykę" - w-:edł go rzemiosła. 
na ekrany kin w całym kraju. Wycieczka dziennikarzy filmowy~h 

Zwolennicy i przechvnicy dubbin- zwiedzających Studio Dubbingowe w 
CU oraz liczni niezdecydowani, wysu Łodzi mieszczące się przy ul. Trau­
wający mast zastrzeżeń i obaw - gutta 8, miała okazję zapoznać się 
mogli na konkretnym przykładzie niedawno ze akomplikowanym pr:i:e­
przekonać się wreszcie kto miał ·ca- biegiem proresu podkładania polskh 
eję. go dialogu pod film obcojęzyczny o-

Dobrze ~lę stało, że na P.oczątek raz ocenić dalsze wyniki. Zademon­
wzięto na warsztat właśnie „Harry strowane prJbki wypadły znakomicie 
Smitha''. Film ten, również w wersji pozwalając na zdecydowane stwi~r­
dubbingowej, wykonanej jednak nieu dzenie, iż techpic:mie problem dubbin 
danie: (złym językiem i akcentem)- gu jest u nas rozwiązany i nie na­
szedł przez pe,vien czas w naszych ki stręcza zasadniczych trudności. 

!lach, zrażając public•mość s; powodJ Ukończone zostały wersje dubbln-
1\vego wadliwego opracowania. Sta- gowe filmów „Sąd honorowy" i „Spot 
ła Bit w ten sposób wielka krzywda kanie na Łabie", w toku opracowa­
temu godnemu uwagi filmowi, który nia znajdują się „Miczurin" i „Akade 
musiał ponieść kon3ekwencje cu- mik Pawłow". Są to filmy, w któ­
d:z:ych win. rych dialog odgrywa znaczną rolę i 

ry w pełni przywraca filmowi jego 
międzynarodowość z okresu filmu nie 
mego, utraconą w pierwszym okre­
sie filmu mówionego". 

I w zakończeniu: 

„Nie wyobrażam sobie za lat na-

Ogllłdająe obecnie wersję wykona- spełnia główną omalże funkcję drama 
114 w łódzkim Studio Dubbingowym tyczną, zajmując więcej miejsca w 
odnosi aię wrażenie, że to nie te!l filmie niż dzieje 11ię to przeciętnie. 
aam film. Staranny przekład, dbałość Odciążenie ~·ięc ·widza, od męczące-

Zdj~cie z filmu ,.Harry Smith odkrywa Amerykę" wyświetlanego obeenif' w Lodzi 
w polskiej wersji dubbingowanej. 

Najlepiej n:ecz tę wyjaśnił J. A. rę innych filmów eksportu ug:ranicz 
Szczepański w świetnym artykule na 
temat dubbingu pt. „Film odzyskuje 
swą powszechność", w którym m. in. 
czytamy: 

Przyzwyczajenie jest drug4 natu-

nego niż dubbingowane". 

Trudno o bardziej trafne 'aform;i­
ło;wanie zagadnienia. 

ZEN. 

Anton 

BŁAGA DYMITROWA. 

W POCI A.GU 
Nasz pociąg pędzi. Dudnią, dudnią koła. 

żywa rozmowa toczy się dokoła Tu między sobq r6.falq slę JOdr61 

ni e-

Akcent ich dzieli, barwa skóry różni..„ 

U.siadłam bliżej, bo x ludźmi iest raźniej, 

A same; tak się czas w pociągu dł_uźy. 

~ A skąd je8teścfe1 x uśmiechem, 
Zwróclł się do mnie towarzysz podróży. 

Jednakim ogniem na.ue oczy płoną, 

W kraju zwycięstwa hartowanym walką 

Każdy tu dla mnie jest bratem rodzonym. 
Odpowiedziałam mu: festem bułgarkq. 

Słowak, Rosjanin I Polak i Uzbek, Wszyscy z płomie..nnym 
niem na twarzy, 

Wnet zawołali w tym samym fęzyku: 

Dymitrow =-

wzrusz• 

człowiek, przvfaciel. 

towarzysz. 

Ojczyzno moja, kwitnąca w wolności, 
Kwitnąca pięknie mo; .. ziemio miła, 

Na wieczną sławę, ku chwale lujzkoścl 

Dla całej ziemi synaś urodziła. 

Wszystkie tu oczy jednym ogn1em płoną, 

Każdy tu dla mnie ;est bratem rodzonym. 

,,Skąd ;esteś'; i,- spyta; śmiało przy spotkaniu 

(To przecież zwykłe przy spotkan.u c- słowa) 

Powiem: Rodaczką , 'em Dymitrowa. 

Przełożył Leopold Lewin 

<CHJtOPJ[E<C 
rą człowieka, uczyli nas gimnazjalni 
łacinnicy. Dubbing zły jest niezawo­
dnie czymś drażniącym i lepiej, by 
po dawnem.1 migały nieczytelne naryi 
sy dla nieznających języka w wersji 
oryginalnej. Dubbing poprawny je.st 
natomiast wielkim wynalazkiem, któ' •••••••••••••••••••LJ•••• Iwan Iwanowicz Lapkin, młodzieniec podarowała mu wszystkie pudełeczka zamiast ciasta, wpakował do ust ser. 

o sympa tycznym wygl<idzie, i Anna od pigułek. Trzeba było mu również wetkę. Anusia zaś zerwała się od sto. 
Siemicriuwna Zamblicka, panienka o za podarować spinki w formie psich mor lu i uciekła do sąsiedniego pokoju. 
dartym nosku, zeszli w dół urwistego dek. Złemµ chłopakowi widocznie W takiej sytuac ii znajdowali ai~ 
wybrzeża i siedli na ławeczce. Lawecz- wszystko to się bardzo spodobało i aże młodzi ludzie do kof1ca, aż do dnia, w 
ka !>l<..ia tuż przy s<..rnej wodzie. pomię. by dostać jeszcze więcej zaczął szpie którym Lapkin oświadczył się o rękę 
dzy gę;;tymi zaroś:ami młodej brzezi- gować. Gdzieby się tylko nie udawali Anusi. O. cóż to była za szczęśliwa 
ny. Był to cudowny kącik. Siądzie tu zakochzni, gimnazis ta szedł za nimi i chwila! Po rozmowie z rodzicami na­
sobie człowiek i wnet się schowa od ca ani na chwilę nie zostawiał ich sa. rzeczonej i po otrzymaniu od nich zgo 

Kronika kulturalna 

lego świata, widzą go tylko ryby i pa- mych. dy, Lapkin przede wszystkim rzucił 
jąki - pływaki, błyskawicznie biegające - Podlec! nienawistnie przez się do ogrodu, by odszukać Kolę. Zna. 

Zmmi aktony Danuta SaafJareka I Jan 8widereki nagrywaj, dialog do filmu 
,.5potkanie nad Lab,". 

Na wniosek Komisj: Artystycznej 
I-ej Ogólnopolskiej Wystawy Piasty 
ków Amatorów wyróżniono i nagro­
dzono nagrodami pleniężnymi oraz 
kompletami farb kilkudzies.:ęciu pla­
styków. Wśród nich znaleźl: się rów­
nież utalentowani artyści-amatorzy 
z Łodzi a mianowic:e: ob. Z. Jankow 
ski. (ZZK), ob. M. Zborucka (Zw. 
Zaw. Spożywców) i ob, W. Molenda 
(Zw. Zaw. Przem. Spożywczego). 

po wodzie. Młodzi ludzie uzbrojeni byli ściśnięte zęby szeptał Lapkin! - Ta- lazlszy go. omal nie zaikai z zachwytu 
w Wtdł.i, siatki, słoiki z robakami oraz ki mały, a taki wielki podleci Co z nie i złapał złego chłopaka za ucho. Nad. 
ii:ne przynależności;. niezbę~ne do r:i:bo / go hędzie, kiedy wyrośnie ?I biegła też I Anna Siemionówna. któ­
ł.~st wa. !:ti~dłszy so~1e z miejsca wzięli 

1 
w cil)gu całego czerwca Kolu nie ra również poszukiwała Kolę i złapała 

:.1ę do low1ema ryb. dawał chwili wytchnienia biednym za. go za drugie ucho. I trzeba było wl­
·- Jakże szczęśliwy jestem, że wresz kochanym. Groził skarga. śledził ich. dzieć, jaka rozkosz malowała się na 
cie jesteśmy sami, - zaczął Lapkin, u- żadal prezentów, i wszystkiego było twarzach zakochanych, gdy Kola pła. 

* • ~ o !ywo~~ a zarazem poprawnoś~ lite- go czytania specjalnie długich w tyn 
rack4 mowy, troskliwość o atront te- wypadku napisów, pozwala na ~ięk­
ehnic11nł nagrania wreszcie właściwy sze skupienie uwagi na akcję i jej 
dobór głosów i praca aktorów dubh szczegóły, pozwala wreszcie w peł­
jących oryginalne dialogi - przyczy ni rozumieć cały tekst dialogów, a 
niły 1it do pełnego sukcesu. Film n" nie skróty, jakie z konieczności poda 
brał tycia, przybliżając się -z punk jll napisy. Odbiór więc dzieła filmo­
tu widzenia widza nie znającego ję- wego ataje się prz~ to pełniejszy i 
zyka :rosyjskiego-- ściśle do wersji dający zwiększone możliwości do-

Teatr Kameralny z Łodzi po połą­
czenilJ.. się, z Warsza\yskim Teatrem 
Klasyc:myrą., ot.wieta w stolicy Te­
atr Współczesny. 

przl'<ir.io się rozejrzawszy. - Mam pani mu za mało; koniec końców zaczął kal i błagał ich: 
tak wiele do powiedzenia„. O bardzo wie już robić aluzję, że nie ma zegarka. - Złoci moi, moi kochani, nie będ~. 

Dyrektorami Teatru Współczesne­
go są: Mar>:a Gorczyńska i Mich:.tł 
Melina. Kierownikiem artystycznym 
i głównym reżyserem będzie Erwin 
Axer. Reżyserować będą również: 

le... Gdy ujrzałem panią poraz pierw- Pewnego razu przy obiedzie, gdy Oj. oj, wybaczcie! 
szy„. pant wędka się poruszyła„. zro. podawano deser, Kola nagle zachicho- Nieraz pófnlej. zakochani wyznawa­
zumiałem po co żyję. zrozumi;,!em, tal, podmruknąl jednym okiem i zapy- Il. ze podczas całej swej miłości nig-dy 
gdzie jest bóstwo, któremu powinie- tał tapkina: nie odczuli tak wielkiego szczęścia, 
nem poświęcić swe uczciwe, pracowite - Powiedzieć? Co? takiej zawrotnej rozkoszy, jak wtedy, 
życie„. Z<la je się, że to coś większe- Lapkin strasznie się zaczerwienił i. kiedy obrywali złemu chłopcu uszy. 
go... znowu szarpie... Ujrzawszy pa. łlllllllllłllllllllUJllllllllJlllllllllillłllllllllllllllllllMJlllllllllllJlllllllllllllllllllllJlll!llllłllllllllłllłllllllłllllllllłllllllllllllłllłlllllllllłlllllllllllllllllłlllllllm 

oryginalnej. I znań artystycznych. 
Dubbing zdał wite egzamin. Pew- Bicie na alarm, jak to uczyniło kil-

n.e usterki, jak np. nie zawsze udana ku publicystów w prasie, i przestrze 

Jerzy Kreczmar, Michał Melina i Ka 
zim:erz Rudzki. Z reżyserami współ­
pracować będ!! scenografowie: Otto 
Axer, Jan Kosiński, Andrzej Pro­
naszko. 

nią, pokochałem ją pierwszą miłością, db d 
pokochałem namiętnie. Niech pani za- Wrzesień miesiącem. o u owy 
czeka, niech ryba mocniej się zaha. 
czy„. o najdroższa moja. zaklinam, stolic 'V 

-prof es or warszawski 
blag-am o odpowiedź, czy mogę si~ spo 
dziewać - nie wzajemności, nie! Teg-o 
nie jestem wart, nie śmiem nawet ma 
rzyć o tym, - czy mog~ si~ spodzie. 
wać„ .... Już, niech pani ciągnie 

Anna Siemionówna !Zarpnęła w~k~ 
w górę i mimowoli wyrwał się jej stosowanej na całym świecie okrzyk. W powietrzu błysnęła srebrzy 

i Winterste?n, badając karoten, r6w- bardziej złożonych związków organi sto - zielona rybka. gips, magnezję, kredę, różne 
itp. masy porowate. 

glinki 

ZACHóD WYśMIEWA PR.\CE 
ćWIETA 

Gdy ćwiet w r. 1906 ogłosił wyni­
ki swych prac został popr9stu wy­
śmiany i to nie tylko przez zagrani 
cę, ale i w Polsce. Były to niestety 
czasy „czołobitności" dla wszystki"'l-
51:0, co nosiło stempel zagraniczny, na 
tomiast lekceważenia tego, co byto 
tworem umysłu polskiego, czy ro;.y j 
skiego. ćwiet jednak tym się nie zrn 
ził i metodę swą coraz hardziej ulep­
szał. W latach 1906 -1914 zastosv­
wał ją dla całego szeregu imponują­
cych doświadezeń - pomimo tego 
jednak zagranica nie raczyła ~ię nią 
zainteresować, - prawdopodobnie z 
tej prostej przyczyny, że była onr. 
dzielem skromn~go profesora z War 
azawy. Największa w tym „zasługa' 
znanego na Zachodzie chemika wie­
deńskiego Willstattera, który o meto 
diie ćwieta wyrażał się z przekąs~m 
i odmawiał jej wszelkiej wartości na 
u)\owej. 
WOJNA PRZERYWA PRACE NAD 

CH ROMOTOGRA FJ,~ 

'Wojna w r. 1914 pn:erwała prace 
ćwiE'ta . .Mu::.1ał opuścić \Varszawę i 
wraz z całą politechniką Warszaw­
ską udał się do Niżncgo N'owgorod.1, 
gdzie niestety zaskoczyła go przed­
wczesna śmierć 26 czerwca 1919 ro­
ku . .Nie doczekał się za życia dla 
AwYCh prae uznania, na jakie zasłui;I 
wah. W latach 1920 ·-1931 pojawiło 
Aię wprllwdzie kilka prac opa1·tych 
na chromotop:,rafii, nie zwróciły one 
jednak 7.:upałnie na siebie uwagi za­
chodniego świata naukowego. 

PO 20 LATACH ZACHóD „ODKRY­
WA" ćWIETA! 

Na51:ły zwrot nastąpił w r. 19lll-ym 
Chemicv azwakarscv: Kuhn. Le.derer 

nież barwnik roślinny tylko żółty, cznych dziś bez chromatografii o- - Mój Boże. okoń! Prędzej, pr~-
u:iyli metody chrornatograficznd bejść się nie można. dze i! Zerwał się! 

. . Okeń zerwał si~ z. haczyka, par~ (;wieta i osiągnęli wprost mewiarygo POCHLEBNE ZDANIA W PRASIE razy podskoczył na trawce w kierunku 
dne wyniki. Nad karotenem praco- ZAGRANICZNEJ rodzimego żywiołu i... b~c do wody. 
wal J"uż ćwiet i w J

0

edneJ· ze swych p t · t dz1"e ""Wt'e rzeczy aJmy, co o me 0 "' W pościgu za rybą Lapkin niena. 
prac napisał: „Bardzo możliwe, :i:e ta pisze dziś prasa zagraniczna. umyślnie, miast ryby złapał r„k„ Anny 
karoten z Hści to nie J

0

akaś J'ednoli h · · Ch l • h · „ „ Zec me1ster l o no;<y, c em1cy .i- Siemionówny, nienaumyślnie przycis. 
ta substancja chemiczna, lecz mięsza merykańscy w książce swej podają nąl ją do warg... Ta wyrwała r~kę, 
nina dwu lub więcej barwników, kt6 „Metoda Tswetta (czytaj: ówieta) lecz już było za późno, usta bowiem 
re można bę?zie rozd7.ie1~6 meto~ą ziściła marzenia chemików, by w spo nienaumyślnie złączyły si~ w pocalun. 
c~romatoi;:af1~zną z chwilą ~~alezie sób szybki i dokładny móc rozdzie- ku. 
ma. odpow1ed~1ego 3:ds:>rbent:i · S~m ' lić mieszaninę na JeJ „składniki". Wypadło to wszystko jak~ mimo. 
ćw1et tego m~ zr?b:ł, bo me miał Najlepszy dziś specjalista od chroma 'Woli. Po pierwszym pocałunku, nastą 
jeszcze odpow1edmeJ :-nns_y porow„- tografii Strain pisze: „W r. 1906 po pił drugi, następnie przysięgi, zaklę. 
tej, udało l!ię to nat?m1ast ''.spo- 'jawiła ~ię w Warszawie bardzo po- cia„. Szczęśliwe chwile! Niestety na 
mnia~ym _vrzed chwilą chemikom mysłowa metoda analizy chemiczn~j,, ziemski!TI padole . nie ma ab.solut~ego 
szwaJcarskm1. I której danym było wywrzeć wielki szczęścia. S~częśc1e albo nosi . truciznę 
METODA ćWIETA ZDOBYWA SLA wpływ na życie ludzkie. Metoda ta samo w .sobie, albo też zostaie ~tru. 

WJ;: W CAŁYM śWIECIE daje możność wyjaśnić bardzo zawi- te czyms zzey..-nątrz. !ak ~ylo 1 tym 
ł · t l · . · li łe procesy przyrody ~ak odżywianie razem. Gdy s1~ młodzi ludzie całowali Zas ugi na ym po u me pizypisa. . ' J , na<Yle rozległ si~ śmiech Spojrzawszy 

sobie lecz uczciwie oddali palmę orgamzmów, wpływ ho1·monow na 'l- k k' k h . I . r 
Pien~·szeństwa • ćwietowi. Ponieważ wygląd i charakter ludzi i zwierząt. w ierun u n;e 1• za oc am 0•5 upie I. 

· · · D · k' t · t d · ż b ł w Zanurfony po pas w wodzie stał J·aroten ma duzo wspolne"'o z wita- z1ę i eJ me o zie mo na Y o ed . . . • K 
' · A ·t · • \; ł 0 

• • • bardzo złożonym mechaniźmie żywej prz mmt nagi chłopak. Był to ola, mmą w1 amtny zas Y Y JUZ w ro- • . , . . · uczeń brat Anny Siemionówny gimna 
J·u 1931 bardzo modne prz<>to praca komork1 przesledz1c procesy,o jakich . t 'St ł od . t • 1 . 
' ł , - ó . dt "k rn nawet nie śniło" zis a. a w w zie. przypa rywa SI~ Kuhna i jego wspó towarzyszy, z~vt· się prze em .m ·o!1 . . ?.mieszanej parce i złośliwie się uśmie 
ciła na siebie uwagę całego swiata Członek Angielskiego Krolewsk1e~o chał . 
naukowego a tym samvm zrehabilito Towa_i:zystwa. Na~lrnw.ego, profesor _ A _ 8 _ 8 widz~. te się calu­
wala pamięć zasług ćwieta. ~h~mn. ?rgamczn_eJ Heilbron w ~w.o- jecie. Cóż. bardzo dobrze, opowiem to 

Clwomatografią zajęły się liczne la ~eJ }'s~ązce podaJe: „Mam i;adz1eJę, mamus'. 
bąratoria, przy pomocy niej zanalim ze s\\:iat naukowy pos~a;ra się 0 to: - Mam nadzieil!. ie jako uc7-ciwy 
wano wiele innych, ważnych barwni- aby Jeszcze gruntowm~J opracow..L·~ człowieK„. - bąkał Lapkin. zawstydr.o 
ków świata roślinnego i zwierzęcego metodę chromatogrlłf1czną_, ową ny i zaczerwienionv. - Zresztą. pod. 
oraz produktów, jakie z nich powsta wpros~ czi;Town~ metodę, .ktora ?dd:~ patrywanie jest podłością, a szpieg jest 
ją. Metoda ta utworzyła poprostu no j~ takie ~1eocem~ne u~łu_g1 .w. dz1~dz1 viwsze wstrt-tnv. nikczemny. ohyd. 
wy dział analizy chemicznej. O ro~- me chemn orgamczneJ 1 flzJolog1cz- ny„. Przypuszczam, że pan jako ucz-
miarach prac przy pomocy chTomato nej". . ciwy i szlachetny młodzieniec ... 
grafii najleoiej świadczy fakt, że w Rzetelna praca i prawda zwyci~- - Daj pan rubla, to nie 1>9wiem 
ciagu 10 lat od chwili, gdy Kuhn żyły. Skrom;iy profesor warsz~w:;ki, odrzekł ~zlachetny młodzieniec - bo 
wskrzesił niejako metodę ćwieta, o- zrazu wyśmiany, zyskał uzname ca- inaczej wszy~tko opowiem. 
głoszono 700 rozpraw, poś:vięconych łe~o, świ~ta - ~a,ch~d musiał przy- f 11 pl in wy ja! z kieszeni rubla I dal 
ró-;nvm zasto~ow:miom teJ m etody. zmac rac.1ę słovnanskiemu uczonemu. go Koli. Ten zacisnął rubla w mokrym 
z;to.szono setki patentów, tak na SJ?? To, co spritkało ~wieta jest dziś dla kułaku , irwi zdnal i popłynął. Ju ż tego 
i<oby rozdzielania różnych substancJ1, I nas .b~rd:r.o. z~annennym ~ymbolen~: dnia moldzi Judzie więcej się nie ca. 
jak i na recepty przygotowywania w meJedneJ Je:o;zcze i;pr_aw1e . będzie !owali. 
różnych ad~orbt>ntów. "'Y chemii v.~~a m~s!ał za; h.ócl nrz.v•nac racJe Sln- Następnego dnia L:ipkin przywiózł 
min. hormonów, enzymow. w analizie w1anszcz:vzniel l(oli z miasta fa.rbv I llillce.. • ai.o.at-

Pałac StasziC4 

Opera i Teatr NuodoWJ odbudown:. maea WQ.iak.o Polaki• 



Nr 248 

~~~--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
Filozofia w. służbie Protestujemy p.rze ciwko kłamstwom 
walki wyzwoleńczej proletariatu My pracownicy PZPJG Nr. 8 w Łodzi, wierzący i prak­

tykujący katolicy, protestujemy przeciw kłamlh\'ym i nie­
zgodnym z prawdą wypowiedziom papieża Piusa XII skie­
rowanym do episkopatu polskiego. · Karol Marks i Fryde ryk Engels - Wybrane Pisma Filo­

ir.nficzne 1844-1846 (Wydawnictwo „Ksi11żka i Wiedza", Bi­
blioteka klasykÓ\'f marksizmu-leninizmu 1949). 

ga praca omawianego tu zbiorku, 
praca pt. „Feuerbach" (I część pra­
cy pt. „Ideologia niemiecka" *) napi­
sana wspólnie przez Marksa i Engel­

móc historię robić. Do życia zaś na­
leży przede wszystkim jedzenie i pi­
cie, mieszknnic i ubranie i jeszcze to 
i owo inne. Pierwszym \Vięc czynem 
historycznym jest wytwarzanie środ­
ków do zaspokojenia tych potrzeb, 
produkcja samego życia malerialna­
go". (str. 5<l). 

Jesteśmy pewni, że biskupi polscy dadzą na list papieża 
publiczną odpowiedź, zgodną z prawdą i obalającą niepraw­
dziwe zarzuty. 

Ludzi mało obznajomionych z mar­
ksi;r,mem zdziwią. może przeczytane 
w tytule i,łowa o filozofii, sluż=!C<lj 
proletariatowi w je.go walce klaso­
wej. Filozofi:-t j('st bowiem wciąż je­
szcze w wyobraxeniu wielu „przed­
miotem zajęć jednostek", jak to o­
kreślił Żdanow, i to jednostek siedzą­
cych gdzi('Ś w niedostępnych gabine­
tach naukowych, „oderwanych od ży­
da, od ludu, obcych ludowi" (żda­
now). Taką była rze(•zywiścic filozo­
fia dawniejsza, takimi b;vli filozofo­
wie starcg'.>, przed-marksi!1towskiego 
okresu historii filozofii. :Mar ks i En­
gels i w· tej dziedzinie dokonali czy­
nu rewolucyjnego: filoo:olia, kt&ra 
była własnością nie]'·ielu wybrańców 
arystokracji ducha, stała się wraz z 
powstaniem marksizmu naukowym 
orfżem w rrku mas prolet:iriackich, 
walczllcych o obalenie kapitalizmu. 
Filozofia burżuazyjna straciła swój 
n10nopol, zachowała coprawda swą 
prawie wyłączną władzę na uniwer­
sytetach (gdzie dotąd, niestety, jesz­
cze dziś w Polsce kont~•nuuje swą 
działalnośl!). Ale miała już groźne­
go przeciwnika w filozofii marksiz­
mu, przeciwnika, który wydał jej 
walkę na śmierć i życie. 

Biblioteka klasyków marksizmu­
leninizmu przyniosła już nie jedną 
pracę filozoficzną. twórców' socjaliz­
mu naukowego. Omawiany tu zbfo­
rek tym się jednak różni od tamtych 
prac, że jest on dokumentem tej 
chwili w życiu Marksa i Engelsa, 
kiedy po raz pierwszy ukształtowali 
oni filozofię juko narzędzie praktycz 
nej walki klasowej proletariatu. Stoi­
my tu niejako u kolebki narodzin fi­
lozoficznej myśli marksistowskiej. 

M.\.RKSIZM -
śWIATOPOGLAD PROLETARIATU 

Skoro mow1~1y o rewolucyjnym 
czynie Marksa i Engelsa w filozofii 
to musimy te7. od razu powiedzieć na 
czym rewolucja w tej dziedzinie po­
legała. v,r sz;rstkie dotychczarnwe sy­
stemy filozoficzne były przede wszy­
Btkim filozofią klas uciskających -
marksizm powstał jako światopogląd 
proletariatu. Pierwszą pracą. zaś, w 
której proletariat występuje jako 
przedstawiciel tak pojętej filozofii, 
jest właśnie praca otwierająca oma­
wiany zbiorek, a mianowicie napisa­
ny w roku 1844, a więc przez młode­
go jeszcze, bo 26-letniego Marksa 
\'iTstęp do „Przyczynka do krytyki 
heglowskiej filozofii prawa". Kryty­
kuj11c Hegla (1770-1831), naj­
większego filo~ofa ówczesnej ary­
stokracji i Burżuazji niemieckiej, 
l\larks jednocześnie kładł podwaliny 
pod nową, proletariacką filozofię. 
Marks i Engels krytykowali Hegla 
podobnie, jak i całll idealistycznll fi­
lozofię za jej fałszowanie rzeczywl-

stości abstrakcyjny charakter. sa, obaj przyjaciele są już aktywny­
,.z dialektyki heglowskiej wynika, że mi przywódcami powstającej partii 
myśmy żyli zanim urodził się Abr.i- komunistycznej. Dla potrzeb walki 
bam, że syn rodzi matkę, duch teoretycznej tej partii piszą Marks i 
przyrodę, rezultat - przyczynę" - Engels wymienioną pracę. Ludwik 
pisze Marks. Feuerbach, którego w niej krytyku-
Nicłatwa to była rzecz W ówczes- j;i., był to jeden z uczniów wspomnia­

nych warunkach niemieckich, stwo- nego przedtem Hegla, ale jednym z 
r~rć najbardziej postępową filozofi~, tych jego uczniów, którzy zwalczali 
jaką znafo dzieje myśli ludzkiej, filo- swego mistrza, zwalczał filozofię 
zofię marki<istowską. heglowską, filozofię idealistyczna. 

.Jednak młody Marks dostrzegł już żył on w okre!lie późniejszym (1804 
wtedy, w społecze!istwie niemiccki~n do 1872) niż Hegel, w odmiennyci1 
tę klasę, która wyzwalając siebie z wanmkach historyc;;nych, kiedy bur­
kajdan niewoli, przyniesie wyzwole- ' żuazja niemie:cka wzrosła ekonomicz­
nie całemu narodowi. Ta klasą był nie na silach, posiadała już względu·~ 
powstały wskutek pojawienia się ru-1 samodzielnogć klasową i zaczęla nie„ 
chu przemysłowego, proletariat, kia- . co przeciwstawiać swe poglądy po­
sa, która jedyna wówczas posiadala l gląciom szlachty i junkrów. Znajduje 
rewolucyjną śmiałość, by cisn.JĆ · to wyrar. w filozofii wspomnianego 
swym wrogom „harde wyzwanie: I Feuerbacha . .Ale Feuerbach, choć sta 
jestem niczym, a muszę być wszyst- · rał się być materialistą, choć częścio­
kim" (str. 29). wo mu się to udawało, daleki był 

FILOZOFIA -
OR.J:;żEM: PROLETA}lIATU 

jednak od tej filozofii materialistycz­
nej, którą stworzyli Marks i Engels. 

Feuerbach nie uznawał np. mate­
rializmu historycznego, czyli zasto­
sowania materializmu diale1,tycznei;o 
do badania życia społecznego. Kr~;­
tylrnjąc go m. in. za to ~fad;:s i En­
gels dali wbśnie w omawianej tu ro;.; 
prawce pt. „Feuerbach" pierwszy za­
rys materializmu historycznego. „!\I~ 
simy od tego zacząć, że stwierdzimy 
pierwsze założenie wszelkiego istnie­

REW OL U CB 
W DZIEJ \.CH MYśLI LUDZKIEJ 

Prócz wymienionych dwóch prac 
(po rnz pie,·wszy tłumaczonych na 
język pols::i) wchoclzl). do omawiane­
go zbiorku, znane już czytelnikom z 
dawniejszy ;h ""Yclat1 „Tezy o Feuer­
bachu". \V tych tezach mamy w 'l:a­
rodku cały światopogląd marksistow 
f'ki. .Jedena<;ta teza na przykład do­
skonale potwierdza to, co mówiliśmy 
o rc\volucyjnym charakterze filozofii 
marksistowskiej. Czytamy w niej: 
„Filozofowie jedynie różnymi spos.:>­
bami intel·pretowali świat, chod7.i 
jednak o to; żeby go zmienić". 
Cała <lzia~nlność teoretyczna, cała. 

działalność rraktyczno - rcwoluryjn:.i 
Marksa jest właśnie doskonalą ilu­
stracją takiej filozofii, która miala 
na celn zmienienie świata. 

„Teoria staje się potęgą material­
ną. skoro porywa 73 sobą masy" -
czytamy na str. 24 omawianego 
zbior!:u. Teoria Mari<sa i Engeli<a, 
irlee wielkich kontynuatorów ich dzi· -
la - Lenina i Stalina st11 ly się r:t.'· 
czywi4cie potęgą materialną· i prze- I 
wodzą. ludzkości w pochodzie do '>O· 
cjalizmu. E. A. 

Nie tylko czekamy na odpowit;dź, ale ~~damy jej w !mię 
prawdy i sprawiedliwo5ci. 
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Było to odkrycie epokowe. Zrozu­
mienie, że proletariat i jego 'ruch 
wyzwoleńczy są sprężyną nowego o­
kresu dziejów rewolucji proletariac­
l<iej, rzuciło snop światła na cale 
pojmowanie historii, było rewolucją 
w pojmowaniu historii. Uczyniło 
ono tez zrozumiałym fakt, że prole­
tariat winien w filozofii znaleźć swą 
hroń duchową tak jak filozofia znaj­
duje w pr->lelariacie swą broń mate­
rialną (str. 32 - omawianej pra­
cy). Co znacz:i. te słowa 1farksa '? 
To właśnie, że odtąd filozofia będzie 
bronią duchow:i. proletariatu, podob­
nie jak proletariat będzie realizował 
materialne (tj. w życiu, w wake, 
pracy) wskazania filozofii. Oczywi­
ście, że m·Jwa tu już o filozofii no­
weito typu, nie takiej jaką wyżej wy­
śmiewał Marks, ale o filozofii, któ­

nia Judzkiego, a więc i wszelkiej 11i- *) Nie m:l-"lić ze znaną. pracą. En­
storii, to mianowicie :r.ałożenie, że !n- I gelsa „Ludwik Feuerbach i zmierzch 
dzie muszą mieć możność żyć, . aby klasycznej filozofii niemieckiej". 

Jv\ ~~ . ~o..al'Ulfu)ł(X 

Podstępne intrygi irnperialistó"W" 
przeci"\V Albańskiej Republice Ludo"7ęj 

ra będzie odzwierciedleniem, uogól- Tygodnik radziecki „No1rnje Wre­
nienicm rzeczywistych procesów ży-1 mia" omawia w obszernym artykule 
cia i jego potrzeb, przodującą nauką, pióra Sedina intrygi imperialistów 
rewolucyjnym orr;o:l:em klasy robotni- przeciwko Albańskiej Republice Ludo­
czej, orężem jego partii do obalenia wej. 
kapitalizmu. Tą nowll filozofią_ jest Czasopisl'lc stwierdza, że imperia· 
materializm dialektyczny: „)lateria- liści, którzy przywykli do panosze­
lizm dialektyczny jest to światopo- nia się na :fJałkanach, nie mogą po­
gląd partii marksistowskiej" - czy- godzić się z faktem, iż mała Alba­
tamy u Stalina. nia wkroczyła zdecydowanie na dro-

J est rzeczą jasną, że twórcami fi- gę niepodległości i korzystając z po­
lozofii nie mogli być uczeni gabine- łParcia ZSRR i krajów demokracji; 
towi, oderwani od ludu i obcy ludo- ludowej, buduje fundamenty socja­
dowi, i ani Marks, i ani Engels nie !izmu na swej ziemi. 
byli uczonymi tego typu . .Marks i En Wrogowie narodu albaiskiego nic 
gels, gdy tworzyli światopogląd pr.J- rezygnowali z żadnej okazji, aby 
letariacki, materializm dialektyczny, stworzyć rządowi albańskiemu moi· 
byli już w żywym kontakcie z ru- Jiwie jak najwięcej trudności zarów­
chem robotniczym. „Tkwiliśmy JUZ no wewnątrz kraju, jak i na arenie 
głęboko w ruchu politycznym, mieliś- międzynarod<>wej. Antyalbańska kam 
my już ... poważną łllczność z zorga- pania imperialistów amerykańskich 
nizowanym proletariatem" - pis>:e przybrała najnikczemniejsze formy 
o tym okresie Engels. zwłaszcza w związku z tzw. sprawą 

W tym czasie, kiedy powstaje dru- greckll. 

Cudzoziemi;cy ciemięzcy Grecji i I albański dowiodły, że nacjonaliści bel I dokonywane są przy akompaniam~n­
ich marionetki ateńs~ic .- pisze „~o gradzcy da' :no już knuli a~~·esywne ci<: w~j.ow11i~zych wrzaskó:V prasY: a­
woje Wremia" - usiłują uporczywie plany w stosunku do Albami. Jedy- tensk1eJ, ktora domaga ~!ę zbroJ:1~­
i>rzerzucic na Albanię odpowiedział- nie czujność narodu albańskiego po- go wtargnięcia do Albanu. 
ność za s1'·e niepowodzenia militar„ krzyżowała te nikczemne plany. Od czasów Hitlera i l\fussolinicgG 
ne i polityczne w krwawej walce 'J :ozwścieczona niepowodzeniem kli- - stwierdza c~asopi~mo - ni~ sly­
przeciwko narodowi greckiemu. ka Tito rozpocz~ła zupełnie jawną szano w Europie takich zbrodmczych 

Głośne wrzaski o nekomej inge- walkę przeciwko suwerenności i nie- apelów do zaatakowania sąsiedniego, 
rcncji Albanii w sprawy greckie, w podległości Albanii. . miłujące~o. pok~j ~r~ju ... 
rzeczywistości maJi jedynie zamas- Prowokacyjne incydenty na gram- Intrygi 1mpenahstow ~ 1c~ ~achoł· 
kować nieogloszonll agresję kliki a- cy albańsko-jugo~łowiańskiej stały ków - faszystów greckich 1 JUgo:.1.o 
teńskiej przeciwko narodowi albań- się równie częstym zjawiskiem, j~~ wi~ńs~ich - przeciw~o narodowi a~: 
.'lkiemu. i na południowych krańcach Albanu. banskiemu - podkresla w konkluzJl 

W ciągu ostatnich kilku lat nie W świetle ostatnich wydarzeń „Nowoje Wremia" - ni~ P?winny 

Marionetki greckie - pisze daleJ i·zyszą bezposredme działania woJen- • . ł j .
1 

• . ol-

Wznosimy nową Warszawę 

było tygodnia w którym by iaszy- podkreśla Setlin ~ całkowita koor- pozostać bezkarne. OrgamzacJa. N~· 
Iści greccy ni~ dopuścili się jakiejś dynacja działań neofaszystów jugo- roqów Zjednoczonych zobowiąza_na 
prowokacji na granicy albańskiej. słowiańskich i innych agentów impe jest przywołać do porządku ,wrogo;v 
Cel tych prowokacji jest jasny: z je- rializmu - staje się oczywista. niepo~egłości małych narod_ow, kto­
dnej strony chodzi o znalezienie u- Poc,zynając od sierpnia przeciwko .rzy shacm. jui wsze1ki ;imia_r. Ci 
spra.wied.liwienia. , -dla. niepowodzeń Albanii prowadzi się planową i jaw- bo~\-iem, kt~rzy na sposob ~1tlerow­
władz ateńskich na frontach wojny nie inspirowaną z jednego ośrodka ski w okresie pokoju otwarcie na"o• 
'domowej, a z drugiej - o zb&danie wojnę nerwów zarówno od północy łują do zaatakowania !!llłSiednich na­
systemu obrony gr~nic· alb;_i.ńskich .. jak i od po1;tdnia: .Wo~nie ~ej to:"a-

1 

rodów i zagarnięcia ich ziemi, rzu• 

N" owoje Wremia" - podsycając na- ne w pogranicv;nych okręgach Alba- ca3ą wyzwame ca e mi u3ąceJ w 
~iętą atmosferę w tej części Bałka- nii. Nnpady na terytorium Albanii ność ludzkości. 
nów, wyczE>kiwały okazji, aby 

zakrojonych na większą skalę. przej~ć od drobnych prowokacji do 40 tys"1ęcy chłopa' w z całego kraj· u 
Zdaniem polityków ateńskich i ich 

100 miliardów zł na budownictwo mieszkaniowe w Planie 6-letnim patronów anglo-amerykańskich, oka- wez'm1e uaział w dożynkach onólnonolsk1ch we Wrocławm 
zja taka się nadarzyła w związku z & I" Podobn:e, jak w osiedlu na Moko- dojdą do 11-u mlrd. zł. Z sumy tej 3 jest półtora mlrd. zł. W końcu 1950 d d kl'k" T't kt' tk" h I ·1 h d l „ "dą m t · 'b b d d b d ł d 1 roku w osiedlu tym ma być odda- nikczemną z ra ą l l i o, · 01·a Od dłuższego czasu we wszys ·ic pc.szczego nyc e egaC)i "".eJ : owie, pro a z u ową omu szy - mir . z przeznaczone są na a szą z obozu demokracji i socjalizmu zde- wojewćdztwach trwają intP.nsywne in. członkowie z.SC::h, ro_botmcy 10ln_1 kościowego w osiedlu na Murano- budowę Muranowa, a 1,3 mlrd. zł - nych do użytku 980 izb, a w stanie zerterowała do obozu imperializmu i r.izv_ gotowania do wzięcia udziału _w z PGR, członkm. ie. k.·o.ł gospodyn wie zakończyła się pełnym sukcesem. IVIlynowa. 300 m:.lionów zł ZOR prze surowym - z górą 2.000. Z :!undu- " h ł d k 

C t · ,.__ d kt' b d b d · dl St szo·\v ZOR b.....1Z1'e ro·„~.1·ez' daleJ' pro- reakcji. centralnym obchodzie uroczystosci ZSC oraz m o z1ez ~n_eJS a zorga~1-z erop1ęuowy om, orego u o- znacza na u owę osie a na arym ""-' wu d • 
11 

ZMP w d del atow wę planowano na 6 tygodn:, zakoń- Mieście. wadzona budowa bloków koloni:. ma Wiadomo, - stwier za czasop1s- dożyr.kowych, które odbędą. się zow:ana '~ . ' sro . . eg 
czono w stanie surowym w ciągu w przyszłym roku ZOR przystę- riensztackiej przy ul. Bednarsk:~j llio - że jeszcze w roku 1946 w Pa- tm. na Psim Polu koło Wrocławia. zr,c;1dowac się będą wyb1tm przodow 
23-ch dni. Łaczn~e ze wstawieniem puje do budowy następnego osiedla dla lokatorów domów ul. Marsza!- ryżu Tsalda~i~ usiłował. ~obić targu Z ka:ldego województwa wyjadą nicy pracy w :olnictwie. . . . . 
ram okiennych, z.budowaniem ścia- śródmiejskiego przy ul. Marszałkow kowskiej ,które w związku z prze bu z. J?rz~~stawic1elem .kilki b.elgradz- do Wrocławia liczne delegacje chłop Do Wrcdaw1a udadzą się rowmez 
nek dział°'vych i założeniem :nsla- skiej, w pobEżu ul. Piusa. Na za.po- d 'b \V kł d t ho· I k est 

1 
ka · dową tei· ulicy przeznaczone zostały I k1e1 P1Jade w sprawie rozbioru Al- skie, których liczba przewidziana jest vyborowe wiejs!'ie zespoły: teat.ral-

d do rozbiórki. b:mii. Fakty ogłoszone przez rzą na około 40 tysięcy oso . s a ne, aneczne, c . ra ne, or · 1 ry laaji e~ktryc~aj. rob~y zaj~y 31 ~~~t:k~o;w~a~n~i:e~;o;s;ie;d~l;a~~p~r;z;e~~·~n;a;n~e~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• p~e ludowe, k~re wys~p;ą w cz~ 
dni kalendarzowych, zatrudniając 61 • sie obchodu z bogatym i starannie 
murarzy i :nnych fachowców oraz Na jednym z centralnych pla- Tutaj również wystawiono sztuki sztuk dramaturgów radzieckich. Ławreniewa, „Kwestia rosyjska" pzygotowanym repertuinem poka-
siły pomocnicze. ców moskiewskich wznosi się 'Niclkiego dramaturga rosyjskiego, Na jego scenie grano sztuki Leo Simonowa, „Wielka siła" Roma- zów artystycznych. 

d · d o ki 'da Leono\"a Konstantego S1'mo szo"'a, ,,Charakter moskiewski" W tych dniach nastąpiło przeję- gmach Państwowego Aka em1c- Aleksan ra strows ego. m • 1 • " I tak np.: z województwa krakow-
c'.e budynku przez Ministerstwo Bu- kiego Teatru Małego. Prastary Miłość ojczyzny, walka o wol- nowa, Aleksandra Korniejczuka, Sofronowa. skiego wyjadą zespoły artystyczne, 
down:ctwa. które zużytkuje zdobyte gmach teatralny, istniejący już ność narodu, o zasady demokra- Borysa Romaszowa, Wiktora Gusie Przy teatrze istnieje szkoła ak- liczące 1CO osób. z woj. bialostockie-
tu doś\viadczenie do opracowania no 125 lat był świadkiem wspania- tyczne, oto hasła wypisane na wa, Borysa Ławreniewa, Anatola torska im. wielkiego aktora rosyj go udaje się m. in. do \Vrocławia 
wych metod w budown!ctwie. łych triumfów, jakie święcili ko- sztandarze Teatru Małego. Zasady Sofronowa i wielu innych. skiego Michała Szczepkina. Co ro 25-osobowy chór ludowy craz 19-

Wszyscy wykonawcy szybkościow- ryfeusze rosyjskiej sztuki scenicz ku po przedstawieniach egzamina osobowy zespół kurpiowski. wyróż-
ca otrzymali Odznaki Odbudowy nej, którzy zapisali niezapomniane cyjnych absolwenci szkoły zasila- itiony wiosną br. na Festiwalu Muzy· 
Warszawy oraz pamiątkowe albumy kartv w historii teatru rosyjskie- Ją zespoły artystyczne Teatru Ma ki Lurlowej w Białymstoku. Ponadto 

"ś . t c h I b k d k • lego i teatrów prowinc1'onalnych. del . h .1 h z ilustracjami dawnej, obecne.j : pn;y go i ·wia owego. t • • • w egaCJac z poszczego nyc wo-
szłej Warszawy. . Teatr Mały cieszy się ogromną, u a s z u I r a z I ee Ie J w zbliżającym się jubileuszo- jewództw wyjadą grupy sportowców 

zasłużoną popularnością wśród ra wym sezonie zimowym Teatr za- z ludowych zespołów sportowych, * dzieckiej publiczności teatralnej. powiada inscenizację nowych którzy wezmą udział w pochodzie do * • 
Plan 6-letni przeznacza na budo- Na przestrzeni swego przeszło wie sztuk radzieckich: „Upadek Ber- żynkowym i w imprezach sporto-wn. 1'ctwo m1'eszkaniowe w Warszawie k · tn1'en1'a był on zawsze · wych 

owego IS 125-fO fOCZnl"Ca 1"sfn1'eniO lina", Pawlenki I Cziaurelli, ktorej . 100 miliardów zł, z c;r.ego 76 mlrd. wyrazicielem wolnościowych. de- tematem jest zwycięskie zakoń- Na centralny obchód dożynkO'\.\'Y 
zł oddanych zostaje do dyspozycji mokratycznych idei i pragnień Moski·ewski"ego Teatru Ma/ego- czenie wojny i rozgromienie Nie- przybędą również liczne rlelegacje 
ZOR-u, skupiającego przeważającą przodujątych warstw narodu ro- miec hitlerowskich, „S}n wieku" r0botników z poszczególnych fabryk, 
część tego rodzaju budownictwa W syjskiego, głosząc ze sceny wiel- = :;: Romaszowa, sztukę 

0 
człowieku kcpalń i hut. Przyjadą m. in. robot-

stol:cy. W b. roku ZOR Wykona ro- ką prawdę życia. Przed rewolucj'! -„uuuuuuunuuuuuuu•u•u• ,„,„„„„„„,,„, radzieckim, budującym społeczeń- nicy z fabryki maszyn rolniczvch 
boty na sumę„ przekraczającą 7,5 nie zndmy ani jednego teatru, :kto stwo socjalistyczne, oraz szereg „Ursus", z zakładów pracy z Chorzo-
mlrd. z.ł. W tej chwili znajduje się ry miał takie bogate tradycje służ te decydowały 0 doborze reper- W ckresie wielkiej wojny w utworów klasyków rosyjskich i wa, górnicy z Wałbrzycha, włóknia-
w budowie 9 nowych osiedli miesz- by społecznej, jak Teatr Mały. I tuaru teatru. Teatr wyobrażał w obronie ojczyzny· tak.ie patriotyc~ zagranicznych, m. in. _ Ostrow- rze i inni. 
kaniowych ZOR. z których najw:ęk- nie jest kwestią przypadku, że sposób prawdziwy życie narodu, ne spek1akle, jak „Front" Kor- skiego, Gorkiego, Lermontowa i 
sze na Muranowie w ciągu 6-u lat czołowi przedstawiciele świata kul jego postępowe dążenia i nadzie- niejczuka i „Najazd" Leonowa sta Szekspira. 
zaludni 40.000 m:eszkańców, a na tury lat 70 i 80 ubiegłego stuleda je, jego pragnienia wolnościowe. nowiły dla narodu źródło natchnie 
IVIlynowie już w ;przyszłym roku be- nadali mu miano „II Uniwersyte- p 0 rewolucji Listopadowej dla nia i bodziec do nowych wyczy-
dzie mieszkało 10.000 ludności. Po- tu Moskiewskiego", a wybitny ro artystów Teatru Mał<!go otworzy- nów bojowych. Tysiące koncertów 
ważnie zaawansowane są rówmez: syjski pisarz rewolucyjny i publi- ło się szero'.i:!e pole działalności i widowisk urządzili artyści tego 
osiedle na M'.rowie. osiedle Nowo- cysta-demokrata, A Hercen, któ- artystycznej. Zacieśniła się więź słynnego teatru dla żołnierzy Ar-
miejsk:e, na Mokotowie. Żoliborzu, ry poświęcił życie walce o wo!- teatru z masami narodu i Teatr mii Ra:lzieckiej na froncie. 
dwa osiedla na Pradze i jedno na ność narodu przeciwko samowład:i: Mały stał się jednym z najulubień Rząd uczcił wybitne zasługi Tea 
Ochocie. Ogółem we wszystkich tych twu ca1skiemu pisał: „vV Moskwie szych teatrów narodu radzieckie- tru Małego w dziedzinie rozwoju 
osiedlach w r. b. z.budowahe bę<lą mamy dwa uniwersytety; w jed- go. Łaczność ta zapewniła mu po radzieckiej sztuki teat(alnej, od-
domy, które dadzą pomicszcze~e nym wykładają profesorowie, w czesni! miejsce w szeregu młod- znaczając teatr Orderem Lenina. 
12-stu tysiącom osób w 5-u tys1ą- drugim grają wielcy artyści". szych teatrów, które powstały już Wielu członków zespołu teatralne 
cach izb. Drugie tyle :zb wykona· Silne więzy współpracy twórczej w okresie radzieckim. go otrzymało zaszczytne tytuły 
nych będzie w r. b. w staaje suro- łączyły zawsze Teatr Mały z przed artystów ludowych Związku Ro.-

Obecnie teatr kontynuuje swą · · · bl"k D d wym. stawicielami ros'J.iskiej literatury dz1eck1ego i repu 1 · . o prze -
k d t b d demok~.atyczneJ'. Na scenie ten. o działalność twórczą pod sztanda- stawień wyróżnionych w cią,,,.i o-W przyszłym roku re Y Y ? ~- " 1· J '" 

1 b d e teatru Po raz Pl·erwszy u1"rzał1• rem realizmu socja istycznego. a statnich lat należą takie utwory o "1mictwa mieszka nego w u zec1 
ZOR-u sięgają 9,6 mlrd. :zł, a łącz- światł,:i rampy rosyjskie komedie .ko jeden z pierwszych na terenie wysokim poziomie ideowym, jak 
n;e z kredytami poza planowym' klasyczne Gogola i Gribl!jedowa. kraju rozpoczął on wystawianie „za tych, co walczą na morzu" 

W celu uczc1enia swego 125-
letniego jubileuszu Teatr Ma.ły 
urządzi tournee objazdowe i wy­
stępy w klubach robotniczych i 
pałacach kultury w Moskwie i in­
nych miastach. Dla upamiętnienia 
tel rocznicy przewiduje się rów­
nież prelekcje teatrologów, ilu­
strujące historię rozwoju teatru 
oraz wydanie szeregu monografii 
o wybitnych mistrzach jego sce­
ny. \V Moskwie i stolicach repu­
blik związkowych odbędą się w 
październiku uroczyste akademie 
i konferencje po3więcone jubileu­
szowi najstarszego taatr..L rosyj· 
skiego. 

Na Psim Polu, gdzie odbędzie się 
obchód ukończono już całkowicie 
wszystkie prace przygotowawcze. U­
stawiono trybuny i namioty dla de­
lc.gatów z całej Polski, zainstalowa­
no kioski, stoiska dla radia i prasy, 
pl!nkty obsługi sanitarnej i oddział 
pocztowy. Obok pola, na którym od­
b~:dzie się obchód, urządzono wesołe 
miasteczko. 

\Vykonano również prace dekora­
cyjne · tale, że teren ohchodu jest go­
tcwy na przyjęcie uczestników uro­
czystości. Wrocław również przygo­
tr.wał się na niedzielną uroczystość. 
1Jiice, plt>.ce, dworce kolejowe 1 do­
my udekorowano por ' ''lmi dostoj· 
rJ ków pal'1stwowych, fi •. Jami, transp& 
rentami, zielenią i kwktami. 
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Vrodza';e dopi§alq _ -
dlaczego owoce i warzywa_!! tak drogie? 
Niedołężna praca Spółdz·elni O ~rodn·czych Jednak ani a.keja „wózkowa", 

ani nawet wprowadzenie sprzeda 
ży warzyw i owoców we wszyst· 
kirh sklepach PCH, PDT i. Spożyw 
czych PSS·u niepomvślnej sytu­
acji na rynku warzywniczo·owo­
cowym nic rozwiąże całkowicie. 

Trzeba zorganizować sprężystą, 
silną l sprawną or9anizację sku­
pu, która nie dopuści do marno-

Human:ś.ci, członkowie PZPR win­
ni zebrać się w pon:edziałek, 12 bm. 
o godz. 14-15 w lokalu komitetu 
POP PZPR '\)r:ty Uniwer;i;ytecie ł.óoiz 
kim ul. L:nd1ey'a 3, pokój 16. 

Zbyteczne było by chyba podkre 
ślanie, jak nirzbędne dla zdrowia 
oraz utrzymdnia tężyzny życio· 

wcj jest spożywanie owoców i ;a 
rzyn. Jednak u nas koosumcja 
tych produktów wciąż jeszcze 
stoi na zbyt niskim poziomie. Co 
jest teQo przyczyną? 
Niewątpliwie w pierwszym rzę· 

dzie nadmierne ceny w sprzedaży 
detaliczne;. I to bynajmniej nie 

Wydział propagandy oświaty f kul- z braku tych artykułów. wy6ok1ch 
tury Dzielnicy Sródmiejskiej zawi::i- kosztów produkcji, lub słabego u­
damia wykładowców kursów partyj- rodzaju. Zbiory tegoroczne dopi­
nyeh o konieczności r.głoszenia l!:ę sały znakomicie. Owoców i wa-
po odb'.ór materiału szkoleniowego, rzyw mamy wbród, starczyło by 

Z powyższej tematyki ależy przy · t lk · 
•ot w L 

5
. d . . kt. me Y o nd zaopatrzeme rynku, „ o a1.: 1ę o seminarium, ore 1 . . , 

odbędzie się we wtorek, dn:a 13 b. a e 1 na obfitą przerobkę w fab,ry 
m. o godz. 15,00 w lokalu Dzielni- I kach konserw oraz w przetwor 
cy. niach owoców. 

Komitet Dzielnicowy Winę za niepomyślną svtuację 
ponoszą spółdzielnie ogrodnicze. 

W środę - plenum MRN 
W ~rodc;. dnia H wr.r.e~nia rb. oo­

będzt.e się plenarne zebra nie l\liej· 
sklej Ra.dy Narodowej w Łodli. Na 
pol"!ądku dziennym znajduje sic; u­
ehwalenie dodatkoweg-o budżetu nad 
swyczajnego miasta na rok 1949. 

Słaba organizacia skupu spra­
wia, że na y.r5iach psują się olbrzy 
mie ilości owoców, natomiast w 
miastach czę.sto powstają brdki w 
zaopatrzeniu rynku, skrzętnie wy 
korzystywane przez spekulantów 
dli}_ podbijanid cen. 

t>ziałalność spółdzielni ogrodni 

Egzaminy uslne 
na Uniwersytec:e Lódzkim 

czych jest <lo teqo stopnia niedo· 
lężna. że n'e one, lecz właśnie 

spekulanci zapanowali wszech· 
wladnie nad rynkiem. 
Łódzka Spółdzielnia 0Qrodni· 

cza stosu je tylko półśrodki dla 
obniżenia cen warzyw i owoców 
i częścioweqo bodaj umieszczenia 
się na rynku. Od dwóch miesięcy 
wlecze się realizacja projektu wania się olbrzymich ilości pro· 
wprowticl?enld sprzedaży warzyw duktów na wsi. Rzucenie całej za 
i owoców z wózków ulicznych. kupionej masy towarowej do 
Takich punktów midno urucho- miast i;iłą rzeczy unieszkodliw! 
mić w Łodzi łączni~ z PSS-em o· I ijPką.tną spekulację. Ceny wa­
koło 70 Jednak i ta akcja wyka I rzyw i owoców zndcznie spadną 
załd raż.ące niedbalstwo„ PSS z i ludzie pracy będą. moqli ·wów­
obiecanvch 60 wózków nie uru· czas .spożywać je w dowolnych 
chomiła jeszcze ani jedneQo. ilościach. (Bel). 

Nasi Czytelnicy zwracają uwagę.„ 
Marnotrawstwo i niedbalstwo 

Tow. Michał Janik pisze: „Przechodzę codziennie ulica 
"lawrol. W domu pod nr 33 miMzczv eię PZPW nr 40. z.. 
11bserwowałem już kilkakrotnie, że nieopakowane bele wełny 
rzucane sv z okien budynku Cahrycznegq_ na chodnik, •ktd 
ładuje się je nn wozy. Tamuje to ruch uliczny, przede wszy• 
<tkim marnuje się cenny surowiec, bowiem na chodniku zwy• 
kic znalrźć można sporo włókien i kłaczków wełny .. Czy nit 
możnaby wdn~· • PZPW nr 40 ładować na wozy w podwórzUf 
lub tei zracjonalizować jej ładowanie tak, by dostawała si~ 
hezpofrrdnio na wozy, nie padaj,c na brudny chodnik 
ulirrn.-?·' 

Oc~ekujemy wyj«faień se lłrony PZPW IV ~. 

PKS - po raz trzeci 
Ob. M. S. pisze: „Jcidżę cr.reto autobusami PKS, pr11 

13 d Z d 
woż,c bagaże. Według zwyczaju, oh~ługa PKS umicszcrA •IY oroczny 1"' QZ wszelkie większe har;aże i walizki na dachu wozu. Za 
umieszczenie bagażu na da!'hu w u dopłaca aię pewnt 

Polsk ;ego Towarzystwa Botanicznego w Lodzi kwotę do biletu, nie OtTZ)WUje się tomiast żadnego po-
1.."tdt()tOOnia ani numem ~agażu. W rezultacie na każdym 

\\"czoraj w auli Uniwersytetu Łódz w fizjologii i patologii roślin" (z de- przystanku PKS wn:yecy puażerowie mun' wyaiada~ 
kiego przy ul. Narutowicza Nr 68 monstracjami). by prr.ypacłkirm ktoi przH pomyłkę czy nawet naumyil· 
t'dbyło sią otwarcie XXIII Doroczne· W poq]edziałek 12 września odbę- nie nit' zabrał cu<lzej walizki„." 
go ZJazdu Polskiego Towarzystwa d . . k . z· Obortia.::kiern PKS-u 1·est usprawnienie transportu b• 
Botanicznego. zie się wyciecz a ucz~stnikow 1a-

zdl1 do Spałv B U gaio'w ku pebiym :ado1rnleniu i wv•dd::ie pasai:erów. 
Zjazd otworzył p1 of. dr B. Hrynie· · · · · .,„ 

~&k~ k~ry omówil pra~ i dri• ----------------------::::::::::::::::::; ________________ _ 

Budowa Teatru Narodowego w lodzi rozpoczęta 
łcJność wybitnych profesorów bota­
ników, których wiedza i pracowitość 
wniosły c•gromny wkład w dorobek 
naszej botaniki. Szczególniejszą uwa­
gę zwrócił dr Hryniewiecki na postać 
p1 ofcsora Jastrzębskiego, uczonego i 

W tych dniach na wszystkich wy- Kandydaci na stomatologię zdag w 1Ewolucjonisty. 
działach l.•niwersytelu Łodzkiego od dr.iach 12 do 15 bm. na ulicy Nowot- - My, przedstawiciele świata nau 
bedą się, lub JUŻ się odbywają egn- ki 21, a kandydaci na farmację-mię ki nie chcemy i nie dopuścimy do 

W roku bieżqcym wykopy i fundamenty · 
. przyszłym cały gmach będzie ukończony w stanie surowym 

miny ustnP dla wstępującej młod<ie- dzy 12 a 17-tym września podzieleni wojny. której pragnąliby podżegacze N'ed;iwno w licznie uczęszczanym 
ży. Na wydziale lekarskim trwają są według alf:ibetu. wojenni na Zachodzie. skwerze na Pl. Dąbrowskiego wi.nie-

Przedsiębiorstwa Budowlanego, któ­
re podjęło się budowy Teatru, ener­
giczn'.e przystąpiono do pracy. ażeby 
w możliwie jak najW:ększym stopniu 
wykorzystać tegoroczny sezon budo-

czona przez Zarząd Miejski na bu­
dowę Teatru w 1949 roku kwota '8 · 
miln. zł niewątpU..,vie zostanie w ca­
łości wykorzystana. 

one cd 8 htń. i we wtorek się koń- Imienne wykazy składu poszcze· w nast<;pnyc:h punktach programu siono dość \\"ysoki drewniany płot. 
c;:ą. Na wydziale matematyczno- gćlnych grnp kandydatów oraz dokła były omawiane sprawy preliminar:ra Jest to .. p:erw~za jaskółka" budow.v 
przyrodnluym !ekcja matematyki od dr.e co dr> godziny tcrminv egzdmi· budżetowego oraz sprawozdania z J>r7Y.'!1.łf'go. wspaniałego 1 nowoczes­
byla egz<1miny 9 bm., sekcje fizyki i nów umies7czone są w gablotkach po działalności Towarzystwa. nerro Teatrn Narodowe-go, którego 
geografii JO bm; 12 i 13 września bę- s:<czególnych wydziałów na gmachu Zjazd będzie trwał jeszcze dwa nasze miasto z tak:m utę~knieniem 
dz~e zdawać i:ekcja biologii.'. a w I 'i~ktora przy Lindlev'a. Gablolk1 te dni. Na dzisiaj przewidziane są cie- w.vczekuje. 
omach 14 de 17 sekc1a chemu. w:eczorem są nświctlrine, ti>k, że o kilwe odczyty, między innymi dr J., Bezpośredn~o po zawarciu umowy 

wlany. Na miejscu budowy 
wzdłuż okalającego płotu - rzucają 
się w oczy duże ilości nagromadw­
nei ce11:ły.Jak nas :nformuie kierow­
nik budo~ry z ram'.enia III-go Od­
działu PPB. ob. Boroń - dotychcz~s 

zdołano zwieźć już ok. 1 miliona 700 
tys. sztuk cegieł. Jest to dość powa~ 
na ilość. jeśli się 'r.Waży, że na cały 
gmach Teatru z.łoży się ok. 5 m:lio­
nów ceg:eł. 

Plan przewiduje, że olbrzymi 
gmach Teatru. liczący 85 tys. metrów """ 
kubicznych, zostanie wybudowany 
w stan'.e surowym i pokrvty dachem 
do końca roku przy~złego. 

Wizja prz:v~złego Teatru Narodo­
wego, o którym się tyle mówiło i pi­
sało, zacz:vna przyb~erać realne 
kształtv. Łódzka klasa robotnicza s 
zaintereso\vaniem będzie śledzić po­
stępy budowy swego Teatru. kt6r'J' 
~fanie s:ę przecież źródłem artysty~ 
nvch wzru~7.eń dl;i mas I po\vamvm 
czynn'kiem w rozwo\u naszei twót'• 

Na wyd:iiale humanistycznym egza każdej porze można się z nich infor- C7osnkowskiPqo „Hodowla tkanek ro pomiędz:-· Zarządem Miejskim a Zje-
;niny ustne są w dniach 12 do 15 bm me;wać. · ślinnych in vitro, jako nowa metoda dnoczeniem Łódzkim Państwoweg•J 

w gmachu przy ul. LiTidley'a 3, po-
. kój 36. Kandydaci podzieleni na 8 Nasi Czytelnicy piszą 

grup zdaw11ć będą do południa i po 
obiedzie. Skład poszczególnych grup 
podany jP.st w gablotkach wydziału 
humanisl~·rznego przy ul. Lindley'a 
Nr 1. Kandydaci, którzy ntrz~·mali 

Każdy dom bierze udział . w zbiórce odpadków To, co zdołano już wykonać na 
Placu. stanowi ważną część robót 
przygotowawcz~·ch do właściwej bn­
dowy. Robotnicy PPB postawil~ kil­
ka barnkńw. przemaczonych na u­
mie~l'.C"7.Pnie narzędzi. ubrań. świetl'.­
cę : stołówkę. 

niedostatPCTne noty :z eg?:amiuów pi W'ielu nie uświadamia sobie tego. 
semnych odbędą dodatkowe egza- c?.ym są dla gospodarki narodowej 
miny u·stne 7. tematów, które pisali r:a pozór bezużyteczne odpadki w po 
l wrrt"śnia poza nflrmalnymi egzami· staci zużytej odzieży, bielizny. tłucz­
nami ustnymi. ki szklar.ef, qazet, papierów, kości 

Na wydziale prawnym egzaminy itp. \"fszystkit> te odpadki stanowią 
ndbęrlą ~:c w dniach 12 do 21 wrze- tenny sui·eowiec wtórny dla naszego 
~nia w rnn11„;1u przy ul Narutowićz! · rnemvsłu . .Dlalt'go też Pnl1stwowa 
Nr 65,. QliTic bęcla· ·'U rz.ędowi\Ć dwie ZIJiorniC3. \'\'ojewódzka w Łodzi po· 
kr:misjc; if'r1"•J w pokoju Nr 9, druga sttnowiła zorganizować planową i 
w pok~ju 1':r 18. systematvcrn<i akcję zbiórki o<lpad· 

ków pod hasłem „Każdv dom bierze 
l) f i a r V t•d7i<1ł w zbiórce odpadków". 
· Akcja t;; b~dzie prowadzona w te!l 

Na budowę Centralnego Domu sposób, że najpierw zostaną podane 
l?ZPI'. . tow. Pobikowski Tadem;z, kie I w prasie nazw.y ulic 1 dni odbioru, 
rowmk OSWD Nr l w Łodz: wpłaca P<' czym Komitety Domowe wspólnie 
sumę zł 800,-. z dozorcami :zorganizują na swych 

..••........••..•••..•...•...••..•••....•••.•••••..................• „ •... 

Łódź - to nie ·tylko ul. Piotrkowska. 
DzJc:c porzr.dków i nie.-,orządków na ul. Tylnej 

Są tacy, '.i to liczni). któ1-ly Il- 1 długo czekać. Na plac : przylega 
parcie twierdzą, że l..ódf, to wy- jącą doń ulicę Tylną zjeżdżają 
łącz.nie ul. Piotrkowska... Kto co dz:eń setki wozów zrzucając, 
w:e. czy nie wypływa to z faktu, gdzie się da, olbrzymie ilości gru 
że wprawdzie ulica Piotrkowska zu, ziem; i śmiecia. Chodnik za-
t1 zyma. jak to się mówi. ,.fason". walono już na całej długośc:. a 
ale za to niektóre dalsze i bliż- wzdłuż niego piętrzą się kilku-
sze jej przecznice wprost rażą metrowej wysokości 7•v„ły gru-
sw;v-m zaniedbaniem? zu. Usunięcie ich (co musi nastą 
Wśród tych ostatnich palmę p'.ć jak najszybciej, choc:ażby 

p:erwszeńst)ll7a przyznać można ze wzgl~du na bliskość zakładów 
niewątpliwie ulicy Tylnej. Mię- PZPW Nr 3) to kosr.t wielu mi-
dzy nią 11 równoległą do niej ul:- lionów zł które zamiast być wy-
ca Tymienieck~ego {Emil:i) leży dane na co innego, będą musiały 

iść na ten cel. 
rozle~ły plac. Różne !!ą podob•10 
plany co do owel!o placu. Jedne I tu chciel:byśmy U!;lyszeć od-
zresztą od drugicr pieknieisze. powiedź na pytan!e bardzo nas 
Mówi się wiec i 0 stadion:e i o interesujące. Czy tak pojmują 
k\vietn1l:ach itd. system oszczędnościowy oraz 

Ab:v•planom tym nadać realne zachowanie prymitywnych zasad 
kształty. zaczęto wiosną zwozić porządku na•tępujące instytucj~: 
tu ziemię. aby zrównać poz:om WYDZIAŁ KOMUNIKAC.JI ZA-
placu z otaczającymi go ulicami. RZĄDU MIEJSKIEGO? ZA-
Zwózka odbywała s:ę dość eh~- Kł,AJ> OCZYSZCZANIA MIA-
otvcznie ale nadzór jaki - taki S'To\~ JII KOMISĄRIĄT M. O. 
nad nią istn:ał. W KT()REGO REJONIE LEŻĄ 

Od kilku tygodni jednak u'l!na- ULICE TYLNA I TYMIENIEC­
no go snać za n iepotrzebny i sk3 KIEGO? 
sov.•ano.Skutek nie dał na siebi<a J. S. 

terenach zbiórkę odpadków i nagro­
madzone przedmioty przygotują ·na 
wyznaczony dzień do ładowania. Zet 
odpadki odbierane przez PZW płaco­
ne będą ceny, ustalone przez Pań­
stwową Komisję Planowania Gospo­
d<trczego, poza tym Komitety Domo· 
we, które wyk}tżą najlepsze wyfliki, 
c, trzymaJ<l premię• po 25.000 zł. 

Pc•dstav;ę do przyznania premii sta 
nowić bqdą najwyższe sumy, wpła­
cone za odebrane odpadki w okresie 
od 15 września do 15 g"rudnia br. Pra 
wo jednak do nzvskania premii bę­
dzie posiadat tylko ten komitet, któ­
ry zgłosi zobowiązanie do przepro­
wcdzenia 3 systematycznych zbiórek 
w okresie od 15 września do 15 gru· 
d~ia br. Również komitety, nie ubie· 
gające się o premię, będą mogły rów 
nież przeprowadzać zbiórki w tych 
samvt!h terminach. Odbiór będzie do 
konvwany w godzinach od 16-tej do 
21-ej według poniższej kolejności­
<lria 15 września br. - e:zwartek, ul. 

Gd;sńska i Zamenhofa, dnia 16 wrze· 
śi:ia - piątek, ul. Nawrot i Pogonow 
skiego, dnia 17 września - sobota, 
ul. Sienkiewicza i Więckowskiego, 
dnia 19 września - poniedziałek, ul. 
Lakowa, Karolewska i Zwi1 ki. dnia 
20. wrześllia - wtorek, ul. Legionów, 
P1óchnika i Południowa, dnia 21 wrze 
śnia ~ środa, ul. Narutowicza, Jdra­
cza, Traugutta i Moniuszki, dnia 22 
września - czwartek, ul. Wólczal'l· 
ska, T d rgowa i Dowborczyków, - dnia 
23 września - piątek, u1. Lipowa i 
Kcpcrnika, dnia 24 września - so­
hc•ta , ul. Daszyńskiego i 11-go Listo· 
pada. 

Z(Tłoszenia Komitetów przyjmowa­
t'e są przez Pai1stwową Zbiornicę 'No 
jewódzką, ul. Poludniowa 44, tel. 
276-89. W zgłoszeniu musi być poda­
na nazwa ulicy, Nr domu oraz nazwi 
sko członka komitetu. 

J. Bieliński 
pracownik Centrali Odpadków 

Użytkowych I 

- Do końca wr?.efo:a - mówi ob. 
Boroń - wykończymy \\·szystkie ba­
raki i -magazyny. otrzymamy wodę 
i prąd elektr. a wówczas już całą para 
można się bedz:e zabrać do bezpo­
średnich robót. Z początkiem paź­
dziernika b. r rozpocznie się praca 
przy w~·kopach. a następnie przy 
fundamentach. Kierownictwo i ro­
botnicv ucz:irn:a wszystko. ażeby jak 
najwiek.~zą część fundamentów wy­
kcnać w bieżącym sezonie. Przezna-

ero~~; dr:imii'"vcznej. St. Kam. 

ZA WIADOMIENTE 
Uniewdnla się skradzioną plecz\t• 

kę podłużną z tekstem: 
GŁOS ROBOTNICZY 

Admlni~tracja . 
Piotrkowska 86,Ai tel. 254-21. 

Od dnia 10-go bm. ważna jest ple· 
uąlka kwadratowa z tekstem: 

„GŁOS ROBOTNICZY" 
Administracja 

ŁODż. 
Piotrkowska 86 

tel. 260·42 
„Głos Robotniczy" 

Adminlstr ac ja 
~"'ltXlOOC'Y~·"'>CY"~'XX>OOO<OOO<'XIO<:>OO<YX>"""°">OO'~>OOC""",,,_"'°""'°"....C>OOCIC>'JCOOOOOOOOOOO<>OOCIOOCl°""''°':I 

PA1'-STWOWE ZAKł~ADY PRZEMYSf,U BAWEŁNIANEGO NR 21 
w f.odzi, ul. Wodna 23 

zatrudnią natychmiast: 

pracownika do Wydzi:tłu Zaopatrzenir 

Co ~ziś robimy? 
wyk'' alifikowane tkaczki 
~·ykw·aJifikowanych ślu!iarzy 

wykwalifikowanych elektryków 

Jak spędz:ć dzisiejszą n:'.cdzie- · 
lę? Mamy wiele możliwości do 
wyboru. Warto było by pójść na 
wystawę „Domowa hodowla ro­
ślin i zwierząt" urządzona w par 
ku żr6dl:ska o godrinie 12-tej. 

baczymy film wlosk! - z Tino 
Ros;;; „Śpiewak n:eznanr. W 
kinie Muza idzie duński fllm pt. 
„Dzieci z jednego podwórka" o 
godz'.nie 9 : 11. „Harry Smith •Jd 
krywa Amer:•;kę" w nowej pol-

spa'lvacza 
pielęgniarkę 

Zgłoszenia osobiste z podaniem 1 życioeysem przyjmuje Wy. 
dział Personalny. 1715-K 

O 13-tej odbędzie się ciekawa 
impreza kulturalna - otwarcie 
wystawy malarstwa, rysunków i 
grafiki w Parku Sienk'.ewicza -
art. malarza Bogena i Muszk:eto 
wej. 

skiej wersji możemy zobac1.yć w 

1

„••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••u•••• 
kinie Polonia (godz. 9 i 11). Wsp.a PAxSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
niały film „Ulica Graniczna" c:e JEDW ABI\ICZO·GALANTERYJNEGO NR 1 
szy się n:esłabnącyrn powodze 
niem - o godz. 9 i 11. na pora 
ku możemy ujrzeć w Przed 
wlośniu. W Romie o 9 i 11 cze 
$ki film „Powrót do domu" . W 

- ł,ódź, ul. Kilińskiego Nr 102 

Kto kocha przyrodę, może po­
jechać na Zdrowie i tam przy 
okazji odwiedzić zwierzęta w 
ZOO. Basen z trampoliną na koń 
cu ul. K:lińsklcgo jest świet­
nym m:ejscl'm do ochłody i wy­
poczynku. 

Jeżeli chodzi o rozrywki kul­
turalne, można odwiedzić mu­
zea łódzkie, które są otwarte od 
1odziny 9 rano. 

Miłośnicy kina wyb:orą ai.ę 
prawdopodobn:e przed połu::l.­
niem na poranki, których nie 
brak w Łodzi. 

W Bałtyku '.godz. 9„30 i ll.30), 
w Włókniarzu {o godz. 9 i 11) zo-

n 
-
-

' kinie-of!rodz:e Tatry radzieck 
komedia muzyczna „Muz~·ka 
miłość" (godz. 9 i 11). W Wiś! 
o godz. 10 i 12 będzie wyświetl3 
ny nowy film µt. „Diabelsk 
grań". o:_ Ten sam film idzie w 
kinie Wolność tylko o godzini 
9 i 11. ,.l\1loda Gwardia" będzl 
na ekranie kina Zachęty (godz 

a 
i 
e 
-
a 

e 
e 

9 i 11). 

Po południu lub wieczorem w 
1ole mia!'teczko na placu Leona 
da może sprawić nam wiele ra 
dości. 

B. U. 

e 
r 
-

••••„•••••n••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ' 
LóDZKIE 7AKŁADY Ml~SNE NR 1 

RZEtNIA W ŁODZI 
zatrudnill od zaraz: 

planistów 
11t. księgowyc11. 
księgowyc1' 

kontrstów i rac1uni111trzów. 
Oferty wraz z życiorysami należy składać w Dyrekcji Rzeini 

w Łodzi, ul. Inżynierska 1-5. 
1719-G Łódzkie Zakłady Mi~ne Nr 1 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

zatrudnią t: 
1) 

natychmias 
inżyniera-elektryka na stanowisko Kiero wnika Ruchu 

nych 2) 20 robotników niekwalifikowa 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział P 2rsonaln. y, 1717-K 

····················•••&••····················· .......................... , 
CENTRALA ZAOPATRZENIA 
:11ATERL\ł,OWEGO l'RZE:\IYSLU Wł,óKI ENNICZEGO 

ł,ódź, Pl. Zwycięstwa 2 

poszukuje TECHNIKA o ZIEWIARZA 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny w godz. 11-13. 154~ -

Ogłoszenia drobne 
SREBRO złom każde :· >Ści kupuję. 

Linkowski, Piotrkowska 120 i r.2. 
1652-K 

ZGUBIONO tymczasowy dowód toż-

sam ości na nazwisko S\efański E-
liasz. 13565-G 

ZGUBIONO legit. fabryczną służbo-
Wll na nazwisko Dziuba Krystyna. 

13564-G 

SKRADZIONO w Brzegu Dolnsm 
zaświadczenie rejestracyjne RKU-
Łódź miasto I, nlzwisko Zaremba 
Romuald. 13ó63-G 

ZGUBIONO książeczkę z Ubezpi~-
czalni, legit. Zw. Zaw. Wypych l\fa-
rian. 13561-G 

ZGUBIONO keiążeczkę z Ubezpi<!-
czalni na nazwisko Stemborowi<ki 

lzGUBION O legit. Ubezpieczalni 
nazwiskol Sobocińska Hali-Społ. na 

na. 13559-G 
OOOOOOOOOCl()()OC -ooooc ooooooorc<v .... ut.r~~ 

PZPB Nr 1 w LODZI 
natychmiast 
KWALIFIKOWAN.~ 

zatrudnią 

WY 
ST ENOTYPISTliĘ 

Zgłoszenia osobiste do Wydziału 
ego w godzinach 'Id 8 
mienieckiego 7. 1714k 

Personal n 
do 13. Ty 
: JO O t:~C:lC 

1111111111111111111111 lllllllllllllllllllllllllllllłlllllllłllllllllllll 
UWAGA! 

Płaci mY, najwyższe ceny 
za but el ki. stłuczki, szmaty itp. 

Dzwonić 162-16 
Zbiornica 

„SURO WCE ODPADKOWE" 
Sienkiewicz I 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••,••••••n•••••„•m•••••• ~~· T,11dwik. 13560-G 
a 2L 1599 
llllllllłllllllllłllllllllllllllllllllllłllll!llll lllłłllllłllllllllllll 



Slr. 6 Nr 249 

• 
Sprawcy klęski wrześniowej 

„Dnia l·go u·r:eśuia wicel1rubia llnlifux drpe~:o1rnł do mnbasadora bry. 
tyjskiego w Wars:;arde, ie o go<l:. IO.:;o rcmo 11mbas11<lor pol!<'J;i notyfihmral 
mu oficjalnie, i: 11·edle rl'iudomo,'ci otr=)·nwru·J z l'r:ry:i.a, 11·oj J.-1 niemircl:ie 
pr::ekroc:yly f{l'U11icę 11· c=terl'ch 1nmktrrch. Zbombnrclotnmu„„ ł.ticli.. Kntotl'ice 
l 1' rnkciH·. O gnd::. 9,011 rano 11u.mn1il 1111lot 1111 ll't1r;:11wę. w htóre~o fl'ynifm 
'" lictne ofiary w lud::iuc11, %11bi10 tcirle /mbirt i ti=irci. Am/„undor Jfo. 
cz.nishi i11/ormou~1l dalej, ie nc::koluiefc nil' mn ll'itulomofri oficj11/11vch, otrz.y· 
mal wiadonwłć, że przph·rOC":.eniP, granic." fJr:.e:. 11·„j.~!.-u 11iPmiPch·ie nastf1pifo 
u· pobliżu Gdańska, na Prusach Wschodnich i na Górnym .~/11.~ku". 

r ,,'Jak potoczyłyby się wydarzenia 
- st•.vierdza w 7wiązku z historią o' 
statniej wojny światowej publikar.j.1 
J\adzieckiego Biura Informacyjnego 
)t. „0 fałszerzach historii" - gdyby 
~tany Zjednoczone nic finansowałv· 
ciężki~o przemysłu Niemiec hi­
tlerowskich, gdyby Anglia i Prancj;i 
m~ast odrzucać zasadG zbiorowego 
bc•zpieczeństwa - zorganizowały we 
spół ze Związkiem Radzieckim opór 
przeciw niemieckim napastnikom?· · 

'Agresja hitlerowska nie posiadała· 
by odpowiedniego uzbrojenia. Hitle-· 
ic,wska polityka ekspansji znalazła­
by się w kleszczach systemu zbioro­
wego bezpieczeństwa. Hitlerowskie 
szanse na wypadek r0zp~lania dru-, 

TEATR LALEK „ARLEKIN" 
Łódź, Piotrkowska. 152 

Codziennie o godz. 17·ej „Koloro· 
we piosenki". W niedzielę dwa \Iii· 
'clowisko: godz. 15 i 17. W ponio· 
dziatki nieczynny. 

TEATR „OSA" 
Traugutta Nr 1 

Codziennie o godz. 19.30 w niedzie­
le i święta o godz. 16 i 19.30 kome­
dia niuzyczna „Krawiec,...w zamku". 

-IK.11111-
ADRIA - „Młoda Gwardia" 11 se­

ria - godz. 14, 16, 18t 20 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 

BAŁTYK - ,,Spiewok nieznany" 
godz. 17, 19, 21 
poranek godz. 9.30, 11.30 
"film dozwo1. dla młodz. od lat 14 

BAJKA - „Przygody Nasredina" 
godz. 14, 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 

GDYNIA Program Aktualności 'Kru 
" h N 39" jowych i Zagranicznyc r 

godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21 

HEL (dla rełodz.) - „Trójka trel!" 
godz. 14, 16, 18, 20 

MUZA - „Dzieci z jednego po­
dwórka." - godz. 16, 18, 20 
poranek godz. 9, 11 
film dozwol. dla młodz. od lat '1 

POLONIA - „Harry Smith odkrywa 
Amerykę" w polskiej wersji 
godz. 17, 19, 21 

poranek godz. 9, 11 
film dozwol. dla. młodz. od lat 7 

PRZEDWIOśNIE - „Ulica Granicz­
na" ,... godz. 15.30, 18, 20.30 
poranek godz. 9, 11.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 12 

ROBOTNIK - „Tragiczny pościg" 
godz. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30. 
film dozwol. dla młodz. od lat 18 

ROMA - „Powrót do domu" 
godz. 16, 18, 20 
poranek godz. l1, 11 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 

REKORD - „Zawieja" 
dla młodzieży godz. 14 
godz. 16, 18, 20.30 seanse normalne 

STYLOWY - „Siedmiu śmiałych" 
dla młodzieży godz. 14 
„Sępy" - godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

śWlT - „Słońce 'vschodzi" 
godz. 14, 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat U 

TĘCZA - „Harry Smith odkryw„ 
Amerykę" w polskiej wersji 
godz. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 

TATRY - „~Iuzyka i miłość" 
godz. 16, 18, 20 
poranek godz. 9, 11 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 

WISŁA - „Diabelska Grań" 
godz. 17, ::.9, 21 

(„Brytyjska Błękitna Księga") 

gie] wojny światowej spadłyby do 
zera. GJyby jednak hitlerowcy, mimo 
w~zystko, zdecydowdli się wywołać 
drugą wojnę światową, zostaliby nie 
wątpliwie rozbici już w pierwszym 
roku wojny'', 
Czy~ można coś dodać do słusz­

nych sł.Jw ww. publikacji? Owszem„. 
cc·kument, który pochodzi z zupełnie 
„innej strony", a który potwierdZl 
ich głęboką pr iwdziwość. 

Ot9(" co pisze ambasador franc~ski 
w Berlini~. Coulondre, w raporcie z 
dn 1.VI. 1939 r.. do swego „szefa" 
monachijczvka min. spraw zagra11icz 
rych Francji, Bonnet' a*). Zawiadamia 
iąc na wstqpie, iż uzyskane inform~­
rje pochod1ą z t:-:w. pierwszrj rc:k1„ 
p. CoulondrP. komunikuje m .. in.: 

„Kola decvc!uiące wiedzą, że wy· 
buch konfliktu 1br0inrqo z Polską z 

I rcwodu Gclań3kil wywoła WQjn<; po­
i ,. ~zccliną Hitler zapytilł gen. Keitla 
swego szefa sztabu głównego .. i ge~ . 
Brauchitscha, naczrlnego dowodcę sił 
lądowych, czv sądzą, że w warnn­
kach obecnych kor.flikt powszechny 
skol1czyłby si<; 1wycięstwem Nie· 
miec. Obaj generałowie uzależnlll to 
od teqo, czy Rosia pozo~tanie poza 
konili!.tem, czy weźmie w nim udział. 
VI/ pierwszym wypadku gen. Keitel 
cdpowiedział „tak", a gen. Brau­
c.hitsch (którego zdanie ma wieksz,;i 
znaczenie) odpowiedział „prawdopo­
dobnie". Obaj oświadczyli, że w wy­
padku gdyby Niemcy musiały wał­
o.yć przeciwko Rosji, mialyby szanse 
wygrania wolny. Obaj generałowie 
przywiązują dość dużą wagę do inter 
wencji Turcji i przypuszczają, że ta 
ostatnia wypowie się po stronie mo­
carstw zachodnich tylko w tym wy­
padku, gdyby Rosja przystąpiła do 
nkcji. 

Na Wiłhelm-Strassc (siedziba nie­
mieckiego Min. Spraw Zagranicz­
nych - przyp. red.) przeważa opinia, 
że Jeżeli Polska nie ustąpi, to decy­
zja Hlllera będzie uzależniona od pod 
pisania umowy anglo-rosyjskiej. U­
waża się, że Hitler zaryzykuje wojnę, 
Jeśli nie będzie musiał walczyć z Ro­
!'> ją, natomiast, qdy będzie wiedział, 
że zderzy sit: również z tym mocar­
stwem, wycofa się raczej, aby nie na 
razić na zgubę swego kraju, swej par 
til i samego siebie. W wypadku, gdy 
by pertraktacje angl6-rosyj5kie prze­
ciągnęły się zbyt dłngo nie wyklu­
cza się możlivm~ci 7amachu na 
Gdańsk w naj!)h7.:;zvch tygodniach. 

Ni\ \o\'ilhelm-Str. panuje przekona­
nanie, że w pojęciu Fuehrera Gdafr1k 
jest środkiem, a nie celem. Podkre­
śla się, że w swoim przemówieniu z 
28 kwietnia, Fuehrer mówił na temat 
Alzacji z pewną oględnością. . 

Informacje p.;wyższe . zgadzają się 
w całokształcie z informacjami, któ­
re już przekaz:i!em Jego Ekscelencji. 
Podkreślają on.? zarówno plerwszo­
nędną wagę, którą pnywlązuje slę 
tutaj do rokowań anglo-rosyjskich, 
Jak I konleczoość szybkiego zakoń­
czenia tych pertraktacji. Umiejsco­
wiają one punkt kulminacyjny prze­
silenia na miesiąc sierpień i wskazu­
ją. że specjalnie niebezpiecznym bE:­
d1ie okres, który trwać będzie aż do 
zakończenia toczących się rokowa.1\". 

Z raportu Coulondra jasno wynika. 
iż istniały jeszcze w 1939 roku szan­
se powstrzymania wybuchu drugiej 
·wojny światowe.i. Hitler, jak w!dac, 
obawiał się bardzo walki ze Związ­
kiem R~zieckim. Niestety, udział 
ZSRR w obozie antyhitlerowskim u­
niemożliwiła polityka monachijska 
A~glii i Francji, które zamiast mon­
tować walkę z agresją niemiecką or­
ganizowały akcję izolacji ZSRR, w po 
rozumieniu„. z hitlerowskim agreso­
rem. Chętnie na lep tej niecnej po­
lityki po:;zedł sanacyjny rząd Becka, 
odrzucając nawet w najbardziej kry­
tycznym momencie napięcia stosun­
ków polsko-niemieckich - możliwość 
p1zyniesienia pomocy przez Związek 
Radziecki. 

.Sport zwi(.1zkowy ;-,· 
stojąc na straży pokoju potępia zbrodnicze zakusy 

niedobitkó~ faszyzmu i niecne intrygi Watykanu I 

SPORT W ARMII 

WARSZAWA (ob~ł. wt.) - Zel:rani na Krajcwej Na.radzie Aktywu X:eodzownym tei: je~t ściślejne po 
Sportu Zwią.zkowego delegaci związkowych klubów sportowych, zrzes.zet\ wil)uinie organiznrji Z::'.lP ze ~portem 
sportowych i Rad Kultury Fizycznej przy ORZZ-tach uchwa.lili następuJą.- z'!l"iązkow.'m i zwiększenie udziału ak 
cą rez:>lucję: tywu Z~lP w pra~.v 'l'l'~·cho1rnwczo-

'KltAJOWA Xarnrla Aktywu Sportu 
Zw!ąlkowego w oparciu o 'l'l',l"tyczne 
II PIN1um CRZZ postnnawia realizo· 
wać konsekwentnie 11eh,rnh· II-VIII 
Kongrc•n Zwią.7.k6rv Zawod~•wych '" 
Polsće nrnz Kongresu świHt1J11·ej Fcde 
rar.i'i z,v'ązków Zawodowych, jako 
wy:~·~zne dohzej prnr:v n:id r~zwojem 
k11ltn ry f izycznr.j pr1lskiej Jda~y ro· 
hotnirnj. \Hmnc·niając jPj •ily w w11! 
<"e o 1 rwały pok1ł,i i pO!lt~p. 
Wyt~·rzne te, ~tll'l'l"iają przPd zwi~· 

zkow:"lll ruchem spflrtowym, jako ~kia 
d':wą cz.ę~c'ę. d1.iałn.lnllśri zwii!zków 
znn·or111w)·d1, ndanin. clal;zej walki o 
u:nn~owicn;o ".n·hownnia fizyrznego i 
&jlllrtu oraz . p ~cln;esien:e jego pozio­
mu ideologicznego i moralnego. 

5połecZ11cj zrze~zeń klubów i kół ~por kla~v rnhot niczej - zwiazki za wodo · · tow.wh. wP, renlizuj:i. zttdnnin. upom,zechnil'-
ni:i. k11ltun- r :zrcrnei i '~inża r11ch "' pol'7.11~iu n<lpnwiedzialności T.n 
>portow.I" ; n-aiką ki 11-:r robo.tn.iezej. '"Yf>ełni1~nie , 'Yielldch zada1i ~portu 

Narada etwierd1.a znaczne o~ią:rni\'· związkrJ\\ c:;-o, krajt>wy aktyw zobow 'ą 
da na odcinku umasowienia ~portu zujc ~i~ rln pclucj r~nli:•n1•ji 11·ytycr.· 1 
7.f";'il)zkowego. w.nnzn.iąre ~ie 'l'I' vir· n.1·eh CJ!ZZ ornz Xar:vly Kra.i~'l'l'cj i 
gnnizownniu okolo 1.:300 kół ~p'lTto· do uąuni~·ia n--.n„tkirh hrnków. W 
wych przy lakladn.ch prnc:v urn 11.y Z\Tiązku ze zbl'żnjl)eymi si ę 1Yyhora­
chowaniu poważnej ilości d:r.ialaczy i mi do 1.nrz:1rlów kół kluhów, znrząrlów 
i 11~truktor6'1" i związani:i. 1 e sportl'm okr('~"wych i z~rz=!dów i::lównych · 
rn·iryzk()wym pozytY""Dej cz\'ki starej ZrLeslcil sportowych zohowiQzu,ie si i;­
k:i1lrl". przy~tąpit1 nat:;chmia!t do szcrok:ego 

Zebrani na. naradzie stwierdzają. <>prarnm1nia planu masowe.i akcj: 
jednoczc~nie. ~e ir.tuieje jeszcze w przedwyhnrruj. W"yho1-.v winny u:>.k­
sporcic zw!;i,zkOwym s::ereg braków i t~"l'l"nil: i 11"7.:nocnić orga:iiznc,l"jn;e 
niedociągnięć, do których nnlcży prze ll"szy-~tkie ognill"a ~'ortu z.,y'ązkor.c· 
de wszystkim niedostateczna walka. o 1!0 • 

i zakończeniem mistrzostw sporto 
wych K. B. W. Dowódca K. B. W. 
gen Hucbner wręcza nagrodę prze­
chodnią zwycięskiemu zespołowi 
Warszawy. 

Druqa ooratka Wearó,: 
Krnjowa Xarnc1a "'twierdza całkowi. 

tą. ~lu•znośe i ·wln~ciwość form or:r:i· 
n'.zaryjnych zrzeszeń ~porto.,yych, któ 
"re w oparfiu o nut..so,,,-e org:H?izarje 

przezwyciężonće poz~1t:!.łości „ nd;i,~.t! Krajowy aktyw WZyWa wszystk!cb 
sportu mieszczań.~kiego: „kapcrownic. sportowców zwią.zkO"WYch do dalszej 
twa", .. spekulanctwa" i niskiego po. walki <> ma.sowość i wysoki pczlom „Zemt"-„ Vasas" 2:0 (0:0) 
zlrmu mora.lnego dzia>.aczy i zaw1>d- ideowy l!p'.lrtu. 
ni~ów oraz zbyt mała czujnMć wcliec Sport zwią.r.kowy wzmocni swój u-

p6lD AOatllt ~~- nsił?wań wroga klasowego - przemy-1 dział w w:>.Ice o przedtenninowe wy. 
V~ f'I <'allla do sportu związkowego starych konanie i przekroczenie planu pro­

:o::_m 1 ~tarej_ treśCi . oraz ~ł~mliwe! I dukcji. . 

lhHm/uJtualJia !'*"'";~Hnn s' :edwo3enne3 teorii a.po11tyczno~c1 Sportow<'y zwią.zkowi przodować bę 
:~ f}_~~/C p.rtu. . . . . clą w walce o trwały dem:krat~zny 
W Czas'. pewneJ· rozmowy, nasz po- Zh~·t mało mob1hzuJe ~1ę rzlonków pokój i w budowie podstaw socjalizmu e k6l 1 kluhów ~.1orto'l'l'ych do dobro· w Polsce. pularny trener bokserski 1 wn. nr . .i !!p .łecznr>j prllr.' nn:an'.z-.i~.'-.i Sztam. zwrócił sluszną uwagę na to 1 nr.1. rn•tru dnr•'.,icj ; gMpod11rcr.ej. 
że jeden z rodzajów ćw:czei1 gimną- Nicdo~tntcc:mie ~ktywna Jezt praca 
stycznych mianowicie t. zw. ćwic?.e- kół sportowych. 
nia dysymetryczne. stanow:ą walną Dla rozn·nju sportu w„czynowe~n 
pomoc w wyszkoleniu podstawowym k<.'nircne jp~t "'zmożP,nie onieki nad 
ciosów i uników każdego boksera. rzo1ow~·mi klubnm'. i zawodnikami. 

A tymczasem na treningach ba':'- XiPrówn'luiiNne r,..zmie<>zrzcnie w 
dzo rzadko widz: się stosowanie ty~h tereniP dolo'!'l'.Yrh organ:7arji ~?rirtn. 
ćwiczeń. Polegają one na równoczes- w.'ch po.,yodnje hr:i.k ż.'r.in •p"rt''l'l'P 
nym wykonaniu pewnego zazwyczaj go na. dnT.:nh 0 h,rnrach kra:in, ~zrze· 
bardzo łatwego ćwiczenia odmien- góln'e 1:1ś vv mał.Yc]1 min~tnch. 
nie prawą i lewą ręką. Przykrade;J> Wobec istnieją.cych jeszcze hra. 
takiego ćwiczenia może być popular: ków w zaopatrzeniu k61 i klubów w 
ny wyścig ram:on. Opis ćwiczenia: sprzęt sport:iwy, Kr:ijrwa N~t'l.da 
ram!ona skurcz; na 1 - prawe ramię zwraca si\! do Prezydium Zw1?_.zkowej 
wzwyż, na 2 - prawe skurcz, lewe Rady Kultury Fizycznej i sr•'tn o 
wzwyż, na 3 - prawe w bok, lewe il)l:ęl'V{e.ncj~ ,w Głó~. llTC~dzie. Knl 
skurcz, na 4 - prawe skurcz. le·wi! tury ruy~ęj .o· DQlflt)SZelll.e •ijakości, 
w bok, na 5 - pra\ve w przód, 1ewe zwiększenie prcdukcji i unormowame 
skurcz. na 6 - prawe skurcz, lewe cen sn-.:ętu. 
w przód, na 7 - prawe w dól, lewe Spnrt związko..ry postnnaw'« unk· 
skurcz, na 8 - prawe skurcz, lewe t~"ll"nie łączno~~ ze 'l'l'sią. mtalając 
w dół; całość przerob:ć 8-12 razy. konkretny plan 'l'l'Spótpracy z Lurlo-

W zasadzie jest to ćwiczenie t. zw. wymi Ze•polami Sportow.'ffii. 
koordynacji nerwowej. Xarnt1a ~twierćb:R. kan!ecznoś6 •il· 

Spróbujcie wykonać to ćwiczen:e: n:e.1~zego powią.zania ognil'I' zwil)zko. 
bokserzy z. koniecznośc:., inni dla ,wła wych z mchem ~portowym. przez 
snej satysfakcji. z:większenic op:eki ii!eologieznt>j i po 

Uprzedzamy, że ćwiczenie n!e na-1 moc,v organizaryjnej i mater'.nlnej 7.1' 
leży do najłatwiejszych, zwłaszcza ~1 rony związk6lv ?~'lwodowych i rad 
dla początkujących. zaklanow.'ch. • 

13.00 Radiokronika. 13.10 N'a.iciekaw­
sze andrcje przyszł. tygodnia. 13.:5 
Audycja doż:rnko~;a, 14.00 Pogadan­
ka naukowa. 14.10 Audycja sło,Yno­
muzyczna o ·warszawie dla dzieci. 
14.30 llfuzyka ludowa. 14.45 „Maz.:i-

r. ·ajowa Narada aktywu. której nie 
obce są. ostatnie wydarzen:a p:litycz. 
ne, w imieniu sportowców związ'.co. 
wych stwierdza: 

Antypolska polityka Watykanu sta­
ra się wprowadzić zamęt w społeczeń 
stw:e p:lskim i chce ·dcprow~dzić do 
sztucznego podziałn na wierz:tc~·ch i 
niewierzących. Papież zupełnie· j~wnie 
.związał s:ę z obozem imperialistów 
ang!O-a.meryknti.skich, dążących do woj 
ny, a. jego wystąpienia są kontynucwa 
niem ich zbrodniczych i antyludo·wycb 
zamiarów. 'Wiclokr)tne popieranie re. 
wizjcnistów niemieckich jest pożywką 
na kt-O!;'&j wyrastaJt a.ntypolskie, re­
akcyjne dążenia niemieckich -nied::bit 
k6w !aszy~mu. d') nowe} ..agTesjl. 

Zebrani na Ogólnopolskiej Naradzie 
Działaczy Sportu Związkowego z ca­
!t stanowczością potępiają stanowisko 
W:i.tykanu, stwierdzając, że sportowcy 
polscy stać będą na gruncie koniecz­
ności uregulowania stosunków między 
Państwem a Kościołem, w myśl wYtY 
cznych, zawartych w cświadczeniu 
Rz~u Polskiego. 

Sportowcy pol~cy, zrzc•zeni w zrn~z 
kach zal'l'o<lowych. którzy ~ą częścią I 
składom). lourlującrj pod:<ta.,.;y s .cj1111 • 
mu w n:>.sz,,·m krnju kla:;y roboto :cu-j 
- nigd.' nie dopu>1.czą. do próby roz. 
bicia jedności l'I' narodzie przez 'l'l'rO 
gów Pol;;ki Ludo'l'l'ej. 

Z prac PZB 
NIEDZIELA 11 WR~J..:.sNIA 

pa" - tragedia J. Słowackiego. 16.00 Zarz!!d Polskiego Związlm Bokser 
6.50 Poezątek audycji. 6.55 Pro- Dziennik popołudniowy. 16.20 Muzy- skiego powołał na stnnowisko sekreta 

gram dnia. 7.00 Audycja dla wsi. ka francuska. 16.45 „Xowe książki". rza. PZB - ob. Rylskie;o (ZS „SpóJ 
7.15 Muzyka rozrywkowa. 7.55 (L) 17.00 Wielki koncert na odbudowę nia"), vv miej~ce ob .. Melch'.nkiewi· 
Chwila muzyki. 8.00 Dziennik poran- Warszawy. W przer\vie ,,Pan Ta- cza. 
ny. 8.25 Muzyka. rozrywkowa. 8.50 deusz" (31). 19.05 (L) „Protekcja' I 
Audycja Społ. Komitetu Radiofoniza- - humoreska A. Cz<!chowa. 19.<łO - W drugiej lidze b~keerskiej, w 
cji Kraju. 8.55 (Ł) Clrndla muzyki. „Z życia ZSRR". 20.00 (L) Arie w miej~ce „RadoJmi11ka'!, który zrezygno 
9.00 Muzyka poważna. 10.00 „Odbu- wyk. T. Ruffo. 20.20 Koncert rozryw wał z po'l'l'Odn 1..dekomplcto~a.nia dm· 
dowa ośrodków naukowych". 10.20 kowy. Transmisja do Czechosłowacji. ż,rny 'l'l'alcz:.'Ć będzie m'strz okręgu 
„Po tygodniowej pracy na niedzieln3 21.00 Dziennik wieczorny. 21.40 1\!:i- krakoll"sk:ego „Ogni..,-o-Crncovia". 
wczasy". 11.00 (ł,) Omówienie pro~ zyka taneczna. 22.30 ~'iadomości "' "" * 
~ramu lok. na dziś. 11.03 (L) Prelu- !!portowe z całej Polski. 22.5Ó (Ł) - Walne zebranie PZB zostali) 
dia i nokturny. 11.28 (Ł) Komunika- '\'iadomości sportowe lokalne. 2~.58 przełożone z daia. 2 października 
ty. 11.30 (Ł) Pieśni kompozytorów (Ł) Omówienie' programu lokalne~o n 16 pa 'd · · . 'ka b 

· k' h • l I · h 11 50 (~) Z · t 2" OO O t t · · d • · a 'z zie i u · r. rosyJs ·1c 1 po s nc . . ,_, „ na JU ro. "· s a nie w1a omo:;c1. ,., ·•• "' 

~OSKW A (ob~ł. i\ł.) 'IT'ęgier!l!.a 
drużyna ,,Ya~as" rozegrała w Lenin­
gradzie t"\'Jotkanie z. m'ej:;co'll"ą. dru· 
żyn:} „Zenit", ulegając jej 0:2 (0:0). 
Z'll".'cięstwo piłkarzy Lening-radu jc8t 
całko'll"ir:ie za~łużone, ponicn·aż z.agra. 
li d0skonale ze~poło~o, pod ~zas gdy 
Węgrów cechował:·, porlobnie ~ak po 
przct!nio, zRgrani:i indywipualne. 

Dzisieisze im puzy 
BOKS: zawody o mbtrr.o~trro dru­

giej lii:-i. godz. 
0

)1 stad·vu prq Al. 
l'ni ' : LK::i Wlcikniarz - W:irta Po· 
znHń. ZRwod1' o druźYn'wc mistrzo· 
<two 11" kla:;ie' A, godz: li' ~ Alek•an 
drowie: DLS - Zw'.!)zkowirc Zryw. 

ZAI'.\~Y: w ~ali przy ul. .Xawrot 
27 o godz. J6 rdhi;>dzie s·r mecz o 
we.i:kio do ligi: Grrardi:i. - LKS 
Wl6kniftrZ. 

PJJ,KA .·o;;;X:\: dal~z: eąg tur­
meJ11 juhile11,:zon·rgo Conc Hdii w 
Piotrknwie od g•Jdz. !) do :?O z prz'<r 
'l'l'Q. ohindo1l"ą. O godz. JJ,:;(l PTC, ;­
Gwnroia. W Łodz odbędą „:ę zawody 
i) m',strzo~two kla;y n okr~gu lódz· 
kie"O 

Pr.i.KA RĘCZXA: na boisku Ba­
wełny pny ul. O~ro11owej ~::; orlhędą 
,:ię zawody ko;;zykówki o mi•trzost'io 
kla•y B: kM1~rnrcncja źPi1~ka: godz. 
9 Zwinzkow:ec II - Wlókniarz Il, 
konkur

0

encja mę~k~: Zwi:!zkowiec II 
- AZS IT. :\lctalowiec Boruta, 
Kolejarz. - Zµ:irrz. · 

GL Ol 
organ ł.t\dzklero Komltdn I Wo,e­
wódzklero Komitetu PolskleJ ZJtdDI> 

ezoneJ Partii BobotnlcieJ 

aeae1a1•• 
ltOLEGIUM REDAltCYJNll, 

Wydawca2 RSW. „Pra•a". 

.Adr. Red.: ł.6dt, ł'loltkowske H, Ul p 
Druk.: Zakł. Graficzne BSW „Prase" 

• ŁótU, ul. żwirki 17, tel. fOS·łZ, 
Telefony• 

Reda"-tor naczelny 
Zutępca red. n~ cz.. 

• llekretarz odpowl~<:z. 
Sekretariat ogólny 
Dział partyjny 

tlS·Jł 

219·06 
ZlS-%1 
m-u 
Uł·ZS 

t\c\'ID. 10 
Dzlal korespondent~w robot• 

ntcucb I chłopskich oraa .re­
daktor6w ga.z:et łclellllycbt U9·łZ 

07.lał mutae)!: Zll-11 
Dział mleJsk. I sport.t ZJł·Zl 

wewn. I I 11 
Dział ~konomlc1n11 zn-n 
Dział rolny: wewn. t - ZH-h 
BedakcJa nocnat 17Z·31, lH·IJ 

Kolportat1 
L6dt, l'lotrkow1ka 111, 
At.mtn•~tracJa: 

tel .uz.12 
HO·c.! 

poranek godz. 11), 12 
film dozwol. dla mlodz. 

WŁóKNIARZ - „Spiewak 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
poranek godz. 9, 11 

od lat !4 ·i Wydawnictwo francuskie: Livre 
nieznany" Jaune Francais, Paris 1939, s. 180 

181, Nr 132. 

frontu radiofonizacji" - wiadomo3ci :23.10 Muzvka. taneczna. 23.50 :Pro- ir· a d . . b k k' 
w omów. dyr. okr. PR A. śmiejam. I gram na j~tro. 24.00 (Ł) Koncert ży l - • ię z_t'Tlnro owy mecz . 0 - ~er~ ·i 
11.57 Sygnał czasu i hl!jnał. 12.M czeń. 0.15 (Ł) Zakończenie audycji i Praga. - Warszawu. vdbęilzie się w 
„Chopin w Kohant". 12.40 Fr. Liszt. Hymn. W'ar!zawie dnia 1 paźdz;ernika. 

Dział 01losze6: 

D-05229 

L6dł, Plotrkowna Il! 
tel. Jll·SO l Uł·7~ 

I. 

film dozwal. dlo młodzieży od lot 14 
WOLNOść - „Diabeli!ka Grań" 

godz. 16, i.8, 20 
poranek godz. 9, 11 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 

ZACHETA - „Młoda Gwardia" 
I-sza seria - ~odz. 16, 18, 20 
poranek godz. 9, 11 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 

• Uśmiechnij się 

- Pa·nle dokfon:e. on 11ollm1,l Deat 
k~ 

W. Ażaiew 256 

Daleko od Moskwy 
- Przed dziesięciu laty wypadło mi zimą wyjechać na 

Sybir z techniczną komisją - sprawdzaliśmy stany mo­
stów kolejowych. Proszę sob'.e wyobrazić, że na sto mo­
stów, których wytrzymałość badaliśmy, dziewięćdziesiąt 
było podniesionych rozszerzającym s~ę lodem na trzy 
centymetry w górę. Co wy na to? Górna warstwa zie­
mi nasycona wilgocią w zim'.e rozszerza się od chłodu, 
ale ponieważ n:e ma dla niej miejsca na dole, gdyż tam 
stoi ściana wicczn;e zamarzn~tych warstw, rozszerzanie 
!dzie do góry i zaczyna podnos:ć, wypychać ziemię. 

Dotychczas Aleksy nie spotykał się z takimi zjaw:ska­
mi i dlatego uważał, że Beridze przesadza op:su~ąc ply­
nace stąd n'.ebezpieczeństwa: Teraz zrozurr' ał, że głóY.r­
ny inżyn:er miał sto razy rację w Nowinsku, kiedy 
zmuszał go do zmiany projektów fundam~ntów wszyst­
kich murowanych budynkó,v. 

Na budow·e stacji pomp fundamenty ustawiano we­
dług wskazówek Beridzego na $łupach glęboko wb;tych 
w ziemię . . Zamarznięty grunt był twardy, jak .skala 
i tr.zaba bvło nielud.zJcicb sil. ażebv wbić choci.ażbv ie-

den słup. Ziatkow w imieniu wszystk:ch robotników 
zwrócił się do Beridzego: 

Czy koniecznie potrzebne są te słupy? - spytał sta­
ry kopacz. pokasłując w rękawicę - cierpimy strasz­
ne katusze. czasem po prostu opadamy z sJ. Jeśli nie 
można s : ę be•i tego obejść, to proszę nam wytłumaczyć, 
ażebyśmy nie mieli· żadnych ''.rątpliwości. 

I Jerzy Dawidow:cz znów mus:ał dawać wyjaśnienia: 

Nasz teren leży na miejscu, gdzie istnieje wieczny „za­
móz", z którym n:e można żartować, gdyż jest bez litości 
i mś.ci się na lekkomyślnych ludziach. Czy wam będzie 
przyjemnie, jeśli gmach stacji pomp po roku P<Jkryje się 
pęknięciami, a po dwóch latach - zacznie się waLć'' Ro· 
botn'.cy-nafciarze, którzy pn;yjdą po nas, kiedy zakoń­
czymy budowę, bQdą nas przeklinali. 

- Tego nikt nie chce. Należy budować na dlug·e cza­
sy, - odparł Ziatkow. 

- I jak tak myślę - przytaknął Beridze. - Radziec­
cy uczeni i inżyniero\vie stworzylt zupełn'e nową gałąź 
wiedzy, która wyjaśn '.a wszystkie zagadki na terenach 
wiecznie zamarzniqtych i pomagają walczyć z nimi. 

Ludz:e słuchali bardzo uważn!e. a Beridzemu rozmo­
wa z nimi ~prawiała przyjemność. 

- Wynika więc z tego, że sprawa jest bardzo poważ­
na - rzekł Ziatkow. - Bedziemv 1.atem wbiiać oale. 

Musimy jednak, towarzysze obmyśleć w jaki sposób 
ułatwić sobie pracę. 

- Ja ze s'\•ojej strony obiecuję, że będę razem z iniy 
nierami starał się wymyśleć jakieś ułatwienia. 

Topolow zaproponował wybijać gniazda pod pale za 
pomocą pary. Na drugi dzieó wypróbowano nowy spo· 
sób. Do przekopu, do robotników, spuścili się Beridze 
i Kuźma Kuźmycz. Stary miał w ręku długą żelazną 
rurę z ostrym zakończeniem i przymocowanym do niej 
gumowym wężem. 

- Stańcie tutaj, rozkazał Kuźma Kuźmicz do 
Ziatkowa i podał mu rurę. - Proszę zaczynać. 

Ziatkow z całej s'.ły wetknął rurę do ziemi. 
- Dajc'.e parę! - krzyknął głośno Beridze. 
Para z szumem wypełniła wąż i rurę, potem z gwi­

zdem i syczen:em buchnęła na zamarznięty grunt. 'Iopo· 
low sprav,;dzał na zegarku czas doświadczenia. Grunt za­
czął topnieć i bu;gotać, rura stosunkowo dość szybko po­
grążyła s:ę w zmiękłą ziemię. Robotn!cy, którz:t praco­
wali obok nie. zdążyli wydłubać nawet pół metra, a .,igła 
parowa", jak Topolow nazwał przyrząd, już przeborowa­
ła . szparę czterometrową. w którą wbito pal - grube 
drewno p'.ęi;:iometrowej długości. 

- Jak s:ę wam podoba? - spytał Beridze Ziatkowa. 
- Bardzo zrecznie. nie można pov.riedzieć. 

lD. c. n.): 


